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W Lubinie istnieje kilka szkół 
ponadpodstawowych przygotowu­
jących kadry dla gospodarki mia­
sta i regionu, wśród których zna­
czące miejsce zajmuje niewątpli­
wie Zespół Szkół Zawodowych im. 
Oskara Langego. O jego istotnym 
znaczeniu decyduje nie tylko to, 
iż jest to największa w stolicy 
polskiej miedzi placówka oświato­
wa. lecz przede wszystkim to. że 
bez absolwentów którzy opuszcza­
ją mury tej szkoły trudno sobie 
wyobrazić funkcjonowanie współ­
czesnych ośrodków miejskich.

SKROMNE POCZĄTKI
Na początku 1966 r. władze po­

lityczne i administracyjne powia­
tu lubińskiego, jak również Po­
wiatowy Związek Gminnych Spół­
dzielni wystąpiły do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego 'we Wrocławiu 
o uruchomienie Zasadniczej Szko­
ły Handlowej a już 1 września 
tegoż roku otworzyła ona swoje 
podwoje... w trzech 
nych salach lekcyjnych 
czej Szkoły Budowlanej 
skiego Przedsiębiorstwa 
ctwa Przemysłowego

Bardzo trudne warunki, 
kich nowej szkole przyszło 
wiać pierwsze kroki nie 
ani grona pedagogicznego 
stanowili mgr Józef Adamowicz 
— dyrektor mgr Helena Skiba, 
mgr inż Ewa Chmielowska, Jan 
Hawik. Zofia Wolak i Jan Meis­
ner, ani uczniów. No a tych o- 
statnich było wcale niemało: w 
dwóch klasach o specjalnościach 
sprzedawca i kelner zasiadło 80 
chłopców i dziewcząt a w klasie 
I dla pracujących o kierunku 
sprzedawca znalazło się 35 słucha­
czy.

Dopiero 26 czerwca 1967 raczy­
li pod koniec pierwszego roku na­
uki. szkoła znalazSa własne lokum 
w przekazanym przez lubiński Wy­
dział Oświaty małym budyneczku 
przy ulicy Kopernika A dodatko­
wo dostała jedną salę 'ekcyjną w 
półinternacie Szkoły Podstawowej 
nr 1. Nie brio t-o wiele, ale wy­
starczyło. abv w drugim roku 
szkolnym 1968/69 rozszerzyć pro­
fil kształcenia o dwie jednostki 
organizacyjne, a mianowicie Li­
ceum Ekonomiczne o kierunku e- 
konomika i organizacja przedsię­
biorstw przemysłowych oraz Tech­
nikum Ekonomiczne dla pracują-

Warunki pracy szkoły uległy 
wyraźniejszej poprawie w latach 
1969—1970, gdy jej siedzibę prze­
niesiono do Szkoły Podstawowej 
nr 1 i częściowo do gmachu Tech­
nikum Górnictwa Rud. Wtedy do­
piero można by?o pomyśleć m.in. 
o założeniu szkolnej biblioteki, 
którą w grudniu 1970 r. otwarto. 
Za sprawą samej młodzieży, któ­
ra zorganizowała zbiórkę książek 
pod hasłem „Wzbogacajmy naszą 
bibliotekę”.

Ale ciasnota szybko dała znów 
o sobie znać, tym bardziej, iż 
młodzież garnęła się do „ekono­
ma”. a cały rejon lubiński czekał 
na pierwszych absolwentów.

Zanim to jednak nastąpiło 
brali się wszyscy możni, aby 
stanowić się. gdzie ulokować 
stałe tak potrzebną szkołę. No 
uradzili, żeby podjąć starania 
przekazanie lokalu gastronomicz­
nego „Eureka” przy ulicy Koś­
ciuszki. W ich urzeczywistnieniu, 
jak i adaptowaniu budynku po­
mogli tacy ludzie, jak ówczesny 
przewodniczący Prezydium PRN 
mgr Jan Małek, jak również sze­
fowie zakładów opiekuńczych: 
mgr Eugeniusz G la węda — prezes 
PZGS i dr Jan Stosiak — dyrek­
tor „Cuprum”.

Wielki dzień przeżyła szkoła 24 
czerwca 1972 r., gdy po raz pierw­
szy w jej historii absolwentom 
klas IV wręczono świadectwa 
dojrzałości, a. Zakład Doświad­
czalny „Cuprum” przekazał u- 
fundowany przez załogę sztandar.

Niedługo potem szkoła dostaje 
własny budynek. Uruchamia się 
nowe kierunki w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej, m.in kucharz, 
piekarz, krawiec-szwacz, 
ca-mechanik. jednocześnie 
rzono Liceum Zawodowe, 
alne Studium Zawodowe 
Średnie Studium Zawodowe 
kierunku społeczno-prawnym 
operat y wno -ha n d 1 o wy m.

Przybywa uczniów. powiększa 
się grono nauczycielskie. rośnie 
ranga szkoły. W 1975 r. decyzją 
wrocławskiego Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania zmieniono naz­
wę szkoły na Zespół 
dowych.

8 czerwca 1982 r. 
inu.je imię wielkiego 
konomisty, prof. Oskara Langego. 
Z tej okazji odsłonięto tablicę pa­
miątkową, wykonaną przez zna-
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Fot. J. Kosiński
cych o kierunku ogólnoekonomicz- 
nym. (Dokończenia na str. 8)



UZNANIE DLA PEDAGOGÓW
Uroczyście obchodzono Dzień 

Nauczyciela w Lubinie. 14 bm. w 
Domu Kultury Zagłębia Miedzio­
wego miała miejsce akademia 
miejska, która zgromadziła zasłu­
żonych pedagogów. Przybyli rów­
nież przedstawiciele władz z se­
kretarzem KW PZ1*R Zbigniewem 
Korpaczcwskim, 1 sekretarzem 
KM PZPR Władysławem Bartko­
wiakiem, przewodniczącym Miej­
skiej. Rady Narodowej Janem Ko­
łaczkiem i prezydentem Ryszardem 
Maraszkiem, wicekuratorem oświa­
ty. i wychowania Czesławem Ka- 
walakicm, a także reprezentanci 
zakładów pracy i instytucji. -

Dorobek i problemy lubińskiego 
szkolnictwa przedstawiła inspektor 
oświaty i. wychowania Janina Ko- 
smalska. W 14 przedszkolach wy­
chowaniem objętych jest 2850 pod­
opiecznych. do 13 szkół podstawo­
wych uczęszcza blisko 14 tys. dzie­
ci, zaś w 6 szkołach ponadpodsta­
wowych naukę pobiera 4,1 tys. 
młodzieży. Ich nauczaniem i wy­
chowaniem zajmuje się 1329 peda­
gogów.

Mimo trudnych warunków, w 
jakich pracuje lubińska oświata — 
powiedział w okolicznościowym 
przemówieniu przewodniczący,<MRN 
Jan Kołaczek — osiąga ona dobre 
wyniki, .co jest wielką zasługą na­
uczycieli i wychowawców’. Dzięku­
jąc im za solidną pracę, złożył ró­
wnocześnie najlepsze życzenia. Za­
pewnił też, iż władze miasta po­
dejmować będą wysiłki, aby po­
prawić stan bazy materialnej o- 
światy w Lubinie.

&
Z okazji 30-letniej wyróżniają­

cej się pracy w szkolnictwie Rada 
Państwa 10 nauczycielom przyzna­
ła Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski. Otrzymali je: Le- 
ontyna Borkowska, Antonina Bu­
chta, Julia Daniszewska, Teresa 

Krawczyk, Honorata Krażewska, 
Władysława Laszczyńska, Stanisła­
wa Samel, Janina Nasiadko, Zdzi­
sław Sercdyński, Aleksandra Ste­
fanowicz.

32 pedagogom wręczono Złote 
Krzyże Zasługi, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi zostało uhonorowa­
nych 2 pracowników administracji 
i obsługi, a jedna osoba Brązo­
wym Krzyżem ZasługL Medale 40- 
-lecia Polski Ludowej dostało 15 
nauczycieli.

Po raz pierwszy odznaką „Za 
■ zasługi dla oświaty” nadaną przez 
ministra oświaty i wychowania zo­
stało wyróżnione przedsiębiorstwo 
przemysłowe. A. zaszczvt ten spot-' 
kał kombinat miedzi. Odznaki te 
wręczono indywidualnie dyrektoro­
wi ds. pracowniczych KGHM Ed­
wardowi Rippelowi, dyrektorowi 
Leopoldowi Wolakowi i przewod­
niczącej komitetu osiedlowego sa­
morządu mieszkańców os. -„Cen­
trum” Irenie Mrówczyńskiej.

Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej otrzymali Tadeusz Dołęga, 
Maria Rosiak i Sabina Nowakow­
ska, zaś Złotą Odznakę ZNP — 
Stanisława Hekscl.

Odznakami „Budowniczy LGOM” 
zostali wyróżnieni: złotą — Bar­
bara Łuniewska, srebrnymi 
Krystyna Kranc i Bronisława Swi- 
stowska. Ponadto 14 osób dostało 
odznaki „Zasłużony dla oświaty 
województwa legnickiego”, zaś 6 
nagrody ministra oświaty i wy­
chowania.

Swoim nauczycielom i wycho­
wawcom najlepsze życzenia złożyli 
uczniowie.

• W części artystycznej wystąpił 
ze wspaniałym koncertem Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk”.

4
Okolicznościowe imprezy i spot­

kania z okazji Dnia Edukacji Na­
rodowej odbyły się również we

wszystkich placówkach oświato­
wych. Szczcglnic milą niespodzian­
kę swoim pedagogom sprawiły 
dziewczęta z Liceum Medycznego 
zapraszając ich do sali kinowej 
KGHM na pr. nierę sztuki G. Za­
polskiej „Moralność pani Dulskiej” 
w wykonaniu szkolnego zespołu 
teatralnego. Wystąpiły: Beata Ma­

gie wka — Hanki, Małgorzata Cze- 
ćhot — Meli, Lucyna Wróżny 
Hesi. Brygida Wysocka- — Zbysz­
ka. Małgorzata Burdzy — lokator­
ki, Yioletta Kowalska — Juliasie- 
wiczówny i Iwona Waszczyk — 
Tadrachówej. Sztukę wyreżysero­
wały Aleksandra Magierecka i 
Barbara Węgrzyn.

tysiak w roli nani Dulskiei. Do-

Małgorzata Czcchot (od lewej) i Edyta Lągiewka w jednej ze scen 
.Moralności pani Dulskiej”.

Fot. J. Kosiński

wyróżniającym się oficerom 
gratulacyjne.

i przedstawiciele 
administracyjnych wojewó- 
Ludziom w zielonych mun- 
podziękowania za ofiarną 

złożył I sekretarz instancji

16 bm. z okazji Dnia Nauczy- 
odbyło się w KW PZPR spot- 

GO-osobowej grupy

— 13 bm. na posiedzeniu Kole­
gium Wojewody zapoznano się z 
informacją o stanie przygotowa­
nia województwa legnickiego do 
okresu jesienno-zimowego. Zwró­
cono szczególną uwagę na spraw­
ność urządzeń i sieci ciepłowni- 

' czych, a: także na zaopatrzenie w 
opal.. W porównaniu do analogicz­
nego okresu roku ub. przedsiębior- ' 
siwa energetyki cieplnej zgroma­
dziły około 25 tys. ton węgla wię­
cej. Kierując się uwarunkowania­
mi ekonomicznymi ustalono, iż se­
zon ■ grzewczy w woj. rozpocznie 
się 15 hm. Dokonano także oceny 
wykonania zadań za 9 miesięcy 
br. w uspołecznionym budownic­
twie mieszkaniowym i towarzyszą­
cym. W ciągu 3 kwartałów prze­
kazano 1487 mieszkań, co stanowi 
88,4 proc, zaplanowanych efektów 
na ten okres oraz 39 proc, zadań 
rocznych. W budownictwie towa­
rzyszącym plan roczny zaawanso­
wano w 48,8 proc.

różniono odznaczeniami państwo­
wymi, organizacyjnymi i regional­
nymi.

— 14 bm. z okazji Święta Woj­
ska Polskiego z grupą przodują­
cych oficerów spotkał się Sekreta­
riat KW PZPR 
władz 
dziwa.
durach 
służbę 
wojewódzkiej Henryk Nowak. Wraz 
z przewodniczącym WRN Eugeniu­
szem Barczyńskim,. przewodniczącą 
RW PRON Marią Hulajew i woje­
wodą Ryszardem Jelonkiem wrę­
czył 

Tytułem „Zasłużony • nauczyciel 
FRL” został uhonorowany dyrek­
tor Zespołu Szkół Budowlanych w 
Legnicy Wacław Makowski. Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowano Blan- 
dynę Bazylkiewicz, Wiktorię Kal- 
tearc'?.yk, Jadwigę Myśliwiec,. Wan­
dę Wctulani i Romanę Zapaśnik z 

cielą
kanie ponad ,w
przodujących nauczycieli i praco­
wników oświaty z władzami poli­
tycznymi i administracyjnymi wo­
jewództwa. 1 sekretarz KW Hen­
ryk Nowak złożył nauczycielom 
serdeczne • podziękowania i życze­
nia dalszych osiągnięć w pracy 
zarodowej i życiu osobistym. 
Wręczył im także listy gratulacyj­
ne od instancji wojewódzkiej. Te­
go samego dnia odbyła się akade­
mia wojewódzka, podczas której 
wyróżniającym się pracownikom 
szkolnictwa wręczono odznaczenia
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Legnicy. Stanisławę Wątrobińską 
z Lubina. Tadeusza Kuźniarskicgo 
z Głogowa, Stanisława Bąka ze 
Złotoryi, Marię Greniuk-Krukow­
ską ze Ścinawy, Janinę Małecką 
z Serbów, Ignacego Mucka z Kło- 
buczyna i Kazimierza Wileckiego 
z Przemkowa.

— 16 bm. Wojewódzki Komitet 
Obrony dokonał oceny sytuacji 
społeczno-politycznej, a także prze­
strzegania prawa i porządku pu­
blicznego w województwie. W za­
kresie przestępczości pospolitej w' 
okresie styczeń. — wrzesień utrzy­
mały- się pozytywne tendencje 
spadkowe. Wszczęto 4791 postępor 
wań przygotowawczych tj. o 13,7 
proc, mniej niż przed, rokiem. Ści­
ganiem karnym objęto 3G79 osób 
czyli o ponad 12 proc, mniej, a 
straty spowodowane przestępczo­
ścią wyniosły 192 min zł i "były 
niższe o 23 min zł. O ponad 8 
proc. wzrosła wykrywalność 
sprawców przestępstw kryminal­
nych.

podziękowali mu za trud włożony 
w rozwój organizacji. Nowym prze­
wodniczącym został inż Jerzy Ma- 
tus — sztygar zmianowy z oddziału 
taśmowego Liczy on sobie 29 lat, 
jest członkiem PZPR, dotychczas 
był z-cą przewodniczącego ZZ.

— 13—11 bm. odbyła się w Lu­
binie konferencja techniczna zor­
ganizowana przez KGHM i fran­
cuskie Ministerstwo Górnictwa. Re­
prezentanci Charbanneges de Fran­
ce, jak. i firmy Montabert pre­
zentowali swoje najnowocześniej­
sze osiągnięcia w dziedzinie ma­
szyn górniczych. W spotkaniu- u- 
czestniczyli przedstawiciele górni­
ctwa miedziowego, jak również 
gwarectw węglowych „Turową” i 
„Siarkopolu” oraz Huty Katowice. 
Szczególne zainteresowanie naszych 
specjalistów wzbudziła 
wiertarka i.2_____
automatyczną regulacją 
zależności od twardości

— 14 bm. Egzekutywa 
w HM „Głogów” zajęła 
gospodarki materiałowej 

— 13 bm. z okazji Dnia Edukacji 
Narodowej w Komendzie Chorągwi 
ZHP Prezydium WRPH spotkało 
Się z 70-osobową grupą zasłużo­
nych nauczycieli — instruktorów 
ZHP j sojuszników harcerstwa, W 
uznaniu zasług wielu z nich wy-

cję o realizacji uchwały 
sprawie polityki .... 
przygotowaniach do przeprowadze­
nia atestacji.

■— 14—16 bm. w Hucie Miedzi 
Cedynia” przebywała delegacja z 
Ministerstwa Przemysłu Elektrote­
chnicznego ZSRR i radzieckiego 
przemysłu kablowego. Specjaliści z 
Kraju Rad zapoznali się z pracą 
linii do ciągłego odlewu walców* 
hi, jak również z techniką syste­
mu „contirod” jako że są zainte­
resowani zakupieniem licencji od 
zachodnioniemieckiej firmy Krup­
pa. od której również KGHM na­
był technologię.

arcuska 
udarowo-obrotową z 

udaru w 
skal
KZ PZPR 
się oceną 

_____ .. i stanem 
zapasów. Rozpatrżvła też inforraa- 

____ y KZ w 
kadrowej i 0

10 bm. odbyło się uroczyste 
P lenimi Zarządu Zakładowego 
ZSMP w kopalni „Sieroszewice” z 
okazji drugiej, rocznicy utworzenia 
organizacji młodzieżowej. W jej 

424 zetesem pow­
ozy wioną pracę. 

-------- - zmiany 
przewodniczącego. 
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Brygada na medal
dą prowadzone w kierunku szy­
bu R-IX. z którym się połączą. 
Wykonaliśmy już ponad 80 oroe 
chodników Teraz idziemy w Kie­
runku chodników T-243 i W-248 
>koniurujących przyszłe pole eks- 
oioatacyjne Są one prowadzone w

U 
miej* 
pracy 
zgra- 

albo.. 
daw-

Dvrektor tecmiicznj Zakładu 
Budowy Kopalń mgr inż. Wiesław 
Bronikowski, który w tych dniach 
kończy swój urząd, jako że został 
^kierowany na szefa grupy reali­
zującej ważne roboty eksportowe 

RFN twierdzi, iż kierownictwo 
jakładu miało poważne trudności 
p wytypowaniem najlepszej ory- 
gady do konkursu ogłoszonego 
przez Radę Pracowniczą i dyrekcję 
gCGHM oraz naszą redakcję 
ias — wyjaśnia — nie ma 
gća na złe brygady Reżjm 

ćŁymusza. że albo ludzie się 
by sprostać zadaniom 

ńie ma brygady. Tak było 
Jiej i tak jest teraz — mówi czło­
wiek. który w tej firmie pracuje 
jpnad 20 lat Dlaczego jednak zde­
cydowaliśmy się na danie palmy 

< trier wszeństwa zespołowi przodo- 
®anas.ia 2 Rudnej <?-.-jęst naszym Obnem. jeśli idzie o wyKv.-._.—. re_. 

robót poziomych Osiąga najwyi- 
śzą wydajność i bardzo dobre po­
stępy. Dzieje się to za sprawą lu- 
Szi tam pracujących. Bo wszystkie 
Jbrygady są naprawdę dobre no 
a z nich kolektyw Banasia jest 
najlepszy, choć pozostałe inne nie- 
.Wiele ustępują. I stąd dylemat 
przed jakim stanęliśmy — kończy 
swój wywód W. Bronikowski.

- Dyrektor techniczny, jak się wiec 
okazało nie jest zbyt skór-, do 
pochwał, bo uważa, że sc.idna, 
dobra robota jest moralnym na­
kazem każdego człowieka. Aby 
.więc dowiedzieć się cos w.ęccj o 
walorach brygady na medal z 
ZBK. wybrałem się na I.'udn 
Główną.

— Rejon ten — informuje mnie 
szef Kierownictwa Robot Górni­
czych RG mgr inż. Zdzisia w Woj­
tyła — istnieje od 1970 r.. bo 
wtedy właśnie zaczęto głębić szy­
by R-I i R-li Robiliśmy tu tak­
że podszybia, jak i główne wy­
robiska udostępniające złoże na 
poziomach 1000—1100 metrów Póź­
niej zabraliśmy się za inną ro­
botę. Po zgłębieniu szybu R-VII 
robiliśmy zbicie z poziomem 1100. 
Mamy już za sobą główna komorę 
pomp, materiałów wybuchowych 
a teraz drążymy chodniki udostęp­
niające złoże na poziomie 1100 
w kierunku szybu R-IX Jest je­
szcze trochę prac wykończeniowych 
przy głównych obiektach podszy­
bia R-VII, Budujemy tory, tor- 
kretujemy ociosy, betonujemy spąg. 
Wszystkim tym zajmuje się 600 
ludzi z Zakładu Budowy Kopalń. 
W tym 40 osób dozoru którzy są 
zatrudnieni w tym rejonie

~ A co może mi pan powie­
dzieć o brygadzie Banasia?

— Spośród 6 brygad przodko­
wych jakie mam w moim rejo­
nie — odpowiada Z Wojtyła — 
właśnie ten zesnół górników uzna­
liśmy jednomyślnie za najlepszy i 
postanowiliśmy nrzedstawić kie­
rownictwu zakładu abv zgłosić do 
plebiscytu ..PM” Brrgada Bana­
sia osiąga bardzo dobre wyniki 
produkcyjne, co miesiąc przekra­
cza swoje zadania. Cechuje ją tak- 
że dobra organizacja pracy, wza­
jemne zrozumienie i koleżeńskość 
co w efekcie daje wymierne rezul­
taty. No. a trzeba dndać, iż u- 
zyskuje znaczne Dostępy w robo­
tach chodnikowych chociaż drąży 
je w trudnych warunkach geolo­
gicznych. Nie mogą więc sobie po­
zwolić na żadna fuszerkę, każdą 
czynność muszą wykonać zgodnie 
ze sztuką górniczą A że tak jest, 
świadczy o tym najlepiej fakt, iż 
rzadziej niż w innych brygadach 
zdarzają się jej wypadki przy 
pracy. Ale czy może być inaczej, 
skoro w tym 16-osobowym kolek­
tywie pracują tak znakomici fa­

chowcy. jak górnicy przodowi 
Zygmunt Banas, Leszek Kostujski 
Jerzy Przedański, Józef Kowalski 
operatorzy . Stanisław Woźniak 
Robert Grzejek. który wprawdzie 
lubi popysKuwać ale jest bardzo 
robotliwy górnicy Czesław Ferenc 

i Bogusław Tkacz
A wcale un też nie ustępują 

— to już doda jemy od siebie — 
pozostali członkowie brygady Ka­
zimierz Jarzynka - górnik przo­
dowy. Jerzy Broziński i Broni­
sław Marcinek — operatorzy i Ma­
rek Cisek. Kazimierz Fedyk. Jó­
zef Rożek Lech Siwek Bogusław 
Tkacz — górnicy

— A może skleciliście taka wzo­
rowa brygadę zabierając najlep­
szych ludzi z innych kolektywów?

— Żarty na bok — mów: szef 
rejonu — Proszę sobie wyobra­
zić że w tym roku oddałem już 
60 bardzo dobrych pracowników 
którzy wyjechali na budowy oro-

trudnych warunkach stropowych 
Ale mc tylko to da je się we zna 
k: Słaba jesi tez wytrzymałość 
skal ociosowych Te chodniki dra­
ży brygada Banasia Mimo wszy­
stkich kłopotów radzi sobie zna­
komicie i d'atego ja wytypowa­
liśmy do wyróżnienia Pozostałe 
brygady górnicze którymi kieru­
ję nie są gorsze a‘e pracują w 
lepszych warunkach

I wreszcie jesteśmy na przod­
ku Na pierwszej zmianie pracuje 
tylko częśc brygady: Weroński 
Ferenc Grzcjek Wojciechowski 
Gołębiowski którymi dowodzi 
orzodowy Przedański

— Czy wiecie że dyrekcja zgło­
siła was do plebiscytu o miano 
najlepszej brygad* KGHM w br ?

— Oczywiście Jesteśmy zadowo­
leni Każdy chce być wyróżnia

•>AN KIRASZ

Od lewej: Czesław Weroński, Czesław Ferenc, Robert Grzcjek Je 
rzy Wojciechowski Karol Chyra. Jerzy Przedański, Zbigniew Gole 
biowski. Witold Podchul i Zdzisław Wojtyła

mi kraju, w RFN Algierii, na 
Węgrzech We wszystkich naszych 
brygadach jest więc ciągły ruch 
•icdm wyjeżdżają inni wracają 
Właśnie np Banaś dobił do tej 
brygady bo był na kontrakcie za 
granicznym Kilku uci/j wyrusz' 
w świat w najbliższym czasie 
Przyjmujemy też nowvch wielu 
z nich szybko się adaptuje i ro­
bota jakoś leci do przodu

*
Najensza zetoekowską brygada 

kieruje bezpośrednio sztygar od 
działu górniczego G-l mer *nż 
Witold Podchul Funkcję tę pia­
stuje od niedawna bo od 1 lipca 
br Ale przez cztery /ata oył tu­
taj sztygarem zmianowym swo­
ich ludzi poznał na wylot po­
dobnie jak Karo! Chyra — szly- 
ga: zmianowy (drugim sztygarem 
zmianowym jest Szczepan Pasz­
kowski który w dniu moich od­
wiedzin miał inną zmianę) W ich 
to towarzystwie oodążam do 
przodka na którym pracują lu­
dzie z brygady na medal.

— Wykonujemy główne wyrobi­
ska udostępniające poziom llud 
— powiada kierownik oddziału. — 
O tu idzie chodnik T-249A. a tam 
T-249 i W-249. Te chodniki są pro­
wadzone do zbicia z upadowymi 
J-3, J-6 i J-7. Gdy to nastąpi bę-

Fot Jerzy Kosiński
— Czym żeścic sic tak zasłuży­

li?
— Piacą, Nikt się nie obija 

każdy robi co do niego należy 
No i idzie dobrze Bo inaczej nie 
byłoby pieniędzy.

— To ile takiego chodnika wy­
kuwacie w ciągu miesiąca?

— Średni.' 130 metrów
— Słyszałem że inne brygady 

maja większe postępy?
— Mnie > maja ale na pewno 

me w, takiej skale w takich wa- 
.uniach Wczoraj zbiliśmy te dwa 
chodnik? • jest orze wiew powietrza 
oo wcześniej trudno było wytrzy­
mać. Nie było czym oddychać, 
dawała się wc znak? temperatura 
■ duże zapylenie ko‘eg? obok się 
nie widziało

— Długo razem ze sobą pracu­
jecie?

— Skład brygady jest płynny, 
ale z ZBK związani jesteśmy od 
wielu lat — mówi J. Przedański

— Ja tu już pracuję 16 lat — 
stwierdza Grzcjek.

— To wychodzi na to. że ja je­
stem w tym towarzystwie naj­
młodszy. bo pracuję w zakładzie 
od 4 lat — śmieje się Wojciechow­
ski — ale do tej brygady trafi­
łem niedawno.

— Czym się pan wkupił?
— Robotą.
— Jak brygada widzi, że ktoś 

umie pracować, to po kilku dniach ■

wszyscy uważają go za swefltł i 
się o niego biją - mówi przodo­
wy Przedański — A ‘esera szyb­
ko się na dole rozpozna : nie trzeba 
przeganiać, bo sam ucieka
- Za lewusa nikt z nas nie 

ma ochoty tyrać - doda je Fe­
renc — Ale nowym, jeśli widać, 
że sa pracowici pomagamy, aby 
mogli wejść do brygady.

— Każdy wie na ?o kogo stać 
— konstatuje Grzcjek — znamy 
swoje możliwości. Jeden na dru­
giego w robocie me czeka, ale 
wzajemnie sobie oomagamy bo 
marny do siebie zaufanie Wiemy, 
że w najtrudniejszej' sytuacji mo­
żemy na siebie liczyć choćbs to 
życie miało kosztować Bez tego 
nie istniałoby górnictwo A bryga­
da w kopalni, to tak. jak ręka, 
a górnicy, jak jej patce Każdy 
palec jest na swoim miejscu i wie 
co robić.

— Wiem, że w pracy jesteście 
zgrani, a czy w życiu też?

— Mieszkamy w różnych mia­
stach \ trudno jest utrzymywać 
rodzinne kontakty poza tym mie­
szkania są za małe aby zaprosić 
kolegów z brygady nawet na i- 
mieniny. Ale jak kogoś żegnamy, 
to znajduje sie czas żeby urządzić 
mała biesiadę przy kuflu piwa w 
Poznaniance” Czasem kilku spot­

ka się nad wodą, bo prawie wszy­
scy są wędkarzami t lubimy mo­
czyć kije. Inni wybierają się do 
Lubina na mecz, ale wtedy gdy 
Zagłębie wygrywa. Jednak na ta- 

*sr7yjemności za wiele czasu 
/iniT marn'V' goni nas' ro-Jaota — powiedział mi na skoń­
czenie spotkania przodo.wv J. Prze­
dański.

★

Od siebie mogę dodać, że to 
rzeczywiście świetna brygada, po­
lecam ją więc uwadze naszych 
czytelników.

PLEBISCYT
NA NAJLEPSZĄ 

BRYGADĘ GÓRNICZĄ 
w 1986 r.

KUPON

Głosuję na brygadę:
1. ZG „Konrad”
2. ZG ..Lubin’*
3. ZG „Polkowice”
4. ZG „Rudna*
5. ZG „Sieroszewice**
6. ZBK
7. ZRG

Uwaga: swój głos można oddać 
tylko na jedną brygadę — co na­
leży zaznaczyć podkreśleniem.

Imię l nazwisko Z • ! ! ! 5 B

Adres zamieszkania 5 ! ! 5 l

Kupon należy nadesłać pod ad­
resem redakcji „Polskiej Miedzi”, 
59-300 Lubin, ul. M. Skłodowskiej 
06 — w terminie do 15 listopada.

3
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RADA NA CENZUROWANYM
JAN SZARUK

W czerwcu 1985 r. władze lu­
bińskie powołały do życia nowe 
ciało społeczne, czyli Radę Dy­
rektorów, w skład której weszli 
szefowie 35 działających w mieś­
cie zakładów pracy. Lubi nianie 
odnieśli się do tej inicjały wy roż­
nie. Jedni sądzili, iż wreszcie ru­
szą z kopyta sprawy miejskie, bo 
jak dyrektorzy za coś się biorą, to 
najczęściej potrafią sprawy do­
prowadzić do końca. Zwłaszcza iż 
kierowane przez nich jednostki dy­
sponują środkami materialnymi i 
finansowymi, a także — co jest 
rzeczą niebagatelną — doświadcze­
niem organizatorskim. Drudzy u- 
znali, iż powstał jeszcze jeden 
twór fasadowy, który za najprze­
różniejszymi egzorcyzmami w po­
staci narad i spotkań, ukrywać 
będzie swoją niemoc. No, bo prze-* 
cięż w latach siedemdziesiątych 
nie tylko w Lubinie takie dyrek­
torskie rady funkcjonowały, lecz 
dziś trudno pokazać co po nich 
materialnego zostało. Jeszcze inni 
powiedzieli sobie: poczekamy, z*- - 
baczymy, co panowie dyrektor-^’ 
potrafią zdziałać, gdy .woj-ćf- 
spraw do .zalaiwi^^r^r kryzys 
gost>óctarczy nie stanowi okolicz­
ności sprzyjającej do realizacji 
przedsięwzięć.

Minęło już trochę więcej niż rok 
od chwili rozpoczęcia działalności 
przez lubińską Radę Dyrektorów, 
można się więc pokusić o pierw­
sze oceny. Zanim zaczniemy bi­
lansować aktywa i pasywa jej 
pracy, przyjrzyjmy się. jakie cele 
przed sobą ona postawiła, jakie za­
dania przyjęła na siebie.

— Założyliśmy sobie — powie­
dział nam w pierwszych tygod­
niach działalności Rady Dyrcmo- 
rów jej przewodniczący mgr inż. 
Adam Studniarck, dyrektor tech­
niczny KGHM — że rada nie bę­
dzie wyręczała władz w wykony­
waniu ich obowiązków,* lecz bę­
dzie organem doradczo-wspoma­
gającym gospodarzy Lubina. Po­
wiedzieliśmy, że będziemy opinio­
wać przedsięwzięcia gospodarcze, 
wychodzić z inicjatywami społe­
cznymi i koordynować je, a także 
udzielać pomocy w ramach aktual­
nie istniejących możliwości. Z 
wielu spraw, z jakimi wystąpił do 
nas prezydent Lubina, włączyliśmy 
do naszego planu działania 6 te­
matów, dotyczących m.in. podnie­
sienia estetyki miasta, rozwiązań 
komu ni kacy jnych, mucho m ie n i a
Zalewu Malomickie^o i 
towarzyszących, odzyskania dla 
handlu budynków przy ul. Lu ka­
sie wieża, użytkowanych dotąd
przez zakłady KGHM, budowy ga­
raży i parkingów, pomocy dla kul­
tury.

*

Jak przystało na tak ważny i 
kompetentny organ, zabrał się on 
w pierwszej kolejności za pro­
blemy ciągnące sie M wielu Jat. 
co do możliwości załatwienia któ­
rych, wielu mieszkańców Lubina 
straciło już dawno wszelkie na­
dzieję. A więc przede wszystkim 
za zbadanie szans oddania do dy­
spozycji lubinian akwenu maln- 
mickiego. Myślano początkowo o 
napełnieniu go wodą w części za­
soloną, pochodzącą z szybu „Bole­
sław” kopalni „Lubin”. Jednak z 
tej konepecii trzeba było zrezyg­
nować, bo eksperci orzekli, iż wo­
da zasolona wpłynęłaby negatyw­
nie na jakość wód gruntowych. 

4

Ale rada nie dala za wygraną ,i 
znalazła inne rozwiązanie, polega­
jące na doprowedzeniu wody z od­
dalonego o kilkanaście kilome­
trów potoku Lipówka, na co trze­
ba jednak wydatkować kwotę 160 
—180 min złotych. Znalazła te pie­
niądze i wykonawcę, który zrobił 
już 7,5 km rurociągu stalowego, a 
do końca listopada dać -' 1 a-km 
odcinek. Aby jednak do zalewu po­
płynęła woda, trzeba jeszcze zre­
alizować 900-metrowy rurociąg be­
tonowy. A to nastręcza sporo kło­
potów. jako że należy wykopać 
głębokie wykopy. No, a z tym bę­
dzie można się uporać najwcześ­
niej do marca przyszłego roku. 
Jeśli “więc ten termin będzie do­
trzymany, a dyrektorzy robią 
wszystko, aby tak się stało, to być 
może, iż latem 1987 r. będzie moż­
na się kąpać w tym akwenie.

Rada zajęła się również oto­
czeniem zalewu w Maloipjfsku -- 
Dyrektorzv mó-z- ^.-uineądce tam obiekty n‘- 
gą być- zamknięte ba/Afódkę. Po­
nieważ iak razie nie ch.ce 
przeja^icli żadna jednostka go­
spodarki uspołecznionej, zapropo­
nowali, by oddać je czasowo do 
dyspozycji ajentów. Z myślą o u- 
atrakcyjnieniu tego kompleksu u­

budowy. Mamy nadzieję, iż ten 
znany z solidności wykonawca 
szybko zamelduje o zrealizowa­
niu zadania.

Estetyzacja miasta — to temat 
morze. No i trudno oczekiwać, iż 
z lubińskiego pejzażu szybko znik­
ną wszystkie szpecące akcenty. 
Dlatego też wybrali kilka miejsc, 
m.in rogatyki, okolice kaplicy 
zamkowej czy tzw. górkę na o- 
siedlu Staszica, których wygląd 
należy rychło poprawić. Uznali 
również, iż prace te należy prowa­
dzić nie wedle jakiegoś widzimisię, 
lecz przemyślanego planu. I tak 
wspomniana wyżej „górka” docze­
kała się opracowania projektu za­
gospodarowania, którego urzeczy­
wistnieniem zajmie się 
ZBK. Za sprawą .dvrp>^un.e 
bin wzbogaci wykonane we­
ty jjr^-uiońtego projektu. Rada o- 
, Zwiedziała się także za urządze­
niom parku na osiedlu Wyżykow­
skiego, a poszczególnym zakładom 
pragnie wyznaczyć enklawy nie 
tylko do zalesienia, ale i sprawo­
wania stałej opieki.

Na ki'fku posiedzeniach dyrekto­
rzy debatowali nad tym, 5ak roz­
wiązać sprawę bezkolizyjnego

Te estetycznie wyglądające wiaty przystankowe powstały dzięki 
pomocy Rady Dyrektorów.

Fot. J. Kosiński

znali za wskazane wzniesienie w 
pobliżu motelu. Najważniejsze 
wszak jest to, iż Rada Dyrektorów 
widzi możliwość szybkiej realiza­
cji tej inicjatywy.

Tak więc tę pozycję z planu pra­
cy rady można od fajkować, choć 
będziemy mogli to uczynić z czy­
stym sercem, gdy pierwszy miesz­
kaniec Lubina wykąpie się w czy­
stej wódzie.

Można to też już zrobić w od­
niesieniu i do innych tematów, np. 
przekazania obiektów po bazie 
s pr żęto wo-t ra n s portowej Zakładu 
Budowy Kopalń przy ulicy Luka- 
siewic-za dla PSS „Społem”, który 
od początku roku zawiaduje czę­
ścią boksów. Na tym nie koniec 
zresztą. Intensywnie szuka się po­
mieszczeń zastępczych na zaplecze 
ZBK, aby zakład ten zwolnił dla 
miasta kolejną część „czerwonych 
koszar”.

Bliskie zdjęcia z wokandy jest 
też inne zadanie podjęte przez dy­
rektorski trust. Otóż z jego in­
spiracji ZBK zobowiązał się wy­
budować drogi dojazdowe do ze­
społu ogrodów działkowych w O- 
sieku, a szefowie poszczególnych 
zakładów wzięli na siebie sfinan­
sowanie tych prac. Drogę już wy­
tyczono, a ZBK^ wszedł na plac

przejścia nad ulicą Hutniczą, aby 
-.upewnić dzieciom z pobliskiej 
szkoły podstawowej bezpieeren- 
stwo. Rozważano różne warianty, 
ale wypowiedziano się za budową 
kładki stalowej z elementami żel­
betowymi. A najważniejsze, iż za­
kłady czynnie włączą się do reali­
zacji tego zadania. Za sprawą ra­
dy, ZUG „Lena” przygotuje pro­
jekt konstrukcji stalowej i po­
może w zdobyciu materiałów, a 
ZBGH zajmie się budową kład­
ki. Taki zakres prac przewiduje 1 
etap. No, a w drugim zagospoda­
ruje się pasaże handlowe. 1 w tym 
Rada Dyrektorów też z pewnością 
dopomoże. 

Dyrektorską akceptację zyska} 
przedstawiony przez prezydenta 
projekt odnośnie lokalizacji gara­
ży wzdłuż linii kolejowej w kie­
runku Chocianowa, jak i budowy 
parkingów na ulicach M. Skłodow- 
skiej-Curie i Wyszyńskiego. Ale 
rada wskazała także na inne miej­
sca w mieście, które nadają się do 
umieszczenia garaży, bo zapotrze- 
Iniwanie na nie- jest ogromne. Za­
deklarowali jednocześnie pomoc

j fachową w zakresie nadzoru, ma- 
| teriałową i sprzętową.

i Ale są też zagadnienia, z roz­
wiązaniem, których dyrektorzy 
sobie nie poradzili. Na przykład 
nie udało się wypracować modelu 
pomocy lubińskiej kulturze. Środ­
ki na ten cel mogą głównie po­
chodzić z wypracowanego przez zą- 
łogę zysku do podziału. A o roz­
dziale tychże decydują nie. dyrek­
torzy, lecz rady pracownicze. Po­
nieważ organom samorz^'4" 
nikt nic nic moż'* • id0y władze 
torzy »_wróciły się z odpowied­
nim apelem do przedstawicielstw 
załóg. Te jednak odniosły się do 
tej propozycji negatywnie. Nie rna 
się zresztą czemu dziwić, placów­
ki kultury niewiele działają na 
rzecz zakładów pracy. A samo­
rządy kierują się zasadą „coś za 
coś”. Dlatego też Rada Dyrekto­
rów dostrzega konieczność zbliże­
nia ośrodków kultury w mieście do 
zakładów i objęcia ich dzjałalnoś-

1 cią załóg pracowniczych. To stwo­
rzy warunki do nawiązania bliż­
szej współpracy i wyasygnowania 
zakładowych środków na rzecz kul­
tury. A więc ten temat nie doj­
rzał jeszcze do ostatecznego za­
łatwienia, ale nie odłożono go też 
do lamusa'

W późniejszym czasie rada po­
wróci również do tematu pomocy 
finansowej w wysokości 15 min 
złotych dla Urzędu Telekomuni­
kacyjnego, aby można było roz- 

. wiązać problem telefonizacji osie­
dla Wyżykowskiego. Zajęła nato­
miast negatywne stanowisko, jeśli 
idzie o budowę Domu Technika, w 
Lubinie, bo jest to rzecz bardzo 
kosztowna, na którą nie wiado- 

j mo skąd wziąć pieniądze. A wy­
chodzić do ludzi z hasłami bez 
pokrycia nie ma sensu.

I .
! 1 ostatnia sprawa, za którą nie-
; dawno zabrała się Rada Dyrekto- 
, rów. Jest to próba doprowadze­

nia do zawarcia dwustronnych u- 
mów współpracy między prezyden-

I tern a poszczególnymi zakładami 
pracy. W zamian za odpisy z zy­
sku na fundusze celowe UM, po­
moc sprzętową i materiałową, pre- 

1 zydent dopomoże - okładom w od- 
I zyskaniu mieszkań zakładowych i 
i pozyskaniu terenów pod budowni- 
i ctwo mieszkaniowe. Rozmowy, ja- 
i kie z kierownictwami zakładów 

pracy prowadzili prezydent mia- 
j sta i przewodniczący Rady Dyrek­

torów, są bardzo obiecujące.

i *

; Wiele wskazuje więc na to, iż 
inicjatywa utworzenia dyrektor­
skiego gremium w Lubinie, była 
pomysłem trafnym i rokującym 

: duże nadzieje na. przyszłość. Wszak 
| mamy pewność, iż lubińscy dyrek- 
‘ torzy nadal tryskać będą pomysla- 
, mi i odznaczać się konsekwencją 
i w działaniu. Tak, jak to dotąd 
‘ czynili. ->
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■Powiedzieliśmy już uprzednio, 
że prawo daje załogom możliwość 
bezpośredniego zarządzania przed­
siębiorstwami. Każdy może, jeśli 
chcc. wyrazić swoje zdanie na te­
mat żywotnych spraw firmy pod­
czas ogólnego zebrania pracowni­
ków. Onrócz tego istnieją pośred­
nie formy zaczadzania przedsię­
biorstwami przy pomocy organów 
samorządowych.

Najważniejszym organem samo-. 
rz$du jest ogólne zebranie pra­
cowników lub delegatów załogi. 
Zebranie delegatów zwołuje się 
wtedy, gdy liczebność przedsię­
biorstwa lub jego zakład prze’ -a- 
eza 300 osób. W zebraniu ogól­
nym mogą uczestniczyć wszyscy 
pracownicy. włącznie z dyrekto­
rem i ludźmi piastującymi Kie­
rownicze funkcje w administra­
cji. organizacjach politycznycn i 
związkowych.

Na ogólnym zebraniu pracowni­
ków uchwala sie statut przedsię­
biorstwa i statut samorządu, do­
konuje podziału zysku przezna­
czonego dla załogi. Dyrektor skla-'. 
da doroczne sprawozdanie z dzia­
łalności przedsiębiorstwa, a prze­
wodniczący radv pracowniczej — 
z działalności tego organu, ich

- -'•oz.- -j-/-! Su przedmiot rm ocen 
zebranych. Uchwala się wieloletnie 
plany przedsiębiorstwa. Opiniuje 
rozmaite sprawy dotyczące przed­
siębiorstwa. W ważnych kwestiach 
załoga może wypowiedzieć się w 
formie referendum. Decyzje, w ja­
kiej sprawie ma być zor^anjyzr.Ya- 
ne referendum'pod-^jmuin y/aśnm 
—ii i i>u 

uczestnicy ogólnegb zebrania lub 
rada uracownicza.

Kolejnym organem samorządu 
jest rada pracownicza. W jej skład 
wchodzą osoby wybrane podczas 
zebrania wyborczego na zasadach 
uprzednio opisanych. Członkami 
rady nie mogą być ludzie piastu­
jący kierownicze stanowiska w 
administracji, natomiast mogą być 
do niej wybrani bez przeszkód ci 
pracownicy, którzy kierują orga­
nizacjami politycznymi lub związ­
kowymi. W radach pracowniczych 
przedsiębiorstwa i jego zakładów 
mogą być te same osoby. Ustawa 
o samorządzie określa wprawdzie 
liczebność rady pracowniczej na 
15 osób, ale jednocześnie umożli­
wia ustalenie odmiennej wielkości 
tego gremium, zależnie od posta­
nowień statutowych. Zrozumiale, 
że w dużym przedsiębiorstwie za­
łoga wybierze większą rade, w 
mniejszym zaś — mniejszą. Liczeb­
ność rady zależeć będzie nońaclto 
od struktury organizacyjnej przed­
siębiorstwa 5 struktury wewnętrz­
nej samej rady. Jeśli bowiem za­
mierza sie powołać wiece i komi­
sji. lo skład rady powinien być 
liczniejszy.

Rada Pracownicza ma kompe­
tencje stanowiące, kontrolne, ini­
cjatywne i wnioskodawcze. Do 
pierwszych należa uchwalanie o- 
raz zmiana planu rocznego przed­
siębiorstwa. przyjmowanie spra­
wozdania rocznego oraz zatwier- . 
dzanie bilansu, wyrażanie zgody 
na zawarcie umowy o ntwoi'zenm 
-'r^P-lsiPhiorstwa. wspólnego lub 

miesźaiitigo, na utrzymanie się lub 
przystąpienie do zrzeszenia albo 
też wystąpienie z niego, wybiera­
nie swego przedstawiciela do ra­
dy zrzeszenia. podejmowanie u- 
cbwał w sprawie łączenia lub po­
działu przedsiębiorstw, podejmo­
wanie uchwał o przeprowadzeniu 
referendum, o powołaniu i odwo­
łaniu dyrektora oraz innych osób 
wykonujących kierownicze fiinkeje 
Ud.

Kompetencje kontrolne rady do­
tyczą całokształtu działalności 
przedsiębiorstwa. Również zakres 
inicjatyw i wniosków jest szeroki 
a ustawa nic precyzuje ooszcze- 
góltiych Drzvnaków.

Organem wewnętrznym rady jest 
jej prezydium. Składa się ono z 
przewodniczącego, jego zastępców 
i sekretarza. Do prezydium nie 
mogą b.yć wybrane osoby pglniące 
funkcje kierownicze w organiza­
cjach politycznych i związkowych. 
Prezydium nie może zastępować 
rady pracowniczej w jej ustawo­
wych funkcjach, spełnia jednak 
dość istotne zadania. Ustala pro­
jekt porządku obrad radv. przy­
gotowuje niezbędne materiały, li­
sta la terminy obrad rady, zwołu­
je nadzwyczajne iei -
planuję działalność rady, kieruje 
praca komisji i zespołów, prowa­
dzi dokumentacje działalności ra­
dy.

Organami pomocniczymi rady 
pracowniczej są komisje i zespo­
ły problemowe. Ich ezłonkowie sa 
wybierani zarówno zc skJadu ra­
dy. jak i spoza niej. Zadania ko­

misjom wyznacza rada pracowni­
czą. Mogą byc zarówno komisje 
stałe, jak na przykład komisja 
rozjemcza zajmująca się sporami 
pracowników z przedsiębiorstwem, 
lub też powoływane doraźnie dla 
wykonania jakiegoś zadania. Do 
ważnych i na ogół najIkrzemniej­
szych należy komisja samorządo­
wej kontroli społecznej.

Z dotychczasowych informacji 
wynika, że między poszczegółn.yml 
organami samorządu i jego czę­
ściami składowymi istnieje podział 
kompetencji. Jest on następstwem 
ustaleń ustawowych. Nie może 
wiec wystąpić przypadek, że rada 
pracownicza podejmuje decyzje w 
sprawach, które są zawa-rowane 
dla zebrania ogólnego. Prezydium 
rady nie jest władne decydować o 
tym. co należy do rady. Również 
niedopuszczalne są sytuacje, by 
kompetencje samorządu przywłasz­
czały sobie jakiekolwiek inne or­
ganizacje lub organy przedsiębior­
stwa.

Na koniec powiemy, że wśród 
teoretyków panują rozbieżne opi­
nie co do kwalifikacji poszczegól­
nych części składowych samorzą­
du. Wedle autora książki „Samo­
rząd załogi przedsiębiorstwa” Ma­
riana Błażejczyka organami samo­
rządu są nie tylko zebranie ogól­
ne i rada pracownicza, ale jej 
prezydia i komisje. Tymczasem 
inni, iak na przykład Bronisław 
Ziemianin, twierdzą, że ustawa 
nie pozwala na tak dowolną inter­
pretację. Przychylamy się do tego 
ostatniego stanowiska. (stan)

Chłodne lalo i jeszcze chłodniej­
sza jesień skłaniają mnie do ła­
twej zgody z tymi opiniami uczo­
nych, które upatrują w ogniu naj­
większą zdobycz człowieka prehi­
storycznego. Ogień pozwoli! rnu się 
ogrzać, a więc umożliwi! zasiedla­
nie terenów o zimniejszym klima­
cie. Na ogniu pieczono zwierzynę, 
w ogniu obrabiano narzędzia. któ­
re pchnęły ludzkość na wyższy 
poziom cywilizacyjny.

Żałuję doprawdy, że biorac przy­
kład z sympatycznego i zaradne­
go pitecanthropusa nie mogę sobie 
w domu rozpalić ogniska, pogrzać 
rąk i pleców przy trzaskających 
płomienaich. Nie mogę tego zrobić, 
gdyż postąp cywilizacji poszedł tak 
daleko, że uzależnił mnie w dzie­
dzinie ogrzewania od scentralizo­
wanego systemu dostarczania cie­
pła.

Podłączenie mieszkań do ogóluo- 
miejskiej sieci ciepłowniczej uzna­
no niegdyś za rozumny przejaw 
postępu. Zniknęły tysiące komi­
nów (lub też nie pojawiły się w 
przypadku budowy nowych osie­
dli). wyrzucających w powietrze 
smrodliwy dym. Zaoszczędzono mi­
liony ton opalu, gdyż elektrocie­
płownie zużywają go mniej, niż to 
się dzieje w łącznej liczbie pry­
watnych palenisk. Ludziom zaś 
było dobrze i wygodnie. Nie mu- 
sieli wystawać w kolejkach po opał, 
znosić go do piwnicy, a potem 
wnosić do mieszkania, rozpalać 
codziennie ognia, wynosić do śmie­
tnika popiołu. Grzejniki centralne-

Rozmyślania
nad ogniem

STANISŁAW JABŁOŃSKI

go ogrzewania zapewniały równo­
mierną temperaturę w całym mie­
szkaniu. To rozkoszne pławienie 
się w kręgu cywilizacyjnych zdo­
byczy trwało jednak krótko.

Centralny systev ogrzewania 
mieszkań ma bowiem wady i lo 
niebagatelnego kalibru. Na czoło 
wysunąłbym to, że uzależnia loka­
torów całkowicie od dyspozytora 
owego ciepła. Jest to tak daleko 
idące uzależnienie, że nazwę je bez 
cienia przesady formą współczes­
nego niewolnictwa Panem i wład­
cą ognia, przy którym mogę się 
ogrzać jest urzędnik kierujący się 
przepisami, regulującymi termin 
rozpoczęcia sezonu grzewczego.

O rozpaleniu ognia nie decydu­
je zimno, które mrozi mi ciało, 
lecz norma. Norma ta określa wa­
runki, od których' zależy dopływ 
ciepłą. Jeśli przez trzy dni pod 
rząd o godz. 19 temperatura spa- 
dnie poniżej 10 stopni, to dyrek­
tor elektrociepłowni łapie za waj­
chę i włącza urządzenia. Oczywi­
ście, jest to forma obrazowa i u- 
mowna, gdyż szczerze mówiąc nie 
wiem, kto za co łapie, żeby mi 
było ciepło. Przyroda natomiast 
jest to żywioł, który urzędnika i 
jego przepisy ma dokładnie w... 
Napisałbym gdzie, ale znów nie 
wiem, czy przyroda ma to, w co 

powinno się wepchnąć biurokra­
tów. Raz ziębi cały dzionek, by na­
stępnego dnia ogrzać nieco słoń­
cem i temperatura o godz. 19 nie 
spada poniżej normy dla Eskimo­
sów.

Trzęsą się więc z zimna miliony 
ludzi w zakładach pracy i po mie­
szkaniach. Behapowcy zaś urzą­
dzają polowania na niedozwolone 
grzejniki, schowane pod biurkami 
i za firankami. Nie można bowiem 
pożerać prądu ponad miarę, a po­
nadto taki grzejnik wywołał już 
niejeden pożar

Każdy fizjolog powie, że praca 
w zbyt niskiej temperaturze i w 
okolicznościach, gdy ub-Tku ciepła 
nic ma czym zneutralizować, nie 
może być owocna. Nie mogę na­
mawiać nikogo do tego, żeby po­
szedł do baru i zamówił tłustą go­
lonkę na drugie śniadanie. Danie 
to rzadkie i przekraczające skrom­
ne zasiłki wypłacane w postaci 
pensji. Kropnąć sobie kielicha1 na 
rozgrzewkę też nie doradzani, gdyż 
byłoby to podprowadzanie zająca 
pod lufę myśliwemu. Picie wódki 
w zakładzie pracy zaprowadzi cię 
niechybnie przed niuton egzek.u- 
cyjny. Jeśli jednak nic ogrzejesz 
się grzejnikiem lub czystą wybo­
rową, to rozchorujesz się na grypę. 
Rezultatem chłodnej jesieni i nie

ogrzanych pomieszczeń są setki ki­
chających i kaszlących ludzi.

Drugą, równie dokuczliwą wadą 
centralnego systemu ogrzewania 
mieszkań, jest niedoskonałość urzą­
dzeń i wrażliwość ich na wszelkie 
ciosy przyrody. Mrozy powodują 
pękanie urządzeń. Jeśli śnieg za­
sypie drogi i odetnie elektrocie­
płownie od dostaw węgla, to od- 
bije się to na skórze tysięcy lo­
katorów. Kiepska jakość urządzeń 
i sposób budowania domów powo­
duje leż niedogrzewanie mieszkań. 
Kaloryfery lubią zaś niespodzie­
wanie pękać. Niedawno przeżyłem 
chwile trwogi, gdy u sąsiadów na­
de mną pękł grzejnik i trysnęła 
zeń pod ciśnieniem kilku atmosfer 
gorąca woda. Na szczęście ratunek 
nadszedł w porę, gdyż taka przy­
goda kończy się zazwyczaj znisz­
czeniem ludzkiego dobytku. Mój 
księgozbiór kompletowany od trzy­
dziestu lat nadawałby się jedynie 
na makulaturą.

Już chciałem powiedzieć, że w 
lepszej sytuacji są ludzie używają­
cy starych poczciwych piecy wę­
glowych, ale powstrzymały mnie 
od tego żałośliwe głosy, pomstują­
ce na brak opalu. Trzeba nieźle 
się krzątać, by upolować węgiel, a 
jego jakość pozostawia często wiele 
do życzenia. W zupełnie zaś kiep­
skiej sytuacji są odbiorcy koksu, 
który stał--Się rzadkością. Do nie­
dawna dzieci uczyły się w szkole, 
że kraj nasz na węglu stoi. Teraz 
po węgiel stoi tatuś na przemian 
z mamusią, co powinno skłonić do 
korekty podręczników.

Cóż wynika z tych uwag? Ano 
to, że czeka nas usilna praca nad 
wynalezieniem indywidua!^ 
nych systemów ogrzewania mie­
szkań, zależnych od samych użyt­
kowników i korzystających z nie­
konwencjonalnych źródeł energii. 
Do metod stosowanych przez pite­
canthropusa chyba już nie wró­
cimy.



Znów głośno o ZBK
Gdy budowano LGOM o górni­

kach z Przedsiębiorstwa Budowy 
Kopalń Rud Miedzi (obecnie Za­
kładu Budowy Kopalń) było głoś­
no w całym kraju. Po przekazaniu 
kopalń do eksploatacji załoga tej 
firmy zeszła na drugi plan. 
Zwłaszcza iż kryzys gospodarczy 
przyhamował bogate zamierzenia 
inwestycyjne w zagłębiu miedzi, 
co było równoznaczne z ogranicze­
niem frontu pracy dla wykonaw­
ców.

Nowa sytuacja stanowiła dla 
wielu ludzi z tego przedsiębior­
stwa istny szok. Kiedyś inwesto­
rzy musieli się im kłaniać, by 
przyjęli do realizacji jakąś dodat­
kową robotę, no a od pierwszych 
lat osiemdziesiątych szefowie 
PBKRM zaczęli się rozglądać za 
zleceniami,, aby wykorzystać ist­
niejący potencjał wykonawczy. I 
to nie tylko w LGOM. ale także 
poza jego granicami. Weszli też w 
skład KG HM, aby przeżyć trud­
ny okres.

Górnicy z tej firmy zabrali się 
więc za głębienie szybu „Koper­
nik"’ w wałbrzyskim zagłębiu węg­
lowym, przejęli roboty chodniko­
we w kopalni węgla brunatnego 
w Turoszowie, wybrali się na 
roboty eksportowe do RFN. Algie­
rii itp., nie pogardzili też innymi 
pracami. I od jakiegoś czasu o 
załodze ZBK znów zaczyna pisać 
szeroko nie tylko prasa lokalna.

Oto na przykład „Express Wie­
czorny” oznajmił swoim czytelni­

kom, iż lubińscy górnicy uczestni­
czyć będą w budowie metra. W 
wydaniu tej popularnej warszaw­
skiej popoludniówki z 30 wrześ­
nia br. w artykule pt. „Metro nie 
powinno się spóźnić — Brak pie­
niędzy też kosztuje” czytamy 
m.in.: „Robotnicy z Zakładu Bu­
dowy Kopalń należącego do Kom­
binatu Górniczo-Hutniczego Mie­
dzi w Lubinie zbudują stację .Po­
litechnika” pod ulicą Waryńskie­
go pomiędzy Polną a Nowomiej- 
ską. Będą pracować na trzy zmia­
ny. Bo też budowa tej krańcowej 
stacji pierwszego odcinka metra 
jest najmniej zaawansowana. 
Trzeba będzie włożyć sporo wysił­
ku, aby mogły tu w 1991 r. koń­
czyć bieg jadą,cc z Kabat pocią­
gi...”.

Jak więc z tego v/idać przed 
górnikami ZBK stoi trudne zada­
nie. no ale skoro podjęli się go, 
to jesteśmy pewni, iż sobie z nim 
poradzą i spełnią nadzieje war­
szawiaków. Już raz brygady z te­
go zakładu zadziwiły mieszkańców 
stolicy, a było to w latach sie­
demdziesiątych. gdy budowano 
Wisłostradę. Jak pisały wówczas 
stołeczne gazety, lubinianie narzu­
cili niesamowite tempo pracy. Ra­
no widziano zwały ziemi, po któ­
rych po południu nie było ~ani 
siadu. Sądzimy, iż w takim ryt­
mie pracować będą też nasze ze­
społy przy ‘ budowie metra.

Równie miłe wieści o wy czy-, 
nach górników z Lubina nadeszły 
z innego rejonu Polski, a miano­

wicie z województwa przemyskie­
go. .Jak informowaliśmy naszych 
czytelników w artykule „Kładki 
Gałajdy” („Polska Miedź”- nr 25 z 
19 czerwca br.) kilkunastu pra­
cowników ZBK pod kierownic­
twem mgra inż. Kazimierza Ga­
łajdy w czasie urlopu letniego 
wybrało się do Krasie pod Prze­
myślem. gdzie na prośbę miejsco­
wych władz i mieszkańców mieli 
na Sanie zbudować most wiszący

W końcu sierpnia od budowni­
czych tej inwestycji dostaliśmy 
kartkę, w której napisano m.in.: 
..Pisaliście o nas duźu ! dobrze. 
Grupa lubińskich górników budu­
je most wiszący dla Przemyśla i 
okolic, który przekroczył półme­
tek. Serdecznie nas .sprasza­
my...”

Mieliśmy się lam wybrać, ale 
zostaliśmy zaskoczeni szybkością 
uporania się z tym trudnym 
przedsięwzięciem technicznym No. 
bo już 27 września -■ jak donio­
sły ..Nowiny” — wielka radość 
panowała w Krasicach Tejże bo­
wiem soboty wysłużony orom 
wykonał ostatnia rundę, przepra­
wiając na drugi brzeg rzeki za­
proszonych na tę niecodzienną u- 
roczystość przedstawicieli władz 
wojewódzkich i gminnych. Pow­
rót. po symbolicznym przecięciu 
wstęgi, nastąpił już inna drogą — 
przez 140-metrowy most wiszący 
o pięknej ..londyńskiej” sylwetce, 
będący popisowym dziełem ekipy 
górników z Zakładu Budowy Ko­
palń kombinatu Górniczo-Hutni­
czego Miedzi w Lubinie. którym 
wystarczyło niespełna 6 tygodni 
na całkowity montaż konstrukcji 
mostowej.

Nie byliśmy więc, na tej uroczy­
stości w Krasicach, ale co się tam 
działo tego dnia wiemy z relacji 
korespondenta rzeszowskiej gaze­
ty który pisał dalej: „Serdeczne 

podziękowania i gratulacje ini* 
cjalorom, projektantom, wszyst­
kim twórcom i współtw órcom mo­
stu, który w roku X Zjazdu PZPR 
spiął brzegi Sanu — w imieniu 
władz wojewódzkich złożył I sek­
retarz KW PZPR Zenon Czech 
Swoją postawą i rolnicy, i górni­
cy zasłużyli na najwyższe uzna­
nie. Stąd właśnie Prezydium W RN, 
reprezentowane przez przewodni­
czącego Jerzego Mastalcrczyka u- 
honorowało w sobotę odznakami 
,.Za zasługi dla województwa 
przemyskiego” przedstawicieli gór­
niczej braci z lubińskiego kombi­
natu: głównego projektanta i sze­
fa montażu mostu Kazimierza Ga- 
łajdę oraz współautora projektu 
Hic Eoangiu. Spontanicznie wznie­
siony w czasie uroczystości o- 
twaręia mostu okrzyk .Niech ży- 
jc nam rolniczo-górmczy. stan” 
miał więc wymowę symboliczną”.

! nic ma sie czemu dziwić. iż 
tego dnia na ziemi przemyskiej 
fetowano na cześć górników z 
LGOM Wzniesiony przez nich 
most ułatwi tamtejszym rolni­
kom i pracę' i życie tak jak w 
wielu innych miejscowościach na 
terenie Bieszczadów gdzie ludzie 
Gałajdy zawiesili konstrukcje li­
nowe Do dziś są im za to głębo­
ko wdzięczni i mimo upływu lat 
odnoszą się do nich z wielką ser­
decznością. o czym mogłem się 
przekonać podczas urlopowych 
wędrówek po tamtym zakątku 
Polski.

A więc sława o bohaterskich 
górnikach ZBK nie przemija. I 
jak1 się okazuje można ją zdoby­
wać nie tylko budując kopalnie, 
ale również inne ważne dla społe­
czeństwa obiekty Dobrze, iż kie­
rownictwo i załoga tej firmy ma­
ją tego świadomość. A że potra­
fią na tym jeszcze dobrze zara­
biać. to już zupełnie inna rzecz.

(Kej)

Redakcja
„Polska Miedź” 

w Lubinie
W odpowiedzi na notatkę praso­

wą z dn. 8 IX 1986 pt. „Najłatwiej 
zlikwidować” uprzejmie informuję:

Ulica Nowotki stanowi wąski pa­
saż, który był stale tarasowany 
przez handlujących. Było to miej­
sce nie dostosowane do handlu 
ani pod względem sanitarnym, ani 
funkcjonalnym. Powodowało to 
zagrożenie dla osób przemieszcza­
jących się w rejonie ulic Nowot­
ki. Niepodległości i Broniewskiego. 
Np. w kwietniu br. był tam wy­
padek drogowy. Datego na wnio­
sek komitetu osiedlowego samo­
rządu mieszkańców osiedla Sta­
szica oraz z uwagi na liczne .skar­
gi okolicznych mieszkańców dzia­
łalność handlowa przy sklepie nr 
5 w Lubinie została przeniesiona 
na ul. Słowiańską.

Nie została ona „zlikwidowana” 
jak sugeruje tytuł artykułu pra­
sowego. Możliwości funkcjonowa­
nia targowiska nie rozwiązywało 
bowiem wybudowanie szaletu, na 
który nie • ma tam miejsca — 
zgodnie z planem zagospodarowa­
nia przestrzennego ani ustawienie 
stołów na wąskim pasażu lub 
wyłączenie go z ruchu pieszego- 
W celu umożliwienia okolicznym 
mieszkańcom zaopatrywania się 
w owoce i warzywa PSS ..Spo­
łem” przy ..Sezamie” wprowadził 
sprzedaż przedsklepową warzyw i 
owoców.

Zgodnie z treścią tablicy infor­
macyjnej działkowicze mogą na­
dali sprzedawać kwiaty, ale tylko 
przy zamontowanych stołach.* Po­
została działalność musi być ze 

'zgięciu- na wymogi bezpieczeń- 
'.wa, ładu i porządku publiczne- 
•-«.a także wymogi sanitarne. 

pj<i>iesiona na ul. Słowiańską.
P.o. kierownika

Wydziału Handlu, Drobnej 
Wytwórczości i Usług 

mgr Stanisława Czarnecka

„Polska Miedź” 
ul. M. Skłodowskiej

59.-300 Lubin
W nawiązaniu do artykułu, któ­

ry uka:a się na lamach wasze­
go pisma"nr 35 w dniu 28 VIII 
1936 r. tpt. „Nie strońcie od Ustro­
nia” wyjaśniam.

Działki na osiedlu domków jed­
norodzinnych im. Dr. inż. Jana 
Wyżykowskiego w wyniku poro­
zumienia spisanego pomiędzy tut. 
urzędem a przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi (LPB PRIBO. PPEP 
Fabryka Domów LCMB) przeka­
zane zostały do dyspozycji tych 
p r ze d s i.ębi or s t w.

Całość spraw związanych ze 
sprzedażą działek prowadził Wy­
dział Geodezji Gospodarki Grun­
tami tut. urzędu w oparciu o do- 
s1a czapę przez zakłady pracy li­
sty osób, którym przydzielono 
działki budowlane*

Przedsiębiorstwa budowlane w 
zamian za otrzymane dla swoich 
pracowników działki zobowiązały 
się do wykonania uzbrojenia te­
go osiedla w ramach obowiązują­
cych przepisów.

Całość spraw uzbrojeniowych o- 
siedla koordynuje Lubińskie Przed­
siębiorstwo Budowlane. Rolę in­
westora zastępczego pełni IN- 
WESTPRO JEKT Leg n i ca.
/Urząd Miejski w Lubinie gwa­

rantuje niezbędne, środki finanso­
we dla uzbrojenia osiedla.

Zasady o: a? zakres robót uz­
brojeniowych na osiedlach okreś­
lają: Rozporządzenie Rady Minis­
trów z dnia 30 XII 1982 r. w spra­
wie zasad udzielania kredytów 
bankowych na cele mieszkaniowe 
(Dz. U. nr 1 z 1983 r. poz. 4). 
Uchwala nr 263 Rady Miiustrów 
z dnia 27 XII 1932 r. w sprawie 
zasad realizacji i finansowania 
budownictwa mieszkaniowego 
(M.P. nr 4/1983 poz. 24) oraz 
Uchwala nr 269 Rady Ministrów 
z dnia 27 XII 1982 r. zmieniają­
ca uchwałę w sprawie tereno­
wych funduszów mieszkaniowych 
(M J?-' nr 3 z 1983 r. poz. 14).

Ponadto szczegółowe wyjaśnienie 
ww. przepisów stanowi (cyt. m. m. 
w artykule) pismo ministra admi­
nistracji i gospodarki przestrzen­
nej nr MG-4/2/422/83 r. '

W rozdziale ł pkt. 5 ww. pis­
ma w sposób jednoznaczny okre­
ślono obowiązki terenowych orga­
nów administracji państwowej w 
zakresie realizacji urządzeń komu­
nalnych na osiedlach domków jed­
norodzinnych. Przy czym zakres 
wyposażenia osiedla w infrastruk­
turę komunalną zależny jest od 
intensywności zabudowy jednoro­
dzinnej:

— ..w zabudowie szeregowej lub 
a riahiej — powinno być zapew­
nione uzbrojenie -pełne tj. obej­
mujące sieć wodociągową, kanali­
zacyjną. e^ktryczną. drogową do­
prowadzone do granic poszczegól­
nych działek”.

— ,.w zabudowie wolnostojącej 
]ub bliźniaczej powinno być za­
pewnione uzbrojenie podstawowe 
tj. obejmujące ■' Sieć elektryczną, 
drogową doprowadzone do granic 
poszczególnych działek oraz urzą­
dzeń umożliwiających dostarczenie 
wody pitnej (sieć wodociągowa lub 
studnie publiczne).

— „w uzasadnionych technicznie 
i ekonomicznie przypadkach tere­
nowy organ administracji pań­
stwowej może ewentualnie roz­
szerzyć zakres uzbrojenia terenu 
pod budownictwo jednorodzinne 
zwłaszcza realizowane przez zes­
poły pracownicze i młodzieżowe 
lub spółdzielnie mieszka we. Po­
winna być orzy tym przeprowa­
dzona zasada realizacji tego uz­
brojenia przy pomocy czynów spo 
łecznych bab zakładów pacv

..W pozostałych przypadkach u- 
rządionia wykraczające poza po­
dany. zakres' uzbrojeń w poszcze­
gólnych rodzajach zabudowy ied- 
tiorodzinnej powinny bvć wyko­
nywane. przez inwestora na włas­
ny koszt”

Zacytowane ■ tak obszern:e (Obo­
wiązujące przepisy dotyczące za­
kresu realizacji uzbrojeń na osie­
dlach domków jednorodzinnych1 w 
snosob jednoznaczny wyjaśnia sa­
dze te sprawy.

Pragnę ponadto-wyjaśnić, że o­

pracowany plan realizacyjny osie­
dla, który zawiera całość uzbrojeń 
(łącznie z c-o. gazem i telekomu­
nikacją) nie jest równoznaczny z 
realizacją i finansowaniem wszy­
stkich zaprojektowanych siec:

Określa on jedynie szczegółową 
lokalizację poszczególnych sieci, 
aby na etapie realizacji robót u?- 
niknąć wielu niepotrzebnych ko­
lizji a co s.ę z tym wiąże uniknąć 
n enotrzebnych kosztów.

Jednocześnie wyjaśniam, jż rea­
lizacja zadań w ramach czynów 
społecznych jest całkowicie dobro­
wolna, szczegółowe zasady realiza­
cji i organizacji takich robót o- 
kreśla Uchwała nr 60 Rady Mi­
nistrów z dnia 13 IV 1984 r w 
sprawie czynów społecznych oraz 
pomocy państwa w ich organizo­
waniu i realizacji (M.P nr 11. poz. 
75) oraz Uchwala nr 160/83 Rady 
Państwa z dnia 6 X 1983 r. w 
sprawie organizacji czynów spo­
łecznych (M.P nr 34. poz. 186)

Nie znajdują również całkowicie 
uzasadnienia w świetle cytowanych 
wyżej przepisów stwierdzenia że 
Urząd Miejski próbuje od przysz­
łych mieszkańców osiedla wyciąg­
nąć pieniądze wręcz przeciwnie 
w ramach realizowanych zadań w 
czynach społecznych dofinansowa­
nie ze środków urzędu może wy­
nosić do 70 proc wartości robót.

Pragnę zapewnić że Urząd 
Miejski zapewnia niezbędną ilość 
środków finansowych dla prowa­
dzonych robót uzbrojeniowych 
zgodnie z przedkładanym przez 
LPB harmonogramem realizacji 
poszczególnych sieci Jedynie od 
Przedsiębiorstw które dla swo;ch 
pracowników otrzymały tam dział­
ki zależy prawidłowa i ternfno- 
wa realizacja poszczególnych od­
cinków sieci.

. Do wiadomości:
1- Urząd Wojewódzki
2 WOPiK.
L Urząd Wojewódzki.
3. a/a. • . •

kierownik
Wydziału Gospodarki. • 

Mieszkaniowej i Ochrony 
Srodowiskai 

inż. Ryszard Maras



Członkowie Społecznej Komisji 
Interwencyjnej istniejącej przV 
Kadzie Miejskiej PRON w Gło­
gowie, mają pełne ręce roboty. 
j;a każdy dyżur przychodzi kilka, 
kilkanaście osób. Każdy ze swym 
żalem do określonych urzędów. 
Każdy ze swoim nie rozwiązanym 
do końca, jego zdaniem, proble­
mem. Często SKI jest już kolej­
nym szczeblem szukania pomocy, 
walki o swoje. • Rzadko zjawiają 
$ię tu ludzie ze sprawami błahy­
mi. Czasem chodzi o radę jak da­
ną skargę załatwić. pytają do 
jakiego trzeba pójść wydziału, 
jak napisać podanie, ile zebrać 
pieczątek, jak odwoływać się od 
niekorzystnej dla nich decyzji. 
Okazuje się, że ludzie nie zna­
ją prawa, nie wiedzą do kogo z 
jaką sprawą się udać, nie prze­
strzegają terminów, a później za­
czynają się konflikty z urzędni­
kami..

Komisja działa formalnie od 
kwietnia bieżącego roku. Wcześ­
niej członkowie- organizacji, pro- 
nowskiej uczestniczyli w przyjmo­
waniu, skarg i wniosków przez 
prezydenta Głogowa. Nielćtóre 
sprawy brali na swoje barki Wy­
jaśniali wątpliwości bezpośrednio 
w instytucjach, sprawdzali poda­
ne fakty. Spraw było coraz wię­
cej. ich rozpatrywanie wymagało 
coraz .więcej czasu, prezydium 
RM PRON postanowiło, więc 
powołać specjalną komisję, która 
specjalizowałaby się w załatwia­
niu srpaw interwencyjnych. Od 
kwietnia do października zajmo­
wano się przeszło 40 sprawami. 
Do rejestru nie włącza się ta­
kich, które można załatwić jed­
nym telefonem, jedną wizytą w 
urzędzie czy instytucji. Nie zapi­
suje się też udzielanych porad, 
wskazówek. Sens ich działalności 
nie polega na bawieniu się w sta­
tysty kę. lec/. na pomacan u . 
bionym w gąszczu przepisów. Z 
40 zarejestrowanych . spraw prze­
szło połowę załatwiono pozytyw­
nie, zainteresowani otrzymali 
przysługujące im świadczenia itp. 
Niektóre skargi po sprawdzeniu 
okazały się jednak bezpodstawne. 
Na przykład na samym początku 
działalności na ręce członka SKI, 
uczestniczącego w zebraniu osied­
lowym; złożono skargę co do 
działalności spółdzielni mieszka­
niowej „Nadodrze” Konkretnie 
chodziło' o przyspieszenie przy­
działu mieszkań. Wizja lokalna 
przeprowadzona przez komisję 
wykazała, że skarżące się rodzi­
ny. mieszkają w bardzo trudnych 
warunkach Przystąpiono więc do 
ustalania przyczyn opieszałości 
działania spółdzielni Okazało się, 
że zainteresowani nie dopełnili 
podstawowych formalności, nie 
zdając sobie nawet z tego spra­
wy Nie było więc żadnych pod­
staw, aby przyspieszyć przydział. 
Początkowo składający skargę 
czuli śję pokrzywdzeni, psioczyli 
na wszystkich łącznie z SKI. w 
końcu jednak emocje opadły i za­
łatwiono potrzebne forn-alności w 
spółdzielni.

Problemy mieszkaniowe są 
ciągle tematem numer jeden. O- 
koło łn procent wszystkich spraw 
zgłaszanych prze/' obywateli to 
prośby o pomoc? w uzyskaniu 
mieszkania. Niedawno w czasie 
trwania dyżuiu SKI przyszło mał­
żeństwo mieszkające w Brzegu 
Głogowskim Ich warunki mie­
szkaniowe są fatalne. W jednym 
małym pokoiku mieszka pięć o- 
sob: małżonkowie, dwoje dzieci i 
młoda niepełnosprawna kobieta 
Wymagająca specjalnej opieki. 
Szans na otrzymanie mieszkanki 
w Brzegu na razie nic ma żad­
nych. Potwierdziła to zresztą roz­
mowa z. naczelnikiem gminy. Gdy­
by w przeszłości wybrali inny 
zawód np. nauczyciela czy leka- 
yza z kluczami do własnego lo­
kum nie byłoby większego pro­
blemu. Zatrudnienie w zakładzie 
transportu, niestety, takich u- 
prawnień nie da je. Mieszkanie 
kwaterunkowe formalnie im nie 
bizy sługa je, gdyż dochody w ro­
dzinie przekraczają średnią -soc­

jalną. W tej sprawie pemóc mógł 
jedynie zakład pracy wyśtępujńc 
do prezydenta- z prośbą o załat­
wienie sprawy motywując, że są 
to dobrzy, zdyscyplinowani pra­
cownicy. niezbędni w zakładzie. 
Akta sprawy powędrowały do 
społecznej Komisji Mieszkanio­
wej istniejącej przy prezydencie 
miasta Głogowa, .która podeimie 
ostateczną decyzję. Jaką? Tutaj 
kompetencje SKl już nie sięgają.

■— „To tylko jedna z wielu 
podobnych spraw. Przychodzą do 
nas ludzie, którzy żyją w trud­
nych warunkach mieszkaniowych 
często schorowani, nierzadko 'po­
zbawieni dachu nad głową na 
skutek rodzinnych nieporozumień 
czy sąsiedzkiej nienawiści. Nie­
którym uda się na n pomóc, obo­

la Kopernik. wystąpiło z postu­
latem, aby laboratorium anali­
tyczne w przychodni zd.owia na 
ich osiedlu pracowało również w 
soboty. Postulat. zrealizowano. 
Przez półtoia roku laboratorium 
pracowało w soboty, nagle sytua­
cja uległa zmianie, pacjenci za­
stali zamknięte drzwi Okazało 
się, że decyzję o skasowaniu dy­
żurów w soboty podjęło w Labo­
ratorium Centialnym funkcjonu­
jącym w szpitalu. Pojedyncze pro­
testy mieszkańców nie przyniosły 
żadnego rezultatu, dlatego też po­
stanowili wystąpić o pomoc do 
SKI przy Radzie Mieiskiei PRON 
W czasie wyjaśniania konfliktu 
okazało się, że dyrektor .naczel­
ny placówki w strukturze, której 
działają laboratoria. nie wiedział 

Najwięcej -Jcarg dotyczy mieszkań.
Fot. Lidia Somer.ska

ciąż droga przez paragrafy za­
rządzenia zawsze przypomina la 
biryn!. który zda je się nie mieć 
wyr-cia” — mówią członkowie 
SKI

— „Nic obcięlibyśmy koncen­
trować się tylko na sprawach 
mieszkaniowych, również w in­
nych dziedzinach rośnie ilość 
spraw nie załatwionych. Odnosimy 
wrażenie, że przedstawiciele in­
stytucji, które żyją z usług 
świadczonych dla ludności traktu­
ją petenta jak przysłowiową 
dziurę w jezdni, którą za wszel­
ką cenę trzeba ominąć. Na wszy­
stkie sprawy patrzą przez pryz­
mat przepisów, a często i bez­
duszności. Dopóki tak będzie, 
ilość skarg nie zmaleje”.

Z jakimi jeszcze sprawami, 
problemami zwracają się do SKI 
mieszkańcy Głogowa? W czasie 
kampanii -wyborczej do rad naro­
dowych mieszkańcy dużego osied­

nic o pracy w soboty Tak przy­
najmniej twierdził Kierownik la­
boratorium w ośrodku zdrowia 
poinformował, że z organizacja, 
sobotniej pracy nigdy nic było 
problemu, jest baza, są ludzie 
brakuje tylko decyzji W takie’ 
sytuacji SKI wystąpiła do Wy 
działu Zdrowia Urzędu Miasta 
Co ora wda. ostatecznej decyzji 
jeszcze nie ma, ale obiecano, że 
pacjenci będą mogli korzystać z 
laboratorium przynajmniej przez 
4 godziny sobotniego przedpołud­
nia.

Kolejny wniosek zgłosili pensjo­
nariusze Domu Seniora Skarżyli 
się oni na monotonne wyżywienie 
i niekompetencje personelu. 
Członkowie spotkali się więc z 
kierownictwem placówki, samo­
rządem mieszkańców, rozmawiali 
z osobami zgłaszającymi skargę. 
Zarzuty potwierdziły się jedynie 
częściowo. Okazało się, że jedną. 

* - przy.->yn nie najlepszej jekośći 
posiłków jest stosowanie Iziw- 
nych praktyk przez dostawców. 
Na przykład kierownictwo sklepu, 
w którym zaopatrywano g-.ę w 
mięso i wędliny, zastosowało me­
todę sprzedaży wiązanej, aby ku­
pić lepszy wyrób trzeba było za­
opatrywać się w to, co zalegało na 
półkach. Przy okazji na jaw wy­
szedł inny poważny problem, z 
którym boryka się kierownictwo 
domu jak i abstynencka część 
pensjonariuszy. Stwierdzono, źe 
kilka osób, mimo istniejącego za­
kazu spożywa napoje alkoholowe 
w pomysłowy sposób przemycane 

. na teren placówki Jak w takiej 
sytuacji wyglądała interwencja 
SKI? Wystąniono do prezydenta, 
aby przez Wydział Handlu ro­
zezna! problem zaopatrzenia Do­
mu Seniora w żywność Zwróco­
no się także do Wydziału Zdro­
wia UM o'wyciągnięcie wniosków, 
co do osób nadużywających alkb-

I Przez kilka lat starsze malżeń- 
' siwo rencistów, byłych pracowni­

ków Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej „Górkowo” . ubiegało 
się o pomoc w remoncie mieszka­
nia. Do sprawy podchodzono o- 
pieszale, obiecywano, ustalano 
terminy, zmieniano je Bojąc się 
kolejnej zimy starsi ludzie wy­
stąpili o pomoc do SKI, o której 
dowiedzieli się całkiem przypad­
kowo, Okazało się, że aby roz­
począć remont potrzebna była 
jedna, jedyna rozmowa z preze­
sem spółdzielni. Obiecał on, że do 
końca III kw ' remont zostanie 
przeprowadzony.

Przez długi czas ciągnęła się 
też sprawa remontu węzła ciepl­
nego przy ul. Kosmonautów Pol­
skich 107. Mieszkańcy skarżyli 
się na hałas, powstające przy 
pracy pompy drgania. Zwracali 
się do spółdzielni mieszkaniowej, 
kierownictwa ZEC-u. Po którejś 
lam interwencji zjawili się pra­
cownicy, wymienili jakieś części, 
niewiele to jednak. pomogło. Gdy 
kierownictwo ZEC nie odpowia­
dało na pisma Komisji Interwen­
cyjnej sprawą zajęło się Prezy­
dium Rady Miejskiej PRON. Na 
wspólnym spotkaniu przedstawi­
ciel ZEC-u zobowiązał się, że 
generalny remont węzła wykona­
ny zostanie do połowy września. 
Terminu jednak nie dotrzymano, . 
jeśli następny również upłynie 
bez widocznych efektów SKI bę­
dzie musiala wystąpić z wnio­
skiem do instvtucji nadrzędnej 
ZEC.

Społeczna Komisja Interwen­
cyjna liczy obecnie 7 członków, 
są to: Roman Adamski, Helena 
Ugorska — pracownicy ZG ,-,Sie­
roszewice”, Kazimierz Konior, 
Henryk Banach, Marian Nawrot 
— emeryci, Kazimierz Lubas — 
przewodniczący Komitetu Osied­
lowego „Piastów Śląskich” oraz 
Ryszard Ginę — pracownik Huty 
Miedzi „Głogów” — przewodni­
czący komisji. Spraw do załatwie­
nia przybywa dlatego też podjęto 
decyzję o poszerzeniu składu ko­
misji o przedstawicieli takich 
dziedzin jak: budownictwo, o- 
świata, handel oraz funkcjonariu­
sza Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych

Cieszy nas sprawne działanie 
Społecznej Komisji Interwencyj­
nej w Głogowie. Załatwiono kil­
kadziesiąt ludzkich bolączek. Jak 
widać zajmują się oni różnorod­
nymi sprawami, czasem takimi, 
które powinny być załatwiane 
automatycznie. Przybyło więc ko­
lejne ciało — naprawiające po­
myłki czy też efekty urzędniczej 
bezduszności. Znów usuwane są 
jednak tylko skutki’!’

(bmk)

PS. Zainteresowanych informu­
jemy, że SKI dyżuruje we wtor­
ki od 14 do 16, w pokoju 224, 
Urzędu Miasta w Głogowie.
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SŁOWA UZNANIA

Małgorzata

ska, Beata Gugula, Beata
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1Y 
je

ziści się drugie pragnięnię sj 
szkoły, aby jej mury < 
zawsze dobrzy fachowcy i 
obywatele, by przodowała 
nauczaniu, i wychowaniu miód; 
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przez ZM ŻSMP otrzymały: d le
_____ Cholewiak i ® 

bara Rudzik, srebrne — Maj® U 
Lewandowska, Joanna Kolo?’ i. 
Ewa Marczyńska, Anna Pio*rd ' 

■—”._______________________ B "
marczyk. Sylwia Bukowska, a J 1-

akty"' a
zową — Renata Stawiąrska- 
znaki „Młodzieżowy — 
TPPR- dostały Beata IwtuW 
Renata Karolczak

Pod adresem szkoły, jej 
cieli i uczniów wiele cifP- 
słów skierowali przcdsta"'1 1 
władz i zakładów pracy. . ,

Do gratulacji i życzeń P!- 1 
■cza się. także „PM". .

JAN *”'1* '

opuszc, ,J> 
Pą yi 
i W

Ubiegły piątek w życiu szk 
był dniem -szczególnym, jako 
odbyły się uroczystości jubileus 
we. których organizatorami b 
grono pedagogiczne, młodzież 
komitet rodzicielski, współprace 
cy z sobą blisko także na codzi 
W sali widowiskowej DKZM 
brało się tego dnia liczne gr< i° 
ludzi: nauczyciele i ich podopie z- 
ni. absolwenci reprezentanci | a- 
kładów opiekuńczych, rodzice ucz­
niów przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejskich, przyjaciele 
szkoły.

Spotkanie to było okazją łie 
tylko do przypomnienia najważ­
niejszych wydarzeń w 20-IetrJej 
historii szkoły i przedstawienia jej 
nlanów na przyszłość, ale prz®ie 
wszystkim do wyrażenia szacuAu 
ludziom z tą placówką związanłh 
na dobre i złe.

W uznaniu zasług za 
czasową owocną pracę, 
nie za osiąganie bardzo 
wyników w nauczaniu 
waniu. zapewnienie wysoko kufla- 
lifikowanej kadry dla gospodajki 
narodowej, szkołę wyróźniaw
trzema zbiorowymi odznaka! pi:
„Za zasługi dla województwa I ?- 
niekiego”, imienia Janka K i- 
sickicgo i „Za zasługi dla Zakla lu 
Doskonalenia Zawodowego”.

Liczna grupa nauczycieli, 
struktorów praktycznej nauki 
wodu. pracowników administra 
i obsługi została uhonorowana 
znaczeniami państwowymi, 
żowymi i regionalnymi.

Złote Krzyże Zasługi otrzymii: 
Teresa Czarny, Helena Skiba 
Teresa Glonek, zaś Medale 40- 
cia Polski Ludowej Teresa G li­
nek, Alicja Aschenbrenner i J id 
Sztafiński.

Medal Komisji Edukacji Naroi o- 
wej został wręczony Marian 
Czopik.

Odznakami im. Janka Krasicki: ;o 
wyróżniono Marię Rzepnicką i 
Ewę Majewską.

Odznakami „Za zasługi dla ł i- 
jewództwa legnickiego” zostali < i- 
znaczeni: Alicja AschenbrenD r, 
Ewa Chmielowska, Wanda Piet i- 
ska i Marianna Czopik

Odznaki' „Zasłużony dla oświ: y 
województwa legnickiego” nad: io 
Marii Kuczek, Eleonorze Stek k, 
Grażynie Unickiej. Piotrowi ł >- 
wakowskiemu — dyrektorowi i 3 
Eugenii Lagockicj, Eugenii Kot' I- 
skiej, Rudolfowi Najdkowi. I'1 
stynie Kotali, Teresie Malyniak i 
Zofii Grabowej.

Dyrektor- generalny KGI 11 
przyznał odznaki „Budowńi :y 
LGOM” złotą: Wandzie P'c<' ’• 
skiej, srebrne: Wiesławie Wisi t. 
kiej. Helenie Skibie i Nadziei S|u 
rzyńskicj.

Wśród wyróżnionych znaleźli 
także uczniowie: Odznaki nad;

(Dokończenie ze str. i)

OSIĄGNIĘCIA I KŁOPOTY

Doświad-

wy-

77

że 
ich 
ale 
tą-

nego artystę-rzeźbiarza Zbigniewa 
Frączkicwicza, no a szkolę spot­
kało wiele wyrazów uznania. Do­
ceniając wysoki poziom p >'acy dy­
daktyczno-wychowawczej zakłady 
opiekuńcze zafundowały szkole no­
wy sztandar.

IV dwudziestym roku swego ist­
nienia lubiński Zespól Szkół Za­
wodowych jest największą w mie­
ście i jedną z większych szkół w 
województwie legnickim. W 31 
oddziałach młodzieżowych uczy się 
około 1000 uczniów, zaś ponad 100 
słuchaczy uczęszcza do Średniego 
Studium Zawodowego. A pieczę 
nad nimi sprawuje 37 nauczycieli 
o pełnych kwalifikacjach pedago­
gicznych oraz 13 pracowników ad­
ministracji i obsługi.

— Nasza szkoła — mówi dy­
rektor mgr Eugeniusz Margot, kie­
rujący nią od 1978 r. — stała się 
trwałym elementem społeczno-go­
spodarczego pejzażu nie tylko Lu­
bina,- ale i zagłębia miedziowego. 
Daliśmy temu regionowi 7,5 tysią­
ca fachowców’, m.in. 1212 techni- 
ków-ekonomistów, 1432 — sprze­
dawców, 507 — kucharzy, 457 — 
kelnerów, 631 — krawców-szw-a- 
czy, 610 — kierowców-mechani- 
■kÓwT158 — piekarzy, 967 — wie- 
lozawodowców itp. Pracują oni 
dziś w placówkach handlowych i 
gastronomicznych, w zakładach 
wytwórczych i transportowych, u- 
sługach i urzędach. Z tego . co 
wiemy, a interesujemy się losem 
naszych absolwentów, wyróżniają 
się oni nie tylko rzetelną pracą, 
ale i społecznym zaangażowaniem. 
Jesteśmy z nich dumni, ale jedno­
cześnie ich postawa dowodzi, 
szkoła nie tylko wzorowo 
przygotowała do zawodów, 
ukształtowała w nich również 
kie cechy osobowości, jak uczci­
wość, rzetelność, pracowitość, u- 
spolecznienie. I to uważam za naj­
większe osiągnięcie naszej szkoły.

— Świadczy to też o tym, iż 
nasze grono pedagogiczne umiało 
wypracować właściwy system dy­
daktyczno-wychowawczy. Stoso­
wanie nowoczesnych metod. za­
pewnienie młodzieży możliwości 
realizowania swych zainteresowań 
w różnych zajęciach pozalekcyj­
nych, w organizacjach młodzieżo­
wych, intensywna i efektywna 
praca z uczniem zdolnym dały 
widoczne wyniki nie tylko w po­
staci wysoko notowanych miejsc 
w olimpiadach i konkursach, ale 
także w przyjęciach naszych ab­
solwentów na studia wyższe. Dłu­
ga jest lista naszych byłych ucz­
niów, którzy studiują lub już u- 
kończyli szkoły wyższe. Chlubimy 
się tym, że nasi absolwenci Wan­
da Besz, Teresa Osuch i Edward 
Gordziejewski wrócili do nas z 
dyplomami magisterskimi i są 
doskonałymi nauczycielami i wy­
chowawcami. Wielu wychowan­
ków ZSZ zajmuje już kierowni­
cze stanowiska w administracji 
wojewódzkiej, a jeden z naszych 
absolwentów, Jan Tomaszkiewicz, 
który w tym roku ukończył A- 
kademię Ekonomiczną we Wro­
cławiu. został asystentem na tej 
uczelni.

— Jak już wspomniałem — 
kontynuuje dyr. Margol — ma­
my bardzo dobry własny system 
wychowawczo-dy daktyczny. któ­
ry v/ dużej mierze opiera się na 
szerokiej współpracy z zakładami 
opiekuńczymi, a. więc PSS „Spo­
łem'7. Cechem Rzemiosł Różnych. 
ZjpO „Elpo”, Zakładem 
MSZiZ oraz Zakładem 
czalny.m KGI-IM. Opieka ze strony 
tego ostatniego zakładu ma 
mowę szczególną, jeśli się. zważy, 
iż przecież .nasza szkoła nie przy­
gotowuje dia niego kadr, a mimo 

to pomógł nam w wyposażeniu 
gabinetu historii w pomoce nau­
kowe, jak i w remontach. Jnni me­
cenasi też wspomagają szkolę w 
zakupie i naprawie sprzętu tech­
nicznego, modernizacji bazy. a 
ponadto udzielają zapomóg ucz­
niom znajdującym się w trudnych 
warunkach materialnych, jak i 
tym, którzy odbywają u nich prak­
tyczną naukę zawodu, a także 
uczestniczą aktywnie w organiza­
cji różnych imprez szkolnych.

Duży udział w realizacji ce­
lów dydaktyczno-wychowawczych 
naszej szkoły mają również orga­
nizacje spoleczno-młodzieżowe i 
samorząd uczniowski, co chciał- 
bym — akcentuje E. Margol — 
szczególnie podkreślić. Aktywnie 
działają: ZSMP, który liczy 170 
członków, ZHP skupiający około 
120 uczniów i TPPR, do którego 
należy ponad 130 chłopców i 
dziewcząt. W ich pracy nie nastą­
piło najmniejsze zakłócenie. na­

rnoże być m.in. zdobycie w eli­
minacjach wojewódzkich „Manew­
rów Techniczno-Obronnych ZHP” 
1 miejsca w roku szkolnym 
1983/84, zajęcie dwukrotnie II 
miejsca w zawodach wojewódzkich 
pod hasłem „Sprawni jak żołnie­
rze” itp. Nasz nauczyciel, mgr 
Piotr .łanich został uznany za naj­
lepszego nauczyciela przysposobie­
nia obronnego w województwie 
legnickim. Został też zaliczony w 
poczet najlepszych racjonalizato­
rów wśród nauczycieli. Skonstruo­
wanym przez niego przyrządem 
do celowania zainteresowali się 
specjaliści i pójdzie do seryjnej 
produkcji. Choć jest to miody pe­
dagog, bo uczy dopiero 6 lat. ale 
cieszy się ogromnym autorytetem 
i nic dziwnego, iż znalazł się w 
gronie nauczycieli, z którymi spot­
kała się minister oświaty i wy­
chowania J. Michalowska-Gumow- 
ska z okazji tegorocznego Dnia 
Edukacji Narodowej.

wet w najtrudniejszych latach 
1930—1981. nie zanotowaliśmy ani 
jednego przypadku złożenia legi­
tymacji członkowskiej A stało się 
tak dlatego, iż nikogo na silę nic 
przyciąga się do organizacji, wy­
szliśmy bowiem z założenia. że. 
najlepszym magnesem jest au­
tentyczna, ożywiona działalność. I 
to procentuje zwłaszcza w prze­
łomowych momentach.

— W pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej unikamy spektakular­
nych, jednorazowych akcji, naszą, 
działalność cechuje ciągłość przed­
sięwzięć. Ogromne znaczenie przy­
wiązujemy m in. do propagowa­
nia oświaty zdrowotnej przyspo­
sobienia sanitarnego, działalności 
opiekuńczej Wieloma sukcesami 
na tym polu może się poszczycić 
szkolne koło PCK, grupujące bli­
sko 4i)0 uczniów, którym od wie­
lu lat opiekuje się Marianna Czo­
pik. W latach 1982/83 i 1983/84 
zajęło ono pierwsze miejsce w 
pionie. szkól ponadpodstawowych 
w wojewódzkim konkursie „Two­
jej pomocy oczekuje człowiek", w 
1981 r. Monika Kaniucli została 
laureatką wojewódzkiej olimpiady 
,.<-'o wiesz o Czerwonym Krzyżu” 
“ w br. koło PCK zdobyło II miej­
sce w województwie w konkursie 
„Młodość — Trzeźwość”

-- Równie trwałe sukcesy no­
tujemy w dziedzinie patriotyczno-. 
-obronnego wychowania naszych 
uczniów. Potwierdzeniem ■ tego 

bo placówka ta pracuje

k an­

są 
pra- 
tych 
mgr 
Ewa

co

podczas 
Kurato- 

w

przepełnione, korytarzem w 
przerwy przejść nie można.

timnastycznej. przy- 
bardzo internat, ja-

— Skupiliśmy w szKole bardzo 
dobrą kadrę, wszyscy nauczyciele 
mają wyższe wykształcenie, 
zaangażowani. oddani swej 
cy. Mogę to powiedzieć i o 
pracujących od początku, jak 
lirena Skiba czy mgr inż. 
Chmielowska, ale i o tych, 
przyszli później i, na trwałe zwią­
zali się z ZSZ.

To dzięki nim szkoła uzyskała 
bardzo dobrą ocenę 
kompleksowej wizytacji 
rium Oświaty i Wychowania 
Legnicy zarówno w 1981. jak 1986 
r. A nabiera to szczególnej wy­
mowy, I ' 
nadal w bardzo trudnych warun­
kach. szczególnie lokalowych Kla­
sy są 
czasie 
nie ma sali 
dałby się te: ____  _____
ko że 60 proc, uczniów codziennie 
dojeżdża.

Nie dziwię się więc, iż najwięk­
szym marzeniem dyrektora Mar- 
gola jest zdobycie dla szkoły no­
wego obiektu. Ale na razie, biorąc 
pod uwagę możliwości ' inwesty­
cyjne. jest to mało realne

Ale mimo to szkoła cieszy się 
wsrod młodzieży dużym mirem 
Na. niektóre kierunki trudniej do­
stać się niz na studia, bo na jed- 
'1° miejsce-przypada kilku 
dydatow.

. Znając zaś ofiarność kadry pe- 
■‘u-^ąieznej. -jesteśmy -pewni, .... iż 



Poczta jest jedną z najstarszych 
instytucji publicznych. Istniała już 
w epoce faraonów. W Polsce zaś 
regularne połączenia pocztowe 
między Krakowem i Wenecją 
wprowadzono za Zygmunta Augu­
sta w XVI w. Ten sędziwy urząd 
budzi szacunek, ale też skłania cza­
sem jego klientelę do irytacji. W 
historii swego 400-Iecia (z okła­
dem') poczta polska przeżywa bo­
wiem chwile, których historycy 
nie zaliczą do nazbyt pomyślnych. 
Z trudem stara się ona podołać 
coraz cięższym obowiązkom.

Obszar dawnego powiatu lubiń­
skiego (mimo reformy układu ad­
ministracyjnego niektóre instytu­
cje do dziś działają wedle stare­
go systemu i jest to bardzo ro­
zumny konserwatyzm) pokrywa 
sieć 28 urzędów pocztowo-teleko- 
munikacyjnych. Z tego 9 mieści 
się w Lubinie, 2 w Polkowicach, 
po jednym w Chocianowie i Ści­
nawie oraz w siedzibach gmin, a 
także w pewnej ilości wsi. Geo­
grafia rozmieszczenia urzędów jest 
mniej więcej prawidłowa. Liczba 
przypadającej na jedną placówkę 
pocztową ludności także nie od­
biega na niekorzyść od średniej 
krajowej (8—10 tys. ludzi na je­
den urząd w kraju). Czy jest to 
średnia korzystna dla klientów, 
to już inne zagadnienie. Ten mier­
nik statystyczny może bowiem 
mieć małe znaczenie w zetknię­
ciu z wadliwym funkcjonowaniem 
urzędów (na przykład w okresach 
wzmożonego natłoku klientów czy 
nasilenia przesyłek) lub też w 
konfrontacji z kiepską na ogół 
komunikacją. Na pocztę trzeba prze­
cież jakoś dotrzeć, a długi marsz 
czy jazda zatłoczonym autobusem 
z ciężką paczką nie należą do 
przyjemności.

Urzędy pocztowe mieszczą się 
przeważnie w starych budynkach. 
Sporo zrobiono, aby wnętrza były 
funkcjonalne i zadbane. Jednakże 
czasem wysiłki bywają bezskutecz­
ne. Spośród dziewięciu iuomśkich 
urzędów aż cztery ulokowane są 
w pomieszczeniach zastępczych. Są 
to po prostu mieszkania, które 
przerobiono na poczty. Trudno, by 
w takich warunkach wywiązywały 
się one należycie ze swojej roli. 
W parze z gwałtowną rozbudową 
miasta nie szły inwestycje poczto­
we. W nowych osiedlach powsta­
ły wprawdzie urzędy — po 2 na 
Przylesiu i Ustroniu, jeden w osie­
dlu Świerczewskiego — a’e na 
przykład w UPT numer 5. 6 i 8 
można tylko nadać przesyłki. Te 
zubożone o część funkcji usługo­
wych urzędy mieszczą się właśnie 
w osiedlu Świerczewskiego (przy 
ul. 22 Lipca) i na Przylesiu (przy 
ul. Wroniej i Orlej). Po odbiór 
paczki czy listu poleconego trzeba 
więc wyprawić się gdzie indziej, 
chyba że ktoś z domowników miał 
szczęście przyjąć listonosza.

Sytuacja się poprawi, gdy. zo­
staną oddane do użytku pawilony 
handlowe w osiedlach Ustronie II 
i przy ul. Kardynała Stefana Wy­
szyńskiego. Tam przewidziano mię­
dzy innymi urzędy pocztowe do­
stosowane do wielorakich funkcji. 
Będzie więc można nadać i ode­
brać przesyłki, wpłacić i otrzymać 
pieniądze, zamówić rozmowę tek­
toniczną i wysłać cioci depeszę 
z życzeniami imieninowymi.

Nowoczesność wkroćzy’a na po­
cztę, ale ograniczyła się do tele­
komunikacji. Ta dziedzina podlega 
odrębnemu urzędowi i nie będzie­
my się nia na razie Zajmować. 
Zresztą pisaliśmy niedawno na-ten 
temat. Największą zdobyczą ostat­
nich kit jest kod norzlowy. który 
uprości! sortowanie i ekspedycję, 
przesyłek. Pracownik nic musi 
znać na pamięć setek miejscowo­
ści nrzvpisanveh do tzw. szlaków 
pocztowych. Wystarczy, że zna cy­
fry od jedności do dziesięciu. Dru- 
' ■'o cennym urządzeniem jest elek­

tryczna maszyna do liczenia przy­
datna paniom pracującym przy 
okienkach. Liczydła oddano do la­
musa, chociaż jak taka maszyn 
nawali...: Trzecim przejawiem no­
woczesności są elektryczne maszy­
ny do stemplowania listów Już 
nikt nie wraca do domu po pra­
cy z opuchnięta od walenia stem­
plem w koperty dłonią.

I to by było na tyle, jak ma­
wia nasz znakomity satyryk Jan 
Tadeusz Stanisławski. Satyra zresz­
tą oszczędza jakby pocztę nie 
chcąc występować w ro’i kozy 
.skaczącej na pochyłe drzewo.

O automatyzacji i elektronizacji 
nikt nawet nie wspomina. Auto­
matyczne. urządzenie do sortowa­
nia przesyłek dla średniej wielko­
ści urzędu pocztowego kosztowało 
u Japończyków pięć lat temu po­
nad milion dolarów. Mechanicznej 
linii do ekspedycji paczek nie 
można zainstalować, gdyż lubiń­
skie urzędy to miniaturowe loka­
le. w których brak miejsca na te­
go rodzaju postęp techniczny.

W jedynej chyba piosence po­
święconej poczcie Skaldowie śpie­
wali: „Ludzie zejdźcie z drogi, bo 
listonosz jedzie!” I już wówczas 

że to praca umysłowa, a noszenie 
przesyłek — fizyczna. Zajęcie wy­
maga skupienia i uwagi chodzi 
wszak o pieniądze. Nadpłata jest 
pokrywana z kieszeni urzędniczki. 
Zdarzyło się raz że pani zza 
okienka, wypłaciła klientce o 10 
tys. zł więcej, niż jej się nale­
żało. Po żmudnych dociekaniach 

-doszła, komu wypłaciła gotówkę 
i zażądała zwrotu. Klientka, pro­
wadząca kwiaciarnię. odrzekla 
nonszalancko, że z taką sumą nie 
chcialo się jej iść na pocztę. A 
taka sumę zarabia w postaci pen­
sji wiele urzędniczek pocztowych. 
Uczciwość iakoś dziwnie nie ko­
jarzy się z zamożnością. Praca 
przy okienku jest więc pełna na­
pięcia. A tu jeszcze trzeba znosić 
uwagi klientów, niekiedy pod­
chmielonych. tłumaczyć cierpliwie 
tajniki wypełniania formułarzy. 
Nie daj Boże wyjść na papierosa, 
do ubikacji lub sięgnąć po ka­
napkę. gdy przed okienkiem ko­
lejka przestępuje z nogi na nogę. 
Zajęcie okienkowe to praca na 
dwie zmiany. a żłobki i przed­
szkola sa otwarte przez iedna 
zmianę. Nic dziwnego, że brakuje 
e-h"łnvr-b do tej niewdzięcznej ro-

STANISŁAW JABŁOŃSKI

ubolewali nad ciężka jego aoią. 
Listonosz, oczywiście, jechał na ro­
werze z torbą wypełnioną listami. 
Dziś piosenka nie odpowiada ak­
tualnym realiom Listonosz to nie 
mężczyzna, lecz najczęściej kobie­
ta. Poczta jest opanowana przez 
płeć piękną. Na 125 osób zatit 
nionych we wszystkich lubińskich 
UPT zaledwie 5 proc, to mężczyź­
ni. W tym jest... dwóch doręczy­
cieli czyli owych listonoszy. Męż­
czyźni poza tym G to uzbrojeni!) 
obsługują pojazdy odbierając i do­
starczając pieniądze rozmaitym 
przedsiębiorstwom oraz instytu­
cjom, inni zaś dowożą adresatom 
paćzki. Cala reszta to kobiety. 
Aha, panie listonoszki nie jeżdżą 
na rowerach, (chyba że na 
wsiach), gdyż w mieście to nie­
wygodne. Do motorowerów zaś 
nie ma części zamiennych. Chodzą 
więc na piechotę dorabiając się 
z czasem imponujących żylaków.

Z chwilą zajścia w ciążę (no, 
może trochę potem) doręczycielka 
idzie do lekarza, który wystawia 
jej świadectwo zmuszające praco­
dawcę do wyszukania jej lżejsze­
go zajęcia. Torba wszak z prze­
syłkami to spory ciężar. Naczelnik 
sadza więc pracownicę przy sor­
towaniu listów i rwie sobie włosy z 
głowy (jeśli dotychczas nie wyły­
siał). Surowe przepisy bhp umoż­
liwiają kobiecie ciężarnej odmowę 
nawet w sytuacji, gdy naczelnik 
poczty proponuje jej... doręczanie 
telegramów. Tyle gramów co nic, 
a i tak nie chca tęgo dźwigać. 
Dobrze że w Lubinie niektórzy 
obywatele chcąc sobie dorobić wy­
najmują po pracy siebie i swój 
samochód poczcie dostarczaiac lu- . 
dziom deoesze. Podobno można za- 
robić do 15 tys. zł miesięcznic.

Wśród pracowników poczty pa­
nuje opinia. źe najgorzej jest jed­
nak pracować przy okienku, mimo

boty, a i fluktuacja jest tu naj­
większa.

Kto nie chce nosić Listów, li­
czyć pieniędzy przy okienku, mo­
że iść na kurs telegrafii. Potem sia­
da się przy aparacie (obecne hała­
sują mniej niż niegdysiejsze) i na- 
daje: „Przyjeżdżam jutro wieczo­
rem. Tomek”. ..Mamo, przyślij 
pieniądze, bo wszystko wydałem 
na lody”. Praca może i wygodna 
dla kobiet, które mają z reguły 
zręczne paluszki. ale z czasem tra­
ci się słuch od ciągłego stukotu 
aparatów. Pomieszczenia nie są 
zbyt dobrze wygłuszone

Prawie jedna trzecia pracownic 
odchodzi co roku z pracy. A prze­
cież doświadczenie liczy się w tych 
zawodach jak w wielu innych. Na 
przykład w pracy przy okienku, 
a nawet przy przyjmowaniu pa­
czek. Zwłaszcza zagranicznych. 
Trzeba wiedzieć, że taka Kanada 
nie bierze odpowiedzialności za pa­
czki i nadawca ponosi całkowite 
ryzyko za przesyłkę. Na regale 
u dyrektora lubińskiego Urzę­
du Pocztowo-Telekomunikacyjnego 
Stefana Diducha widnieją grzbie­
ty kilkudziesięciu broszur. To re­
gulaminy służby pocztowej, które 
powinny być znano pracownikom 
na wylot. Znajomość przepisów 
przychodzi z biegiem lat. trudno 
się togo nauczyć od razu na pa­
mięć.

Nie jest żadną tajemnica przy­
czyna ogromnej feminizacji poczty. 
Wszędzie tam. gdzie zarabia się 
marnie, a dorobić nie ma sposo­
bu. ida do pracy kobiety. Równo­
uprawnienie kobiet jest hasłem, 
na które rzeczywistość, nie dajc 
pokrycia. Lepsze posady zajmują 
z reguły mężczyźni. Początkująca 
asystentka (to taki. elegancki-,ty­
tuł) otrzymuje- 9.5. tys. zł pensji 
i 1500- zł premii;' Ma ponadto ulgę 
w oolatóeh za .telewizor i. radio, 
zniżko - na . nrzę»ą7dv,- kpłęion^ i
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ekwiwalent za umundurowanie. 
Rozpoczynająca pracę doręczyciel- 
ka zarabia 9 tys. zł. ma wyżej 
wymienione dodatki i bezpłatny 
mundur.

No cóż, startują z niskiego pro­
gu, ale czytelnicy powiedzą, że 
przynajmniej z czasem dorobią się 
wyższych zarobków. Słusznie. Po 
dziesięciu latach pracy urzędnicz­
ka pocztowa ma szansę zarobić 
15 tys. zł. a listonoszka tyle sa­
rno. Jeśli uznać, że minimum so­
cjalne wynosi obecnie według 
OPZZ — 9—10 tys. zł dochodu 
na osobę w rodzinie, to owe 15 
tys. zł -po dziesięciu latach pracy 
nie wydaje się kwotą zapewnia­
jącą głębokie zadowolenie.

Stąd też biorą się kłopoty ka­
drowe poczty. Sytuacja w zatrud­
nieniu jest zresztą - zróżnicowana. 

! W Lubinie i Polkowicach, gdzie 
j jest nadmiar kobiet poszukujących 

pracy, poczta nie uskarża się na 
brak siły roboczej. Gorzej jest ze 
stabilizacją załóg. Najgorzej zaś z 
obsadzeniem stanowisk w wiej­
skich urzędach pocztowych. Sta­
tus listonosza nie nęci dziś na wsi 
nikogo. Trudno zwerbować kogoś 
do roboty w Rudnej. Chobieni. 
Kęblowie i gdzie indziej

W okresie urlopów poczta za­
trudnia pracowników sezonowych. 
Są to najczęściej uczniowie chcą­
cy zarobić w lecie na .swoje wa­
kacyjne potrzeby. Ostatnio sie­
dem osób pracowało w ramach 
OHP-owskiej akcji „Wakacje na 
własny rachunek”.

Poczta jako szacowna instytucja 
mająca ponad 400 lat docenia swo­
ich długoletnich pracowników. Dy­
rektor Stefan Di duch jest na pew­
no pracownikiem o najdłuższym 
stażu pracy w całym okręgu lu­
bińskim. W przyszłym roku bę­
dzie obchodził jubileusz 40-lecia 
pracy. Dostanie z tego powodu 
aż 600-procentową premię. Zęby 
się nikomu z tej przyczyny nie 
zakręciło w głowie powiemy, ze 
wyniesie to dokładnie... 32 400 zł. 
Premia jest naliczana bowiem od 
urzędowej najniższej płacy w kra­
ju czyli 5400 zł. Dlaczego? Nie 
wiadomo.

Na funkcjonowaniu poczty od­
bijają się wszystkie wady nasze­
go systemu społeczno-gospodarcze­
go. Jest to dziedzina niedoinwe- 
stowana i mało doceniana przez 
tych, którzy decydowali o rozwo­
ju gospodarki narodowej. Spadek 
jej prestiżu jako instytucji pu­
blicznej jest odwrotnie proporcjo­
nalny do- wzrostu znaczenia dy­
ktowanego potrzebami społeczny­
mi. Bez dobrze funkcjonu incei 
poczty ni * możemy się bowiem 
obejść.

Ten artykuł spowity jest w me­
lancholie jak jesienne dni we 
mgłę. Nie spotkamy już chvba li­
stonosza z piosenki Skaldów. A 
mimo to — kanelnsź przed pocztą



(Ciąć daluy » papnednicgo 
numeru)

— Czy zcchcialabyś mnie wre­
szcie zostawić w spokoju, matko
— odrzekłam obco — muszę pil­
nować ciasta na Chleb, ńie chcę 
żeby skwaśniało, a co do ludzi, 
nie przejmuję się ich gadaniem, 
wiesz o tym.

Któregoś wieczoru Tanasia Per- 
sakena usłyszała płacz naszego 
małego. Przyłożyła ucho do ścia­
ny pod oknem. Nie miała złudzeń, 
że to był płacz umarłego, ponie­
waż Paraskiewula płacze inaczej. 
—• Ale powiedz mi — poprosiła
— może się jednak mylę?

Pozostawiłam ją bez odpowiedzi.
Podjęłam decyzję.
Następnej nocy, gdzieś przed 

świtem, Nikolas wyprowadza! 
zwierzęta ze stajni, udawał się do 
Chalkomy. (Śledziłam jego kroki, 
widziałam, jak zapala lampę naf­
tową, jak wyciąga wodę • ze stu­
dni i myje się w wiadrze. Dokoła 
cisza, żadnego beczenia, tylko pta­
ki świergocą. Pójdę i porozma­
wiam z nim. postanowiłam. Da­
lej się nie da tak żyć, dopóty 
dzban wodę nosi, dopóki się ucho 
nie urwie. Jeżeli nie wysłucha 
mnie i odtrąci moje wyciągnięte 
ręce, jego zguba. Zabiorę z sobą 
dwoje dzieci, Paraskięwulę i A- 
chillesa i odejdę, gdzie mnie tyl­
ko oczy poniosą. Lepiej, żeby kar­
miły nas dzikie wilki niż żmije 
domowe, jadowite. Nie zniosę już 
dłużej lekceważenia.

Zostawię im tylko Panajotisa, 
ponieważ jedynie na niego ojciec 
patrzy łaskawiej i znosi go jakoś. 
Jeżeli natomiast Nikolas przyjmie 
moją, wyciągniętą rękę, zacznę ży­
cie od początku i oddam się na­
szej rodzinie cała. Achillesa uczy­
nię nauczycielem, takim jak ten 
ze starożytności, z kamykiem w 
ustach. I z tym postanowieniem 
pospiesznie nałożyłam szlafrok, ze­
szłam na dół i wyrwałam Nikola- 
sowi lampę naftową. Skąd miałam 
siłę, nie wiem. Spojrzał na mnie 
zaskoczony i zdziwiony. Zaraz, po­
myślałam, łeb mi rozwali. Lecz 
on nie ruszył się, patrzył na mnie 
uważnie, może starał się zrozumieć 
co się ze .raną dzieje.

— Siadaj — powiedziałam ostro.
Usiadł posłusznie, jak dziecko. 

Poczułam w sobie wielką moc, jak­
by się rozwaliły mury, które ogra­
niczały moją wolność. Jakbym z 
grobu wstała i wróciła do życia. 
W mgnieniu oka zrozumiałam do 
jakiego stanu musiala mnie dopro­
wadzić rozpacz.

— Nikol — kontynuowałam 
cedząc słowa kropla po kropli — 
nasz dom stanął w płomieniach. 
Zostaw kukurydzę w Chalkomie. 
Musimy tutaj podjąć ważną de­
cyzję. Tutaj' I teraz! Albo mnie 
zabijesz, albo odejdę! Nie mam in­
nego wyjścia.

Ruszy! się, żeby wstać, ale za­
raz usiadł. Widziałam, że się prze­
straszył, po raz pierwszy przestra­
szył się mnie człowiek.' Nabrałam 
odwagi.

— Teraz rozliczymy się — oznaj­
miłam.— We mnie zasiano zle ziar­
no. a ty mścisz się. Zastanów 
się jednak, ile winy jest we mnie. 
Co ja naprawdę zawiniłam, żebyś 
ty się mścił. Nikol, jak to się. sta­
ło, że to właśnie ty. który mi 
tłumaczyłeś najtrudniejsze sprawy 
tego świata, nie możesz pojąć, że 
nie mogę odpowiadać za zlo, któ­
re się wdarło do naszej rodziny. 
Szukam w sobie tego zła, ale nie 
znajduję. I chcę, żebyś o tym wie­
dział. Gdzie ono jest? Co mam po­
radzić na to, co my oboje mamy 
poradzie na to, że robak drąży na­
sze korzenie od kilku pokoleń i że 
nadal będzie drążyć naszych wnu­
ków? My także będziemy dziad­
kami i pradziadkami dla następ­
nych pokoleń. Dlaczego, się nad 
nami znęcasz, dlaczego nas odtrą­
casz, dlaczego nami gardzisz? Oc­

siedem pokoleń, nie opuszcza nas 
przez czterdzieści siedem pokoleń. 
To chcialam ci powiedzieć. Już 
nie jesteś moim mężem. Nie znam 
cię ant nie chcę cię znać. Zabie­
ram swoje dzieci i odchodzę na 
zawsze. A miałam tylko ciebie, 
Nikolasie...

Przy tych słowach nie wytrzy­
małam. głos mi się załamał, może 
w tym tkwił mój grzech, moje 
zło. Mój grzech znaczył teraz dla 
mnie więcej niż moje dzieci, bo 
przecież Matka Boska przecier­
piała wiele i w wielkim bólu opła­
kiwała swoje dziecko. Nigdy nato­
miast nie była tak oddana męż­
czyźnie.

I kiedy ja zatapiałam się w go­
rzkich myślach . i starałam się 
przełknąć ślinę uwięzioną w gar­
dle, Nikolas wyrósł nagle nade 
mną, jak niegdyś, przed laty.

WASSA SALOMOU KSANTHAKl
Tłumaczenie: Stanisław Srokowski i Maria Ganaciu

knij się* 1 i pomyśl! Czy wyrządzi­
łam ci jakąś krzywdę?! Czy uwa­
żasz, że tylko alkoholizm przenosi 
zło z pokolenia na pokolenie? A 
nienawiść??! A -pogarda?! Dlacze­
go czynisz krzywdę swoim dzie­
ciom, mnie, swojej matce i całej 
naszej rodzinie Dzień po dniu 
osacza mnie ciemność i gorycz. 
Dzień po dniu wylęga się nowe 
zlo, którego ty jesteś źródłem. Po­
wiedz mi, gdzie tkwią korzenie 
zbrodni, zabójstw, morderstw, wy­
stępków przeciwko prawu? No, 
gdzie? Bardzo głęboko! Bardzo! 
Mogę ci więc teraz powiedzieć o 
jednej zbrodni, której się ja do­
puściłam, a tym nie zareagowałeś 
na nią słowem. Kto, według cie­
bie, Nikol, zabił nasze dziecko? 
Kto pozwolił umrzeć chłooakowi? 
Wiesz?!

Nikolas poruszył głową jak za­
hipnotyzowany.

— Wiem — powiedział . — ale 
język uwiązł mu w gardle.

— A czy wiesz, że twoje dzie­
cko też było głuchonieme?

— Wiem — odrzekł, a jego głos 
zabrzmiał, jak głuche uderzenie.

— Być może — odezwałam się 
po chwili ciszy — społeczeństwo 
kiedyś się zmieni tak dalece, że 
znajdą w nim swoje miejsce i 
dzieci kalekie, głuche i nieme, 
ślepe i garbate, i że będą one te­
mu społeczeństwo potrzebne. Nie­
potrzebne jest jednak zlo i źli lu­
dzie, niepotrzebny jest społeczeń­
stwu zły człowiek. Niestety, zło 
nas nie opuszcza nie tylko przez 

— Leńaki, powiedział, nigdzie 
nie pójdziesz. Bóg cię natchnął i 
wypowiedziałaś ważne słowa. Ja 
także szukam w sobie winy i zła, 
lecz nie znajduję. Może rośnie we 
mnie jak perz, który niszczy zie­
mniaki, albo jak oset, który dła­
wi zboże. Nie chcę być taki. Za­
tęskniłem za naszymi dziećmi. Tak 
to jest ze mną. Czy mam klęknąć 
przed tobą? Co mam zrobić? Po­
radź mi. Ja ciebie wziąłem...

Nagle gdzieś znikła moja odwa­
ga, zapodziało się męstwo. Zupeł­
nie oniemiałam. Pewnie to sen, 
powiedziałam do siebie. Moje ręce 
drżały, więc prawą rękę włoży­
łam do fartucha, miałam tam 
skórkę Chleba, sznurek do wiąza­
nia kwiatów, klucze i chusteczkę. 
Pomiędzy to wszystko wcisnęła się 
skarpetka Kleanthisa. Dostrzegłam 
ją w świetle lampy i poczułam 
się zdruzgotana. I nio wiem, co 
się ze mną stało. Rzeka cała prze­
lała się przeze mnie. Płakałam 
jak nigdy w swoim życiu. Niko­
las położył swoją rękę na moim 
ramieniu i powiedział:

— Uspokój się, Lenaki, uspokój, 
jeszcze będziemy mieli dzieci.

Otrząsnęłam się jak nowo na­
rodzona, jakby mnie dotknął w 
głębinach promień słońca. Ale za­
raz wdarła się nowa myśl.

— A Kleanthis? — zapytałam. 
A Kleanthis? Czy on się także na­
rodzi od nowa? Odżyje?

Kleanthis jak wiadomo nigdy 
się już nie narodził, ani się ni­
gdy nie narodzi. U wnuków, sio­

strzeńców i u innych dzieci znaj­
duję za każdym razem to nos, to 
brodę, to oczy, ale. całego Kleau- 
thisa nie spotkałam nigdy.

Jednak po roku narodziła się 
Anastasia. To ta sama, która pra­
cuje jako nauczycielka z głucho­
niemymi dziećmi w Atenach. Wy­
chowała ją Paraskiewula. Nikolas 
zachowywał się jak szaleniec z 
radości, tak, jakby nam się uro­
dziło pierwsze dziecko. Ja rów­
nież. W okresie ciąży nie odczu­
łam ani ' strachu, ani obawy, zu­
pełnie jakbym była .pierwiastka. 
Ńie usłuchałam swojej siostry, 
Amalii.

Przed dwoma tygodniami wi­
działam we śnie Kleanthisa. Krą­
ży, powiedział mi, wokół okrągłe­
go kamienia. A co ty tam trzy­
masz, moje dziecko, w ręku, spy­
tałam. I dlaczego nie wejdziesz do 
domu? Zostawiłam dla ciebie pla­
cek. Nie przeszkadzaj mi, odrzekł, 
mielę owies dla białej klaczy, zła­
mała nogę i bardzo chce owsa. Ni­
gdy nie mieliśmy w gospodarstwie 
białej klaczy. Ale we śnie ■ była 
i biła przednią zdrową nogą o ka­
mień. Pragnęłam mu pomóc. Byt 
duży, nosił długie spodnie, a czar­
ny szal oplatał mu szyję, chronił 
przed wiatrem. Gdy tylko wyciąg­
nęłam rękę, tak silnie zawiało; że 
moje oczy wypełniły się kurzem. 
Lecz klacz obok nadal stała i tu­
pała podkutą nogą.- klak-klak.

Obudziłam się Zaskoczył mnie 
dzień. Usłyszałam, jak. Paraśkie- 
wula uderza tłuczkiem o moź­
dzierz. Przygotowywała na obiad 
chłodnik z czosnku.

Od tej pory ustaliło się, że gdy 
we śnie widzę Kleanthisa, wiem, 
że przyjdzie Ust z Rosji albo od 
rodziny Panajotisa. a może od 
Anastasii lub od Achillesa z Pa- 
try. Tym razem nadszedł list od 
Julii, córki mojej szwagierki, Tasii. 
Otrzymała ważną nagrodę w Pa­
ryżu. ..Ciociu — pisała. — tobie, 
którą kocham po mamie najbardziej 
na świecie, chcę powiedzieć pierw­
szej. żebyś siej cieszyła razem ze 
mną”.

Widzicie, jak nieustannie daje o 
sobie znać dziedzictwo! Jak pod­
ziemne źródło drąży koryto i jak 
sieje się ziarno z pokolenia na po­
kolenie. Zboże swoje, kąkol swo­
je. Julia kula kamienie. Ale po­
szła do szkoły i dzięki dobrej na­
uce dostała od państwa stypen­
dium na dalsze studia. Oczywiś­
cie pieniądze te można było prze­
znaczyć na coś innego. Mogła zo- ■ 
stać nauczycielką, jak moja Ana­
stasia. Ale ona lubiła kuć, niech 
będzie zdrowa. Świat się zmienia. 
Trud nie idzie na marne, gdy ktoś 
stara się zdobywać wiedzę, uczyć, 
poznawać, gdy stara się być lep­
szym, czy w młynie, czy w pracy 
przy kamieniach, wedle swoich 
możliwości. Rzeka niesie wszystko, 
dobre rzeczy i zle, rzeka wciąż 
płynie, choć nam się zdaje. że 
dawno przepłynęła.

(Koniec)

II Lubińskie Spotkania 
z Literaturą Miłosną

JERZY GRGPIŃSKI

OWOC

Uwierz — trzęsie się cale drzewo 
■gdy gtodnjwi wargami 
pokrywasz krwisty owoc wiśni

SCHODY

nauka o demonach 
w biały dzień

Tramwaj 
piejąc dzwonki jak kurant 
niemal w ósmą trafia 
Biorąc po trzy stopnie 
na wdech 
dwa — na wydech 
-------prawie u sz.cz.’ tu 
wpadam na idącą 
przede mną kobietę

Potykam się o jej siatki 
pełne świeżych bułek 
niesione dla samca 
odsypiającego noc
— O jej szczęśliwe 
podkrążone oczy
i podgryziony kark
— O stopy 
jawnie bezwstydne
za którymi rytmiczny sandał

nie nadąża jak język 
za wargą w noc miłości
— O sandał >
podniesiony do podbicia 
jak artykuł mowy 
Rozpalony szeptami 
w porcelanowych żyłkach

podniebienia 
i dźwięcznej krąglości pięt

Jeszcze krok
i uwierzę że stąd odpisano 

zdjęto pocałunkami 
stopy wiersza
Tu nabito ogniem krtań

Jej rozchylone wargi 
widzę jak — 
szybciej łapią powietrze 
włosy płoną 
Rozgląda się 
może ścigam ją naprawdę 
podwaja krok w ucieczce

Wtem
jakbym zmyli! drogę 
zaniewidział
ocierając się o- ramię-

policzkiem o zapach włosów 
— przyspieszam nagłe 
Ona odwraca twarz
i znów przechodzimy 
obok siebie

★ 
*

Aby wiedzieć 
że jestem sobą

Jestem w tobie 
jak zapóźniona ostatnia 
pszczo ta październ i k o w a 
prześwitująca przez kielich 
spazmatycznie otwartej 
naparstnicy

Jestem z tobą
— z rzuconym 
na ekran ściany 
nagłym cieniem •' 
ptaka przelatującego- 
z dnia —- w ‘noc
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Gości, którzy zawitają do nas, 
choćby na jedną dobę, można za­
prosić do teatrów przecież zna­
nych i cenionych. Opera, Teatr 
Pokski.. Teatr Nowy Operetka. 
Teatr Tanka. Teatr Aktora i Lal­
ki- Wybór jest szeroki i różnorod­
ny. Propozycje repertuarowe poz­
nańskich scen świadczą o ambi- 
c ;h-h. jak i ograniczeniach, o o- 
tawach przed ryzykiem finanso­
wym Dominuje więc klasyka ob­
ca i polska Skąpo zatem ze sztu­
kami współczesnymi, jakby nie­
pewnymi, nie sprawdzonymi. Frek­
wencja w teatrach tutejszych po­
prawiła się wzrosła. Teatry zno­
wu są potrzebne Wielkim gwoź­
dziem sezonu będzie „Kniaź Igor” 
A. Borodina. a'c ..poleci” i ,.Me- 
riea" L. Cherubiniego i „Śmierć 
w Wenecji” B Brittena i „Fals- 
taff” G. Verdiego. Interesujący to 
zestaw i świadczący o poznańskich 
zamiłowaniach W Teatrze Polskim 
„Dziady” A. Mickiewicza, a w 
Nowym — „Wesele” S. Wyspiań­
skiego, jakby na zamówienie po­
lonistów lektury szkolne. Powinny 
to być wydarzenia znaczące. A 
gdy dodamy do tego „Caligulę” A 
Camusa, szekspirowski „Sen nocv 
letniej”, indyjski epos „Ujrzana 
we śnie Wasawadetta” albo ..Dzie­
wictwo” W Gombrowicza, a na 
wesołość ..Wesołą wdówkę”, zaś 
dla dzieci folklor góralski „Gazdo- 
wy sypaniec”. czy też z poznań-

Lódzki edytor, Edward Kolbus, 
przygotował książkę niezwykłą. 
Książkę klepsydrę. Książkę nekro­
log. Książkę epitafium. Czyta się 
ją z męską łzą w oku. Ożywają 
dawne sprawy, zmartwychwstaną 
męczennicy polskiej literatury, 
święci bez aureoli: Andrzej Bur­
sa, Marek Hłasko, Halina Poświa- 
towska, Edward Stachura, Ry­
szard Milczewski — Bruno, Rafał 
Wojaczek... Zmartwychwstaną 
przywołani wyborem najcelniej­
szych swych utworow, znakomi­
tym esejem-wsj-omnieniem
Stanisława Stanucha, Stanisława 
Stabry, Jana Marxa, Ziemowita 
Fedeckiego. Jana Z. Brodnickiego, 
Edwarda Kolbusa. „Kaskaderzy 
literatury” będą trwale ożywiać 
każdą bibliotekę.

Mówiło się kiedyś, że wybrań­
cy bogów żyją krótko; Patrząc na 
dzieje polskiej literatury, na ży­
ciorysy jej twórców, można bez 
wielkiej przesady rzec, że jej wy­
brańcy również niedługo bawili 
na tym święcie*. Albo choroba, al­
bo samobójstwo czyli wolność ne­
gatywna. Tymi dwiema drogami 
odeszło wielu, bardzo wielu, Z 
przesadą ktoś powiedział, że od­
dali życie, za literaturę.’

W doskonałym słowie wstępnym 
Jan Z. Brudnicki trafnie scharak­
teryzował kaskaderów współczes­
nej literatury, stwierdzając, że 
wszyscy oni byli przeciw, u- 
mieli mówić -głośno i wyraźńie 
n i e! Bursa przeciw martwej per-

TEATR S ■ LITERATURA

skieh tradycji „Ratuszowy skarb’’
1 dając powyższy. przykładowy 
zestaw „dań", można mieć nadzie­
je pomyślne* Zapraszamy 2 Dolne­
go Śląska nad Wartę.

O książkach trzeba też. donieść 
cos niecoś z tutejszego rynku 
księgarskiego. Po letniej przerwie 
zaglądnąłem do domów z naszymi 
dziełami. W antykwariatach kolej­
ki. ale tych, którzy znoszą waliz­
kami j torbami książki do sprze­
daży Kupujących znacznie mniej. 
Ale chętnych na encyklopedie, sio. 
wniki. atlasy, monografie — nie 
brakuje To nic nowego. Księga­
rze narzekają na bylejakość poli­
grafii. są nawet tytuły atrakcyjne 
które nie tak dawno szły jak cie­
ple bułki, teraz czekają „zbawie­
nia”. Albo już przy pierwszych o- 
ględzinach się rozsypują, źle zszy­
te czy sklejone Niepokoi fakt, 
że rosną , kominy” książek i to
2 literatury pięknej, które za rok 
dwa. pójdą na przemiał, albo na 
przecenę To się w bieżącym ro­
ku zaczęło. Co z takim fantem 
zrobić? Dobry, fachowy kupiec po­
dobno potrafi sprzedać każdy to­
war.' W księgarniach o dobrych 
pięknych tradycjach sporo już no­
wego. młodego narybku. Czy da­
dzą sobie radę, czy dyrekcja „Do­
mu Książki” znajdzie cudowną 
receptę, aby do czytelników dotar­
ły książki dobre, czy rozeznanie w 
tym zaowocuje? To są sprawy bo­
lesne. Widzę jak na dłoni tytuły 
książek moich niektórych kolegów 

i przyjaciół. Oczywiście, że każda 
pozycja nowa powinna być do o- 
siągnięcia w sprzedaży przez 2—3 
lala, do dyspozycji czytelników. 
Ale na zapleczach, w magazynach 
zasoby rosną, jak na drożdżach* 
Małą panienkę ledwo widać zza 
stosu arcydzieł, leżących .na lak 
zwanej ladzie. Powinno cieszyć, źe 
owego „chleba naszego powszed­
niego” przybywa. Ale skoro stwar­
dnieje. to kto ugryzie potem. Cie­
kawią mnie zawartości domowych, 
prywatnych biblioteczek. O speku­
lantach nie wspominam, bo tego 
n.ę wypleni. Ceny rosną. Ja oso­
biście mam w moich pokojach to, 
có lubię czytać i co zapewne się 
przyda mojej wnuczce Ani — na 
teraz i później. Bibliotekę. arcy­
dzieł. powieści XX wieku, całą, 
białą serię prozy polskiej „Czytel­
nika”. poezję „celofanową” PIW. 
naszą i obcą, współczesną prozę 
światową „nosorożca” z „Czytelni­
ka”, dużo książek z dedykacjami 
polskich pisarzy i wiele innych 
Nie mam nic z pozycji S. F. 
Tego nie lubię. Ani kryminałów 
nie zbieram. Czasem zanoszę do 
antykwariatu książki przeczytane, 
by zrobić miejsce na lepsze. Ale 
pamiętam o przestrodze Łukasza 
Górnickiego z „Dworzanina pol­
skiego”, że jak rozdajny dary bo­
że niemym zwierzętom, to ludziom 
potem co dać nie będziemy mieli. 
Zatem z tym przemiałem „na pa­
szę” dobrze się zastanówmy. Do­
bry dowcip nie zaszkodzi i w tej 
materii.

spektywie młodości, Stachura prze­
ciw’ całej letniej literaturze, Po- 
światowska przeciw degradacji 
ciała, Wojaczek przeciw tłumom 
i trupiej literaturze, Milczewśki- 
-Bruno przeciw prowincji i gład­
kiej mowie, Hłasko przeciw same­
mu sobie, aby ruszyć na podbój 
świata. Ale nie ma zgody, gdy 
Brudnicki pisze: „Zaszli z pewnoś­
cią dalej, niż my doszliśmy, doj­
dziemy”. To ostatnie stwierdzenie 
jest zbyt katastroficzne, czarne, 
beznadziejne Beznadzieja — nie 
można jej rzucać nawet w najdal­
szą przyszłość, nie mówiąc już o 
miejscu stycznym z teraźniejszo­
ścią. Tu krytyk się myli i nie 
warto o tym dłużej dyskutować.

Kaskaderzy

skowaną tęskonotę do arkadii 
dwudziestowiecznej, która jest cią­
gle możliwa, Andrzej Bursa w 
wierszu pt.: „Zażalenie” pisał:

A jakbyście tak np. przysłali mi 
paczkę z listem:

Panie Bursa
jest pan niegłupim

i niebrzydkim chłopcem, 
Ofiarujemy panu tę oto

parę butów nr 42.
Podpisano: Ludzkość

Rząd
wzgl. Rada Świata.

Jerzy Harasymowicz napisał kie­
dyś, że poeta jest kaskaderem

literatury
EMIL BIELA 1

Sukces Gruchawki! Znów1 u nasz

GERARD GÓRNICKI

j współpracownik, coraz ciekawiej 
zapowiadający się prozaik i poe­
ta, Ryszard Gruchawka zdobył 

i główną nagrodę na przeglądzie 
| twórczości młodego pokolenia 
I prozaików w Szczecinie, Zaiste, 
[ słuszna to nagroda, szczególnie po 
r nowym tropie literackim, jakim 
; był niewątpliwie „Karaluch”. Gru- 

’ ćhawka ośmielił swoją wyobraź­
nię, wzniósł się nieco ponad ma- 
łorealistyczne opowiadania i od 
razu został dostrzeżony tam gdzie 

; trzeba. Nie pierwsza to główna 
nagroda Gruchawki, ale pewnie i 
nie ostatnia. Talent, wsparty pra­
cą daje owoce. Oby tak dalej 
było. Wierzymy także, że sukcesy 
nie zawrócą w głowie ambitnemu 
prozaikowi i poecie. A swoją dro­
gą, panie Ryszardzie, dział kul­
tury „PM” prosi o kontakt, mo- 

g żliwie szybki.

Lj W Głogowie odbyła się, o czym 
■ chyba wspominaliśmy, środowi- 
g sko.wa prezentacja twórczości pla- 
I stycznej, mająca na celu zainte­

resowanie mecenasów nabyciem 
prac głogowskich artystów. Jak 
nas informuje nasz człowiek w 
Głogowie, wystawa udała się i 
sporo prac zakupiono. Inicjatywa 
wyszła z kręgów miłujących sztu­
kę, a przede wszystkim z Towa­
rzystwa Miłośników Głogowa. 
Pomysł zupełnie dobry. Za zaku­
piony obraz artysta otrzymuje 70 
proc, wartości, natomiast 30 proc, 
idzie na rzecz TMG, czyli inicja­
tora i organizatora prezentacji. 
Rzecz o tyle ważna, że po wielu 
latach odosobnienia w pracy 
twórczej, plastycy mogli się zbli­
żyć ku sobie i przyjrzeć dziełu, 
które wykonali. Powołano także 
komisję rzeczoznawców. która 
wysoko oceniła prace głogow­
skich twórców, a szczególnie 
przypadły komisji do gustu pra­
ce Stachury i rzeźby Nowickie­
go.

Telemach Pilitsidcs wystawił 
kilka nowo namalowanych por­
tretów. Zostały one przyjęte do 
zakupu. Choć prace podobały się 
i inicjatywa okazała się sensow­
na, nieco zawiedli mieszkańcy
Głogowa, dla których ekspozycja 
mogła być atrakcyjnym spotka­
niem ze sztuką i szansą na zdo­
bycie obrazu. Nie dostrzeżono 
także na wernisażu lokalnych 
władz, a przecież — jak się skar­
żą. sami artyści z Głogowa, 
„przykład powinien iść z góry”. 
I my się z tym zgadzamy. Z 
pewnością następna ekspozycja 
ściągnie liczniejszą grupę przyja­
ciół i miłośników sztuk plastycz­
nych, czego głogowianom życzy­
my.

♦ * »
Kilka złotych myśli FRAN­

CISZKA A. BIELASZEWSKIEGO:

Cala szóstka ujęta w kaskader­
skie ramy to wielkie, niepowta­
rzalne indywidualności. Niemożli­
we jest ich naśladowanie. Można 
być tylko raz jeden spadającą 
gwiazdą. Oni osobistą wolność ce­
nili bardziej niż życie. Nawet Ha­
lina Poświatowska — nieuleczal­
nie chora na serce — która była 
wśród nich najbardziej „uładzona” 
i pokorna wobec życia. Nawet 
nna>..

Myliłby się ktoś sądząc, że pi­
sarze ci wybrali wyłącznie nega­
cję, o której uprzednie wspomnia­
łem. Chciełi oni tylko przejść 
przez nią, zbudować świat pozy­
tywny, zamieszkać w nim na sta­
łe. W ich utworach widać zama- 

uczuć. Zgadza się. Oni byli szar­
pani i rozszarpani przez rozsadza­
jące ich uczucia. Eksplodowali 
śmiertelnie i ostatecznie. Zostali 
w wiernym im do końca słowie. 
Brzmi to bardzo tragicznie, ale i... 
optymistycznie. Spełnili się. Mimo 
młodego wieku. Mimo otoczenia, 
które było jakie było. Mimo wszy­
stko zbudowali do końca siebie, 
a to więcej niż pomnik z granitu. 
Wielu, bardzo wielu nigdy tego 
nie potrafi.

Cześć i sława im:

„Kaskaderzy -literatury” — Wy­
dawnictwo Łódzkie, Łódź 1986, 
sir.. 528, cena 350 zł.

1) Sny się sprawdzają, tylko 
nigdy nic wiemy gdzie i kiedy.

2) Nic tylko literatura do spo­
łeczeństwa, ale i społeczeństwo do 
literatury musi dorastać.

3) Nawet ujarzmiona przyroda 
buntuje się przeciwko swoim cie- 
miężycielom.

4) W niektórych społeczeń­
stwach kultura żyje na cmenta­
rzach.

5) Tylko mądrzy potrafią się 
śmiać z własnej głupoty.

6) Dobra pamięć to taka, któ­
ra zapomina, co trzeba.

7) Grafomani mylą Związek Li­
teratów z Parnasem.

8) Ten, kto zawsze wygrywa, 
nigdy nie nauczy się przegrywać.

9) Nie sztuka ' zapisać duszę 
diabłu, jeszcze trzeba . wiedzieć 
jakiemu.

10) Wielu judzi nie. musi zakła­
dać na balu maskowym masek.

, KORNIK



Z listu do redakcji: „Jestem sa­
motną matką, mam na utrzyma­
niu 5 dzieci w wieku 8—16 lat, 
na które otrzymuję bardzo niskie 
alimenty po 1000 złotych mie­
sięcznie na każde dziecko".

Grażyna D. znalazła się w sy­
tuacji —■ jak sama mówi — bez 
wyjścia. Wszystkie drzwi, do 
których puka, okazują się być 
zamknięte a ona nie ma kluczy. 
Ma za to pięcioro dzieci i tysięc 
zmartwień, z których najważ­
niejszym jest jej choroba.

Zaczęło się w marcu tego roku, 
kiedy rozbolała ją noga w kola­
nie. Jakoś chodziła, próbowała z 
tym żyć. Nie mogła jednak zbyt 
długo oszukiwać choroby, a kie­
dy potknęła się i upadla na u- 
licy przed domem, wiedziała, że 
to będzie trwać dłużej. Siódmego 
kwietnia znalazła się w szpitalu. 
Miejsc nie było, więc z gipsem 
przyjechała do domu. Skręcony 
staw skokowy wymagał starannej 
opieki. Nie wolno się było poru­
szać, ■■ chodzić, trzeba było leżeć w 
łóżku — tak kazali jej lekarze. 
Do chorej miała przychodzić pie­
lęgniarka. Przyszła raz i więcej 
nie. Piątka dzieciarni dawała so­
bie radę i opiekowała się matką, 
która przez 5 tygodni leżała w 
gipsie. Potem gips został zdjęty, 
ale chora dalej nie mogła swo­
bodnie się poruszać. Dostała zwol­
nienie lekarskie — jedno, drugie. 
Zjawiała się na kontroli w szpi­
talu, a w domu miała leżeć. 
Przy kolejnej wizycie u lekarza 
dostała skierowanie na masaże.

ją, że opiekunki pracujące w 
PKPS w Lubinie nie narzekają 
na brak zajęcia. W tej sytuacji 
przedłużający się urlop lub zwol­
nienie lekarskie staje się poważ­
nym problemem. Dodać'należy, że 
obsługa biurowa jest tu zreduko­
wana do minimum i wynosi za­
ledwie 1,5 etatu.

Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej jest instytucją o nadzwy­
czaj skromnym budżecie. Jest on 
uzupełniany darami różnych in­
stytucji i zakładów pracy, zbiór­
kami publicznymi, loterią, sprze­
dażą znaczków i cegiełek oraz in­
nymi działaniami. W ten sposób 
przepływają pieniądze od tych, 
którzy mają do tych, którzy nie 
mają. A wśród tych ostatnich nie­
rzadko zdarzają się ludzie, którzy 
nie mają ani renty, ani mieszka­
nia, ani rodziny, ani... co do ust 
włożyć. Różne koleje ży­
ciowe, różne zdarzenia sprawiły, 
że znaleźli się „pod wozem”. Nie 
stanowią oni większości wśród 
podopiecznych PKPS, ale są. 
Większość stanowią ludzie chorzy 
i starzy żyjący z dnia na dzień

— kobieta wychowująca samotnie 
5 dzieci w wieku 8—16 łat mia­
łaby jechać do Warszawy i nie 
wiadomo jak długo kołatać do 
różnych klamek, wspinać się na 
wysokie progi gabinetów, bo w 
Lubinie ani w Legnicy nie mogła 
znaleźć pomocy. A jednak nie 
poddała się, pisze dalej listy. Je­
den z nich trafił i do „Polskiej 
Miedzi”: „Koło się zamknęło, a ja 
pozostaję z dziećmi praktycznie 
bez środków do życia, gdyż zakład 
rozwiązuje ze mną umowę o pra­
cę po upływie 180 dni zwolnie­
nia lekarskiego. Dzieci bardzo cho­
rują. ja teraz też. Znikąd nie 
mam żadnej pomocy. Nic wiem 
do kogo się zwrócić o pomoc i ra­
dę. Przecież nie jest możliwe, aby 
żadne ustawy nic chroniły ludzi 
w tak trudnej sytuacji?".

Po wykorzystaniu (i miesięcy 
ciągłego zwolnienia lekarskiego 
Grażyna D. wzięła 2 tygodnie ur­
lopu. Ten czas się skończy 21 
października, potem zostaną jej 
jeszcze ostatnie 2 tygodnie urlo­
pu, który chciała wykorzystać zi­
mą na ferie szkolne, żeby przy­
pilnować dzieci w domu. Teraz 
będzie musiala wziąć ten urlop i
— jeśli do tego czasu nie uzyska 
znikąd żadnej pomocy — w po-

Chodzi tylko o pomoc
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Po nich to zrobił jej się wylew 
krwi w nogach. Wielkie sinofio- 
letowe plamy przestraszyły ją. I 
znowu zwolnienie lekarskie. Stan 
zapalny kolana, zwichnięcie sta­
wu biodrowego a teraz jeszcze te 
krwiaki na nogach. Cała jej zdol­
ność zmieniania miejsca pobytu 
ależała od nóg. Nie posiada sa­

mochodu, nie ubiega się nawet 
o asygnatę — nie my siała nigdy 
o tym. Chciałaby mieć zdrowe 
nogi, żeby móc chodzić i żeby 
pracować.

Kiedy minął okres 180 dni 
ciągłego zwolnienia lekarskiego, 
stanęła przed dylematem — ren­
ta czy praca? Nie mieli takich 
wątpliwości lekarze, którzy nie 
zgodzili się na powrót Grażyny 
D. do pracy w tym czasie. Nie 
zgodzili się też na przyznanie jej 
renty, bo — jak ponoć mówili — 
„z tą chorobą nie idzie się na 
rentę”. Z tej dość skomplikowa­
nej sytuacji znalazło się stosun­
kowo proste wyjście. W swojej 
opinii komisja lekarska orzekła: 
„Badana jest zdolna do pracy” a 
„dalsze leczenie rokuje odzyskanie 
zdolności do pracy”. „Dalsze le­
czenie” miało trwać 90 dni. Dzia­
ło się to 26 września. Lekarze za­
proponowali chorej podjęcie sta­
rań o przedłużenie okresu zasił­
ku chorobowego o trzy mie­
siące. Odpowiedni wniosek opa­
trzony w pieczęcie lekarskie 
mógłby już leżeć w lubińskim 
oddziale ZUS-u. Mógłby, gdyby...

Lubiński oddział Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej zatrud­
nia 17 opiekunek na pełnym eta­
cie i 27 na 1/2 etatu Opiekują I 
się one 89 osobami. Na każdy e- I 
tat — teoretycznie przynajmniej i 
przypadać powinny 3 osoby pod- 
opieczne, a na każdą połowicę e- 
tatu — dwie osoby. Z prostych 
wyliczeń wynika, że przy istnie­
jącej obsadzie kadrowej lubiński 
PKPS mógłby i powinien poma­
gać 105 osobom. Wszystko to jed­
nak tylko teoria. W praktyce 
trzeba brać pod uwagę urlopy, 
zwolnienia lekarskie i inne nad­
zwyczajne sytuacje (np. ciężko 
chorzy podopieczni wymagają du­
żo więcej starań), które powodu-
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Fol. J. Kosiński
resztkami ze starego portfela. Są 
to ludzie samotni i często bezrad­
ni. Zdarza się, że jedynym ich 
marzeniem jest wizyta opiekunki 
z PKPS, która zmieni pościel.

Lubiński oddział PKPS — tak 
przynajmniej twierdzi jego szefo­
wa — organizatorka usług opie­
kuńczych, Teresa Sikoń — chce 
pomóc Grażynie D. Przecież jest 
ich pracownicą. — Tylko czemu 
lekarz- nie chce jej wydać skie­
rowania na rentę lub zaświadcze­
nia, że nie nadaje się do pracy 
w charakterze opiekunki PKPS? 
— Pyta Teresa Sikoń.

A lekarze nie cheą tego uczy­
nić. Ich opinie — cytowane już 
wyżej — podtrzymują leń sam 
wątek nadziei w Grażynie D. — 
„Dalsze leczenie rokuje odzyska­
nie zdolności do pracy”. Z for­
malnego punktu widzenia patrząc 
na tę sprawę stwierdzić . trzeba, 
że zakład p.acy (w ly.m przypad­
ku J’Kt’S) może aie nie musi 
przedłużyć s.-.'u,emu pracowniko­
wi okres pobierania zasiłku cho­
robowego nawet do 12 miesięcy. 
Tak mówi litera prawa. W każ­
dym. prawie są jednak jakieś lu­
ki,, jakieś furtki czy wyjątkj. Gra­
żyna D. napisała już list do Za­
rządu Głównego PKPS, chodziła 
po różnych wydziałach — tłuma­
czyła, prosiła i... usłyszała od ja­
kiejś pani, żeby najtępiej sarna 
pojechała do Warszawy. Ona —dla 
której podróż z Lubina do Leg­
nicy jest wielką wyprawą. Ona

czątkacłi listopada będzie bez 
pracy..

„Twojej pomocy oczekuje czło­
wiek” — pod tym hasłem działa 
PKPS, t PKPS pomaga ludziom. 
Tym, którzy się do nich zgłoszą 
sami lub przyjdą ze skierowa­
niem z wydziału zdrowia i opieki 
społecznej. Grażynie D. też po­
magali — dostawała paczki z da­
rów, jakieś zapomogi. A teraz 
boją się, ze po 3 miesiącach do­
datkowego zasiłku chorobowego 
Grażyna D. znowu zacznie choro­
wać. I znowu będzie zablokowa­
ne jej pól etatu (bo w takiej 
formie jest obecnie zatrudniona), 
i znowu ktoś będzie musiał za 
nią Chodzie- do jej podopiecznej 
staruszki — myć ją.' gotować je­
dzenie. prać, przynosić węgiel i 
drewno, robić zakupy, wyjść na 
spacer i pielęgnować ogródek. 
l’KPS chętnie pomoże Grażynie 
D ...w znalezieniu innej pracy. 
Ale kto ją przyjmic? Chorzy, o- 
barczćńi dziećmi i samotnością 
nie cieszą się popytem na naszym 
rynku pracy. Potrzebni są silni, 
odporni psychicznie i fizycznie' 
Najlepiej bez żadnych dodat­
kowych problemów, żądań, próśb.

Za pracę otrzymują pieniądze. Po 
kilku miesiącach zwalniają się, 
znajdują nowy zakład i... nieco 
większe pieniądze. W każdej 
chwili gotowi są powtórzyć ten 
sam manewr. Są przecież silni a 
takich .wszędzie potrzeba.

Grażyna D. zarabia w PKPS 
około 6,5 tys. złotych miesięcznie. 
Do tego dochodzi 12 tys. dodat­
ku rodzinnego i <5 tys. alimen­
tów. Dochód na 1 członka jej 
rodziny wynosi niecałe 4 tys. 
złotych. Tymczasem minimum soc­
jalne obliczone pół roku temu wa­
ha się w granicach 9—1.1 tys. 
złotych (w zależności od ośrodka, 
który je obliczał}. Wielu, wielu 
podopiecznych PKPS ma dochód 
wyższy niż Grażyna D. (w przeli­
czeniu na 1 członka rodziny). A 
jednak — dla niej trudno znaleźć 
pomoc, bo... pracuje w PKPS?

Sekretarz Zarządu Wojewódz­
kiego PKPS w Legnicy, Olesł*- 
wa Myrna-Moriak, deklaruje 'po­
moc dla Grażyny D. Od czasu do 
czasu jakaś zapomoga.

— Niesienie człowiekowi po­
mocy — mówi — jest naszym 

i zadaniem. Ale nie zawsze się nam 
to udaje.

Teresa Sikoń z Lubina, kiedy 
pytam ją o dalsze losy Grażyny 
D. odpowiada: „W tym wypadku 
my nie możemy...”. A kto może?

* ♦ *

Kiedy odwiedzam Grażynę D. 
w jej domu nie zastaję nikogo-. 
Po pewnym czasie przychodzi. 
Była u chorej matki. Pomagała 
jej.

— Może pani chodzić? — py­
tam.

— Tak. ale tylko wtedy kiedy 
muszę.

— A pracować...

— ...Nie dałabym rady. Tam 
trzeba nosić węgiel i drzewo rą­
bać. Jeszcze nie mam tyle sił, a 
lekarze mówią, że nie nadaję się 
na rentę, do pracy też nie.

Jest już po południu. Dzieci 
biegają po podwórku. Grażyna 
D. sama robi herbatę. Przez roz­
bitą szybę w drzwiach balkono­
wych wdziera się jesienny chłód. 
Szary ekran telewizora rozkra­
czonego na turystycznym stoliku 
pokazuje urywek jakiegoś filmu. 
Białe telefony, wielkie limuzyny 
i eleganccy ludzie. Gdzieś tam na 
świccie (a może to był polsk' 
film?) rozgrywa się dwudziesty 
drugi odcinek serialu „Powrót do 
Edenu”, Grażyna D. nie wystę­
puje w nim.

W zakończeniu swojego listu 
do redakcji „Polskiej Miedzi” pi­
sze: „Co mam zrobić z dziećmi 
i z sobą? Przez wicie lat było mi 
bardzo ciężko wychowywać sa­
motnie dzieci, ale cały czas były 
one przy mnie. Dlaczego teraz 
miałaby ich spotkać taka krzyw­
da? Lekarz leczący mnie twier­
dzi, że po upływie 90 dni będę 
mogła wrócić do pracy. Chodzi 
więc tylko o przedłużenie okresu 
zasiłkowego”.



Po równorzędnej grze 1:2 z Widzewem
Szczęśliwym zwycięstwem Wi­

dzewa z lubińskim Zagłębiem 2:1 
zakończył się pojedynek o mi­
strzostwo I ligi. Przy stanie 1:1 
E. Ptak egzekwował bowiem 
rzut wolny z ponad 35 m. Silnie 
bita piłka trafiła w spojenie słup­
ka z poprzeczką i wjisdynr przez 
Ponadto _JWiTfein wielu fachow- 
M Kajrys znajdował się na po­
zycji spalonej, gdy przejmował 
podanie od Putka. Sędziowie jed­
nak nic zareagowali i gospodarze 
strzelili drugiego goła.

Lubinianie, mimo porażki, zapre­
zentowali się na stadionie Widze­
wa bardzo dobrze. Kilka razy ki­
bice łódzcy nagradzali brawami 
poczynania piłkarzj' Zagłębia. Nasz 
zespół imponował bojowością i zde­
cydowaniem, a kilka udanych ak­
cji. zakończonych celnym strzałom 
było przedniej marki. Bolesta 
znajdował się jednak zawsze na 
posterunku, ale w 68. min. był 
bezradny, gdy Ptak zaskoczył go 
strzałem z ok. 30 'ni w samo. ,.o- 
kienko”.

Przez cały mecz gra była otwar­
ła i obie drużyny przeprowadziły 
wiele udanych ataków. Koszarski 
oraz Bolesta. wykazali, że słusznie 
zalicza się ich do najlepszych w 
kraju. Tak więc lubinianie ponow­
nie wykazali, że potrafią już wie­
le i tylko brakowi szczęścia przy­
pisać można, że stracili dwa punk­
ty.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarki. Mądrachowski. Kujawa, 
Pietrzykowski, Godlewski, Krakow­

ski, Gicrcjkicwicz (od 88 min. Du- 
dala), Kowalski (od 88 min. Ci- 
liń.ski), Kurant, Ptak, Cebula.

1. Górnik Zabrze 11\ 17 18:9
2. Śląsk Wrocław 11 16 19:11
3. Widzew Łódź 11 16 14:9
4. GKS Katowice 11 15 22:12
5. Pogoń Szczecin 11 15'22:15
6. Legia Warszawa 11 14 22:16
7. Lech Poznań 11 13 17:14
8. Zagłębie Lubin 11 12 13:12
9. LKS Łódź 11 9 9:11

10. Polonia Bytom 11 9 10:14
11. Górnik Wałbrzych 11 9 11:18
12. Ruch Chorzów 11 8 11:15
13. Stal Mielec 11 6 11:17
14. Olimpia Poznań . 11 6 6:14
15. Motor Lublin • 1-1 6 7:17
16. Lechia Gdańsk 11 5 6.14

W niedzielę,’26 bm. o godz. 13.30 
rozpbcznie się na' stadionie GOS 
mecz Zagłębie — Pogoń. Dotych­
czasowi liderzy tabeli przegrali 
niespodziewanie z wałbrzyskim 
Górnikiem 3:4, ale grali bez kil­
ku czołowych swoich piłkarzy. W 
Lubinie jedenastka Pogoni będzie 
już w pełnym składzie. Czy Za­
głębie utrzyma dobrą passę i po­
kona groźnych zawsze rywali? To 
pytanie zadają sobie sympatycy 
piłki nożnej zagłębia miedziowe­
go. Wydaje mi się. iż możemy spo­
dziewać się emocjonującego wido­
wiska, a o końcowym sukcesie za­
decyduje większa skuteczność 
strzelecka. Ptak, Stelmasiak, Ku­
rant i pozostali zawodnicy grają 
równo, i co ważne, coraz skutecz­

niej. Liczymy na powiększenie do­
robku punktowego Zagłębia.

r.LMGńrze Chrobrego przegrali 
niespodziewanie w zespołem gli­
wickiego Piasta 0:1. Głogowianie 
uplasowali się obecnie na 13 miej­
scu w tabeli z dorobkiem G pkt. 
Kolejnym przeciwnikiem będzie 
drużyna lidera tabeli — Szombier­
ki. Trudno więc liczyć na zdoby­

cie punktów. Sytuacja staje się co­
raz bardziej kłopotliwa. A może w 
Bytomiu odżyje dawny Chrobry?!

W III lidze legnicka Miedź u- 
trzymała pozycję wicelidera wy­
grywając z Metalem Kluczbork 1:0, 
natomiast drużyna Kuźni Jawor 
uległa w Dzierżoniowie tamtejszej 
Lcchii 0:2.

M. MACHNICKI

Fot. J. Rudnicki
Tak walczy o piłkę kapitan Zagłębia Eugeniusz Ptak.

W soboię 11 października w Domu 
Hutnika w Legnicy rozegrano V Dru­
żynowe Mistrzostwa KGHM w Sza­
chach w grze błyskawicznej. Na star­
cie stanęło 16 czteroosobowych zespo­
łów (jeden poza konkursem). Zawo­
dy przeprowadzono systemem ..każdy 
z Każdym".

”o raz kolejny triumfowali gospo­
darze — szachiści Z.M ..Legnica" zdo­
bywając 49 pkt. i puchaT dyrektora 
generalnego kombinatu. 2. ZBiPM ..Cu- 
prum” Wrocław — 45 pku. 3. HM 
„Legnica" 4(‘ pkt.. 4 ZG ,,Lubin” 
— 33 pkt.. 5. ZG „Sieroszewice" — 
3«.5 «kt 6. HM „Głogów" — 34,5 pkt.

Zwycięska drużyna występowała w 
składzie: Marian Borowiec, Grzegorz. 
Czapulak. Stanisław S/.wedo. Wiesław

Mistrzostwa szachowe KGHM
Dziubek. Najlepsze wyniki na po­
szczególnych szaelw/wnicach uzyskali: 
us pierwszej — Ryszard Jaśkowski HM 
„Legnica'’, Marian Jabłoński ..Cup- 
rum" Wrocław. Wojciech Andrysłąk 
HM ..Głogów” i Marian Borowiec Zm 
„Legmel” — wszy.scy po 12,5 pkt. z 
J5 partii, na deugiej — Grzegorz Cza- 
pułak ..Legmel’’ — 13.5 pkt., na trze­
ciej — Stanisław Szwedo .Legmel” 13.5 
pkt... na czwartej — Wiesław Dziubek 

„Legmct’’ i Władysław Nowak „Cup- 
rum” Wrocław — po 14 pkt.

Jak zwykle, bardzo dobrze spisali 
się organizatorzy z Zakładów Mecha- 
niczych „Legmel." Staranne przygo­
towanie i sprawny przebieg turnieju 
mógł wszystkich zadowolić. Duże 
brawa. Na podkreślenie zasługuje też 
praca sędziego p Dariusza Rymaszew­
skiego. który związał się z tą impre­
za od początku i świetnie so-b-ie ra­

dzi w najbardziej nawet zawtklanycb 
sytuacjach na szachownicach. (wg)

★
Z udziałem reprezentantów siedmiu 

zakładów rozegrano w legnickim Klu­
bie Hutnika turniej szachowy o Pu­
char Dyrektora Generalnego KGHM. 

.W ciągu dwóch dnj trwania turnieju 
każdy z 25 uczestników rozegrał 9 
partii. Rozgrywki sędziowali specjal­
nie przybyli członkowie Wojewódzkie­
go Związku Szachistów. (wg)

Pierwsze miejsce zajął pracownik 
legnickiej huty miedzi Ryszard Jaś- 
kowski gromadząc 38,5 pkt.. drugie — 
Wiesław Radzicki z • Zakładu Usług 
Górniczych w Złotoryi a trzecie Grze­
gorz Czapluk z Zakładów Mechanicz­
nych „Legmel". (M.S.)

Zwracamy uwagę na piłkarzy z Polkowic
Od początku rozgrywek piłkar­

skiej A-klasy przodownikami ta­
beli swojej grupy są górnicy z 
Polkowic. Ich rywalizacja z ze­
społem Stali Chocianów pasjonu­
ję sympatyków sportu zagłębia 
miedziowego już od kilku tygod­
ni. Choć do końca spotkań mi­
strzowskich jest jeszcze bardzo 
daleko już dziś wiadomo, że li­
derem rundy jesiennej zostanie 
jedna z tych, drużyn. Co jest 
przyczyną tak dobrej postawy je­
denastki Górnika? Czy . polkowic- 
ki zespól utrzyma wysoką formą?

Z tymi pytaniami zwróciliśmy 
się do PIOTRA WÓJCIKA — kie­
rownika drużyny.

— Zmiany szkoleniowców w 
sekcji piłki nożnej przeprowadzo­
ne jeszcze przed rozpoczęciem 
rozgrywek — mówi p. Piotr — 
zadecydowały nic tylko o polep­

szeniu atmosfery wśród piłkarzy, 
ale pozwoliły uwierzyć zawodni­
kom, iż umiejętnościami nie u- 
stępują innym. I trener zespołu 
p. Henryk Markowski jest zna­
nym w naszym regionie szkole­
niowcem. Wraz ze swoim asy­
stentem Władysławem Rupą two­
rzą zgrany tandem, co w dużej 
mierze uwidoczniło się w poczy­
naniach piłkarzy na boisku. Ma­
my w kadrze zawodników doś­
wiadczonych i wiele utalentowa­
nej młodzieży.

— Jak przedstawia się aktual­
ny stan kadry?

— Jak już powiedziałem, ma­
my w zespole kilku starszych 
zawodników, chętnie dzielą się 
swoimi umiejętnościami z junio­
rami. Nasza młodzież zaś szybko 
się uczy, starając się podpatrzyć 

umiejętności starszych kolegów. 
A oto skład kadry: Marek Wój­
cik i Bogdan Bydłowski — bram­
karze, Kazimierz Cerek, Ryszard 
Gabryniecki, Franciszek Wysota, 
Robert Molicki, Stanisław Micha­
łowicz, Bogdan Ostapowicz, Jan 
Przybyła, Andrzej Chołówka, 
Zbigniew Iskra, Jan Młynarczyk, 
Mirosław Piotrowski, Zbigniew 
Zaraza, Andrzej Dziedzic, Mariusz 
Wierzbicki, Bogdan Rogatka, Ze­
non Ptasznik i Mirosław Mazu­
rowski. Kierownikiem sekcji zo­
stał mgr inż. Józef Witczak, a w 
sekcji znaleźli się jeszcze Krzy­
sztof Korsak i Ryszard Kwiat­
kowski.

Już w Ji-pcu — mówi dalej p. 
Wójcik — piłkarze rozpoczęli 
przygotowania do sezonu zgrupo­
waniem 2-tygodniowym w Luba­
niu. Również w sierpniu kadra 
pilnie trenowała. Trener Markow­

ski jest zdania, że tylko solidna 
praca może dać wyniki, a obecnie 
mamy powód do dumy — dru­
żyna widząc rezultaty, jakie osią­
ga z rywalami skonsolidowała się 
jeszcze bardziej i zdwoiła wysi­
łek. Mamy już wyznaczony cel 
— zakwalifikowanie się do III li­
gi-

Cźy jednak nam się uda — to 
już inna sprawa. Dyrekcja ZG 
„Polkowice” oraz polityczno-admi­
nistracyjne władze miasta otacza­
ją piłkarzy wszechstronną onieką. 
Jestem przekonany — kończy roz­
mowę p. Wójcik, że ta doskona­
ła atmosfera musi przynieść od­
powiednie rezultaty.

— Dziękuję za rozmowo.
ML Mach.——



Campingowy sezon turystyczny 3a 
nami. Warto więc przy tej okazji po­
myśleć o niezbędnych zabiegach kon­
serwacyjnych, jakim winniśmy poddać 
nasz sprzęt. Oto kilka porad. Najwię­
cej zabiegów wymaga namiot. Jeżeli 
ckaże się, że z urlopu przywieźliśmy 
namiot wilgotny, trzeba go koniecznie 
najpierw dokładnie wysuszyć. Należy 
też zwrócić uwagę na linki 1 sznurki, 
które schną znacznie dłużej nóż po- 

materiałowe. Zawilgocone, zawl- 
1LV" * natrafia zniszczyć

Jak prać prawdziwy jedwab? 
Ręcznie malowane jedwabie z Mi­
lanówka pierze się wyłączanie na 
sucho. Natomiast jedwab w kolo­
rze naturalnym można doskonale 
prać w domu. Przy zachowaniu 
pewnych prawideł, nawet po Wie­

się szczotką i szmatą. Podłogę najle­
piej wytrzeć mokrą gąbką. Namiot 
bardzo brudny trzeba uprać. Przestrze­
gamy jednak przed praniem tropików 
bawełnianych i stylonowych — mecha­
nicznie i w wannie. Tak prane tracą 
apreturę. mrią się 1 nie będą nada­
wały się do użytku. Należy prać namiot 
rozstawiony mocno napięty. Najlepiej 
gąbką (nie szczotką) zwilżoną w nie­
zbyt gorącej wodzie z dodatkiem pro­
szku Pranie kończy się spłukaniem 
mydlin. Dopiero po całkowitym wysu­
szeniu namiot rolujemy i chowamy do 
worka. Przy okazji suszenia i czy- 
szczenią namiotu dobrze jest wymienić 
linki 1 naciągi, a Jeśli trzeba także 
krążki pod maszt (można je samemu 
wyciąć z kawałka skóry bądź grube­
go plastyku i poreperować przedarcia. 
Łat nie powinno się naszywać na po­
włoki namiotowe, zwłaszcza zewnętrzne, 
gdyż powalają przy tym dziurki, przez 
które przy dużej ulewie będzie sączyła 
się woda. Nakleja się je butaprenem. 
Łatę taką, wyciętą z grubej namiolów- 
kl, smaruje się cienko klejem i czeka 

„r?pachnie. Następnie nakłada

lokrotnym praniu jedwab będzie 
wyglądać jak nowy. Pierze się go 
w letniej wodzie — maksimum 30 
st. i płucze w wodze o tej sa­
mej temperaturze. Najlepiej na- 
daje się do prania jedwabiu roz­
gotowane mydło czy płatki myd­
lane, można też prać w szampo­
nie do włosów. W czasie prania 
nie należy materiału trzeć ani wy­
ciskać. Jedwab wygniata się de­
likatnie i płucze czterokrotnie. Trzy 
razy w czystej wodzie, natomiast 
do czwartego płukania dodajemy 
łyżeczkę cukru i łyżkę roztworu 

Na dłuższe leżakowanie namiot zwija 
się niezbyt ciasno. W podobny sposób 
postępujemy z materacami pneuma­
tycznymi tzn. przede wszystkim je 
suszymy i czyścimy. Jeśli konieczne 
jest pranie robimy to po mocnym 
nadmuchaniu materaca. Latanie dziur 
jest bardziej skomplikowane niż przy 
namiocie Zwykle do materaca pro­
ducent dołącza dwa kawałki podgu- 

..mowanej tkaniny. Z tego materiału 
wycina się po dwie łaty na każda 
dziurę (większe od miejsca uszkodzo­
nego). a następnie papierem ściernym 
zdejmuje się talk zabezpieczający lalę 
od spodu Jedną lalę, posmarowaną 
butaprenem muslrny wsunąć do wnętrza 
materaca, nawet jeśli to konieczne po­
większając rozdarcie. Dopiero, gdy łata 
wewnętrzna dobrze trzyma, naklejamy 
następną — na zewnątrz. Nałożenie 
tylko jednej łaty, z wierzchu mija się 
z celem. Pod wpływem ciśnienia po­
wietrze wypchnie przyklejony kawałek 
materiału. Na zimę dobrze jest do 
środka materaca wtłoczyć — pompką 
do nadmuchiwania — trochę talku 
PrzetćLlkowano £^*śpl gumowe nie skle-

kwasku cy/[rynn^^_
dy. Jeśli/chcemy jedwab^-..-., 
usztywnić dodajemy więcej cu­
kru np. 2 łyżeczki na 1 litr wo­
dy. Po wyjęciu z wody jedwab 
zawija się kolejno w 2—3 ręczni­
ki . frotte i po godzinie, jeszcze 
lekko wilgotny prasuje po lewej 
stronie. Białe jedwabie łatwo żółk­
ną. Aby do tego nie dopuścić po­
winno się przed każdym praniem 
moczyć je przez godzinę w suro­
wym mleku. Jedwabie z połys­
kiem pierze się jak inne jedwa­
bie z tym. że do płukania doda je 

Mebelki turystyczne, zwłaszcza różne, 
go rodzaju krzesełka 1 leżakj również 
dokładnie najpierw suszymy. Sfa-tygo. 
wany materiał najłepie wymienić. 
Trudno co'prawda o płótno żaglowe" 
ale stosowanie innych tkanin raczej 
nic ma sensu Obszycie leżaka czy 
krzesełka szpagatem lub mocnym kor- 
donkiem jest stosunkowo oroste Go­
rzej, gdy tkanina przymocowana jest 
do stelaża sprężynkami, o które trud­
no w sprzedaży luzem W takiej sy­
tuacji radzimy wyeliminowanie spręży­
nek i przytwierdzenie tkan.ny bezpo­
średnio do stelaża. Można to zrobić 
przewlekając niezbyt grubą linkę przez 
otwory w płótnie i rurce stelażowej 
naciągając linkę i związując oba lej 
końce.

Rurki stelaża w narniotacn i .netjol­
kach dobrze jest przesmarować waze­
lina lub jakimś Innym tłuszczem. 
Sprzęt przechowujemy w miejscach 
przewiewnych ‘ suchych. Materacy 
pneumatycznych, powłok kajaków skła­
danych i Innych przedmiotów z gumy 
nie składamy w pobliżu grzejników.

wg

więcej kwasku i cukru (szklan- 
się po lewej czubata lyź-
szalikl i apaszki trzeba BF3ćule 
strożnie po jednej sztuce z obawy 
przed zafarbowaniem Jeśli kolo­
ry puszczają moczymy je orzed 
praniem przez godzinę w wodzie 
z dodatkiem octu i ołuczemy w 
wodzie z octem Dodajemy również 
do płukania 2—3 łyżeczki cukru. 
Suszymy w ręczniku frotte i pra­
sujemy jeszcze wilgotne.

ZAPIEKANKA

Kilka ziemniaków, 2 cebule, por­
cja włoszczyzny (bez pora), 2 su­
szone grzybki, tłuszcz, 3 jajka na 
twardo, sól, pieprz, tarta bułka. 
Ziemniaki ugotować w mundur­

kach. Gdy są miękkie, odcedza- 
my, studzimy, obieramy i kroimy 
w plasterki (można także wyko­
rzystać do tego dania ziemniaki 
pozostałe z obiadu). Starannie u- 
myte grzyby zalewamy zimną wo­
dą i gotujemy. Posiekaną cebulę 
podrumienić na smalcu. Dodajemy 
starte na tarce lub poszatkowane 
jarzyny, podlewamy wodą lub ro­
sołem z kostki i dusimy do mięk­
kości. Ugotowane jaja obieramy i 
kroimy w talarki. Teraz wszystkie 
składniki łączymy, przyprawiamy 
solą i pieprzem i polewamy wy­
warem z grzybów. Układamy w 

żaroodpornym naczyniu wysmaro­
wanym grubo tłuszczem, kładzie­
my na wierzchu parę kawałków 
masła i posypujemy tartą bulką. 
Naczynie wstawiamy do piekar­
nika i zapiekamy aż utworzy się 
rumiana skorupka. Podajemy z sa­
łatą z czerwonej papryki.

BARANINA W KAPUŚCIE
50 dag baraniny, 1 kg włoskiej 

kapusty. 2 cebule, łyżka koncen­
tratu pomidorowego, łyżka mąki, 
tłuszcz, 2 ząbki czosnku, sól. ma­
jeranek lub kminek. Baraninę my­
jemy. wycinamy nadmiar tłuszczu 

i błonę, kroimy na niewielkie ka­
wałeczki. Oprószamy solą, obla- 
czamy w mące i silnie przyrumie­
niamy na cmalcu Kapustę oczy­
szczoną z zewnętrznych liści kroi­
my w grubą kostkę, solimy i du­
simy z mięsem, dodając posiekaną 
cebulę. Gdy składniki są już mięk­
kie, zagęszczamy danie zasmażką 
z łyżki smalcu i łyżki mąki roz­
prowadzoną koncentratem oomido- 
rowym. Przyprawiam-* dr <nvku 
solą, pieprzem, zmiażdżonym czosn­
kiem i majerankiem lub kmin­
kiem. Danie to można odgrzewać 
tak jak bigos.

Wszystkie czynności gospodar­
skie, poczynając od przygotowy­
wania posiłków, sprzątania, prania 
czy robienia przetworów, a koń­
cząc na pracy w ogródku — bru­
dzą i niszczą ręce. Nie tylko zre­
sztą brudzą ale i pozostawiają 
trwałe plamy na skórze. Jak bar­

dzo jest to niemiłe, zwłaszcza dla 
kobiety, wiemy. Trudno sobie wy­
obrazić elegancką kobietę z pal­
cami wyplamionymi owocami, zni­
szczonymi różnymi środkami czy­
szczącymi czy po prostu wypla­
mionymi nikotyną. Jak zaradzić? 
Plamy usuwamy jak najszybciej 
by nie dopuścić do ich utrwalenia. 
Np. zaplamienie powstałe przy o- 
bieraniu warzyw usuwa się pap­
ką z suchego krochmalu i glice­
ryny. Papkę wciera się starannie 
w dłonie a następnie myje ciepłą, 
mydlaną wodą. Plamy z owoców 
zmywa się szmatką zamoczoną w 
occie i płucze w zimnej wodzie.

Plamy z atramentu likwiduje świe­
ży, przekrojony na pół pomidor. 
Plamy z farb olejnych zmywalny 
terpentyną, rozpuszczalnikiem, a- 
cetonem lub spirytusem denatu­
rowanym w zależności od rodzaju 
fabry. Plamy po farbach nie olej­
nych zmywa się roztworem „Bie­
linki” i spłukuje czystą wodą. 
Klej, który mocno przylepił się do 
palców natłuszczamy obficie kre­
mem i wycieramy kawałkiem su­
chej waty. Nie ścieramy pumek­
sem ani nie szorujemy ostrą 
szczotką bo łatwo uszkodzić na­
skórek. Po zakończeniu prac gos­
podarskich, dłonie natłuszczamy 

zwykłą wazeliną, starannie ręce 
masujemy i myjemy w gorącej 
wodzie z mydłem. Jeśli mimo to 
pod paznokciami i wokół nich po­
zostały ciemne obwódki nawija­
my kawałek waty na wykałacz­
kę. zwilżamy wodą utlenioną (10- 
-proc.) i przeciągamy wokó1! paz­
nokci. Jeśli skóra jest szorstka, 
zanurzamy ręce na parę minut w 
ciepłej serwatce lub w ciepłej, 
mocno słonej wodzie. Później, roz­
gniatamy w dłoniach świeżo ugo­
towany, ciepły ziemniak masując 
nim ręce.

JESIENNE RADY — 2

Do polewy października można kon­
tynuować sadzenie do gruntu roślin 
cebulowych, a przede wszystkim tuli­
panów i lilii w odróżnieniu od in- 
-• ch cebul lilie nie znoszą przechowy­
wania na sucho 1 po wykopaniu należy 

je od razu sadzić na nowym stanowi­
sku. Obowiązuje tu zasada jak przy 
wszystkich roślinach cebulowych, umie­
szcza się Je w ziemi na głębokości 
równej jch trzykrotnej wysokości. Ko­
rzenie są najcenniejszą częścią cebuli 
i dlatego nie wolno ich uszkodzić przy 
kopaniu i sadzeniu, i . jze jedna 
rada: sadzenie cebul lilii może odby­
wać się tylko w pogodne dni. nigdy 
w dni deszczowe, gdyż krople wody, 
które przedostają się między łuski, 
powodują zagniwanie. W uprawie ama­
torskiej lilie przesadza się co 2—3 lata.

Jesień jest też korzystnym okresem 
sadzenia krzewów róż. Te piękne kwia­
ty rosną dobrze w każdej niemal gle­
bie, ale najlepsza jest zdrenowana gle­
ba glirilasto-piaszczyst-a. zasobna w 

składniki pokarmowe ,o odczynie pH 
6.5—7 Dla dobrego i silnego wzrostu 
róż niezbędne jest zapewnienie im 
słonecznego stanowiska i dużej wilgot­
ności gleby. Teren pod uprawę po­
winien być głęboko uprawiony i je- 
sienią nawieziony przekompostowanym 
obornikiem w- ilości 40—80 kg na 10 
m kw.. z dodatkiem 0.5 superfostatu 
Przed sadzeniem korzenie przycina się 
na długość 20—25 cm usuwając przy 
tym uszkodzone i chore Zakupione 
krzewy jeśli nie będą od razu sadzo­
ne musza być zadolowane Należy też 
pamiętać że odległość między sadzo, 
nyim roślinami zależy od odmiany 
przeznaczenia nasadzeń. Róże wielko­
kwiatowe umieszcza się co 30 —10 cm. 
Wielokwiatowe co 25—30 cm. Przy sa­

dzeniu krzewów trzeba zwracać uwagę 
na głębokość sadzenia, miejsce okuliza- 
cji powinno znajdować się 2 cm pod 
ziemią. Po umieszczeniu krzewu- w gle­
bie obficie go podlewamy i robimy 
kopczyk o wysokości 20 cm Róże oien- 
ne sadzi sie nieco skośn e • orzygma 
do ziem: a następnie oo przymocowa­
niu koronę obsypuje sie ziemia

W oażdzierniku można sadzie Kon­
walie Wymagała one stanowiska cie­
nistego lub oótcier. a oraz glebv proch- 
nicznej • wilgotne) kłącza konwalii 
sadzi sie w rzędne co 3—4 cni Pączki 
oowmny znajdować sie na głębokości 
2 cm

«b)
o nr na podstawie
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PRZEGLĄD
PLASTYCZNY

Kc-mb.nat Górniczo-Hutniczy Miedzi 
w Lubinie przy współudziale Domu 

Kultury Zagłębia Miedziowego organi­
zuje I Przegląd Plastyki Amatorskiej 
KGHM. Celem przeglądu jest rn.łn. 
prezentacja dorobku plastyków amato­
rów działających w zakładach i szko­
łach KGHM. Okazją do zorganizowa­
nia przeglądu jest ,.Dzień Górnika — 
1986”. Przegląd ma charakter konkur­
sowy, toteż organizatorzy ónracowall 
regulamin I Przeglądu Plastyki Ama­
torskiej KGHM:

1. W przeglądzie mogą brać udział 
wszyscy amatorzy plastycy z zaklaJów 
i szkół KGHM oraz emeryci i renciści 
KGHM.

2. Przegląd obejmuje wszystkie dzie­

dziny sztuk plastycznych (malarstwo 
grafika, rzeźba szkio ceramika, meta­
loplastyka).

3. Każdy uczestnik może nadesłać na 
przegląd dowolną liczbę prac

4. Prace należy dostarczyć do Domu 
Kultury Zagłębia Miedziowego w Lu­
binie. ul. Armii Czerwone1 1. w nie­
przekraczalnym terminie do dida 15 
XI 1986 r.

5. Każda praca powinna być zaopa­
trzona w następujące informacje: tytuł 
pracy, technika wykonania, imię i na­
zwisko autora, wiek autora. Prace bez 
podpisu nie będą rozpatrywane. 

6 Organizatorzy zost-aw.ają autorowi 
całkowitą swobodę w zakresie tematy­
ki oraz techniki ich wykpnarua

7. Ogłoszenie wyników eliminacji 1 
rozdanie nagród nastąp; w dniu 27 XI 
1986 r na specjalnej Imprezie połączo­
nej z otwarciem wystawv prac zgło­
szonych i wyróżnionych w przeglądzie.

8. Organ;; aiorzy nie bio-rą odpowie- 
dziklnciści za ewentualne uszkodzenie 
prac powslć-łe w czas e tra isportu.

(P)
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CZWARTEK. 23-10-86
18.JU Film- dla II zmiany: „Trzeba 

7,a-»!C B:rgiu Haas”.
16.26 „Reporter TDC”.
16.50 „Był sobie kosmos" (19) *~

■ francuski serial animowany.
»7rl5 Tclcexpress
17.3«) PZW informuje.
17.40 Piłkarska kadra czeka.
16.05 Magazyn lotniczy.

t 18.30 Sonda.
- 19.00 Dobranoc

i9.10:Religie świata. -
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 ..Trzeba zabić Blrgill Haas* — 

francuski film kryminalny.
•21.55 DŁ - komentarze.
22.15 Klub mit;dzynaro<lęnvy.

’ 23.55 Studio sport.
.3'il5- Dl — wiadomości.
23.20 Język, francuski (3).

Program U
17.00 Język francuski (3).

. 17.30 Pól godziny dla rodziny.
13.00 Program lokalny,
18.30 „Wyścig na granicy śmierci*’.'

' 19.30 Piosenkarz'tygodnia.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres reporterów.

■ 20.15 Varlćte, yariete.'
20.45 Salon muzyczny.
21.35 ..Wysokie progi*’ — reportaż 

filmowy.
22.00 „Zielone lata’* — portugalski 

film fabularny.
23.25 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK. 24-10-86
10.10 Film dla II zmiany: „Przed 

nami ocean”.(1).
16.20 Program dnia — Dt — wiado­

mości.
16.25 Dla młodych widzów: „Wyz­

wania” (4).
16.50 Piątek z Pankracym.
17.15 Teleexpress.
17.30 Bez próby.
18.30 Nie tylko dla oszczędnych.
J9.00 Dobranoc.
19.10 „Dom rodzinny’’.
19.30 Dziennik telewizyjny.
1! 0.00 M oni tor rząd ow y.
20.30 „Przed nami ocean" (1) — film 

produkcji ZSRR.
21.40 Dt — komentarze.
•32.05 „Zawsze po 21" — magazyn 

reporterów.
22.45 Studio sport.
23.05 Dt — wiadomości.
23.10 ..Korporacja zbrodni" (4) — an­

gielski film dokumentalny.
Program II

17.00 Język angielski (3).
17.30 Jak uprawiać sport.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Muppet show — czyli rewia - 

gwiazd”
18.55 ..Duran. Duran” — program 

rozrywkowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata: „Luwr”.
20.30 „Brawo” — magazyn Barbary 

Pietkiewicz.
21.00 Uwaga, dokument,
21.49 Angielskie kino młodych gniew­

nych: ..Rodzaj miłości”.
23.10 Stan krytyczny.
73.5u Wieczorne wiadomości.

SOBOTA, 25-1 (MB
8.55 Kino lektur szkolnych: „Zem­

sta” — filmowa adaptacja’ komedii A. 
Fredry.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare. nowe; najnowsze.
12-20 „Sztuka prymitywna" — serial 

dokumentalny produkcji francuskiej.
13.00 ,.W świecte ciszy".
13.30 Z Polski rodem.
14.00 Za kierownicą.
14.30 Zdrowie, •

15.00 Dt — wjadomośw..
jś.eó Antologia dramatu powszechne­

go — jean-Paul Sąrtre — „Ladacznica 
z zasadami”.

16.30 „Krain”.
16.50 Telewizyjny klub młodych.
17.20 „Skarbiec'* 1 — magazyn histo­

ryczny.
18.00 Studio sport.
16.50 Losowanie Dużego Lotka.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt,
19.30 Dziennik telewizyjny.

' 20.00 „Tropiciele" — western produk­
cji USA.

21.10 „Czas”.
21.40 Siedem dni na- świecie.
21.50 Dt — wiadomości. • ■
22.00. SportoWć rytmy tygodnia..
22.50 „Anielska d tablica ” — czccho^ 

slowackf film fabularny.
Program 1!

15.55 Sobota w „Dwójce* — powita­
nie. ,

16.00 Zespół .Dom' przedstawia pro-
■ gram dla dzieci 1 młodzieży.

17.20 100-lecie motoryzacji (1).
16.00 Program.lokalny.
18.30 100-lecie motoryzacji (2).
19.30 Dziennik telewizyjny dla :nie-

słyszących.
20.00 Rewelacja miesiąca — Giacomo 

Puccini: „Tosca” (1).
21.40 Tydzień w polityce
21.50 „Klinika w Schwarzwaldzie”. (2)

— serial filmowy produkcji RFN.
22.35 Giacomo Puccini — „Tosca" (2).
23.35 100-lecie motoryzacji (3).
23.55 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA. 26-10-86
9.GO „Teleranek” oraz film z serii 

„Zwiadowca” (1).
10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała” (4)

— film dokumentalny produkcji USA.
11.25 Broń i barwa.
11.50 Siedem anten.
12.35 Chodowiacy w Bułgarii.
12.55 Ocalić od zapomnienia.
13.25 Po 25 latach
13.45 Telewizyjny koncert życzeń.
14.30 Kraj za miastem.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr młodego widza — Kor­

nelia Dob kie wieżowa — .Szatę wdzie- 
jesz z purpury” (2).

16.10 Program dokumentalny.
16.40 Teatr telewizji na ’ świecie — 

Jaroslav Hasek — „W starej droge­
rii (2).

17.45 Społem... czyli razem.
10.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Dama Kameliowa” — francuski 

film fabularny.
21.50 „Pegaz”
22.40 Sportowa niedziela.
23.15 Kabaret Olgj Lipińskiej — 

..Rury’’ (powtórzenie).
0.00 Dt — wiadomości.

Program II
10.30 Film dla nleslyszących: „Da­

ma Kameliowa".
13.45 Wojskowy program publicystycz­

ny.
14.15 Niedziela w „Dwójce” — po­

witanie.
14.20 Kwadrans z hejnałem.
14.35 Jarmark.
16.05 Jutro poniedziałek.
16.35 Kino familijne: „Robin Hood” 

(21) — seria] - produkcji angielskiej.
17.30 „Kino oko”.
18.20 Słynne dzieła słynni wykonaw­

cy.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Dziennik telewizyjny dla nle- 

słyszących.
20.00 Studio sport.
21.00' Ze sztuką na ty (1).

LUBIN
DKZM
— Edukacja muzyczna dla dzieci, 

koncert pi, „Sxąd się biurze utwór 
muzyczny?" — dnia 23 bm.

— Spektakl teatralny pi. „Straszny 
smok' w wyk. aktorów Teatru Dra­
matycznego z Legnicy dn. 24 bm.

KMPiK
uM KULTURY KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH
— Dzień Czechosłowacki?) Repub­

liki Socjalistycznej — spotkanie z 
p >./.e u s l a w ;ci ta cm C z cci i oslo w;< e k i ego 
ośrodKa Kultury i Informacji w 
Warszawie dn. 24 bm. g. 17.

Dzień bułgarski Bułgarski O- 
środek Kultury 1 Informacji zapre­
zentuje program pt. „Wieczór muzyki
i literatury siarobułgarskiej”. dnia 29 
brn. g. 18.00.

— Wystawy do końca bm.: grafika 
Pavla Haka w galerii, bułgarskie 
zwyczaje ludowe — w kawiarni ora? 
kroniki bieżące CAF. KAFW. fakty > 
wydarzenia — w hallu na parterze.

Klub „Żuraw”.
— Organizuje Już po raz szósty tur­

niej prezenterów dyskotekowych w 
dni; cli 14-16 listopada br. Warun­
kiem uczestr ł?t wn jest przesłanie 
karty zgłoszenia do 10 XI oraz wplata 
1.900 zł na konto DK „Żuraw". Ju­
ry oceniać będzie przygotowany

przez prezentera 30-min. Dlok dysko­
tekowy. Uczestnikom zapewnia się 
sprzęt nagłaśniający i odtwarzający, . 
oświetlenie oraz rezerwuje zakwatero­
wanie i wyżywienie. Inne szczególe-’ 
we informacje uzyskać można, tel. 
44-27-13 lub 44-19-15 w godz. 0—15.

POLKOWICE
„Impresja”
— Dla dzieci spektakl teatralny pt. 

„Tygrysiątko. słonlątko i łaciata kro­
wa”, dnia 24 bm.. godz. 10 i 12.

LEGNICA
Legnickie Centrum Kutury
— Otwarcie pokonkursowej wystawy 

rejonowego przeglądu plastyków ama­
torów dnia 23 bm. godz. 17.

— Ogólnopolski turniej kompozycji 
krzyżówek w dniach 24, 25 i 26 bm.

— Rozprowadza bilety na spektakl 
Teatru pantomimy H. Tomaszewskie­
go pt. ..Akcja — sen nocy letniej”, 
który odbędzie się w dniach 9, 10, 11 
listopada br. o godz. 18 w Teatrze 
Dramatycznym. Cena biletu 700 zl. 
rezerwacja tel. 212-8-j w g. 8—29.

KMPiK
— Prelekcje dra Walentego Daszkie­

wicza ut. „Spotkanie z Meksykiem" 
dnia 23 bm. g. 10 1 „Po spotkaniu 
ił. Reagan — M. Gorbaczow" dnia 
24, godz, 10.

— Wystawy: galeria 1 p. — „Ek?»- 
llbrisy i mała forma grafiki K. 
Szołtyska” ze zbiorów R. M. Łuczyń­
skiego. galeria fot. „Okno” — wysta­
wa zbiorowa Wrocławskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego ,,GASA 1/86".

Muzeum Miedzi
— Wystawa czasowa, malarstwo 

Edwarda Mirowskiego.
— Wystawa stała — „Miedź wczo­

raj, dziś i jutro".

21.30 „W. cleniu historii" — „Generał 
Zagorski zaginął".

22.U0 „Sagą rodu Fprśytów" (fl) — se­
rial produkcji angielskiej

22.50 Ze sztuką na ty (2).
■ 23.20 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK. 27-10-86
1G.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec”.
16.45. Kino „Zwierzyńca": > „Przyja­

ciele Zielonej Doi lny" (4) — .seria) 
produkcji CSRS.

17,16 Teleexpress.
17.30 Echa stadionów.
18.00 „Janosik" (6) — serial produk­

cji polskiej.
19.00 Dobranoc. .
19.10' Laboratbriiiib • ■

. 19.39 Dziennik telewizyjny.’ •
20.00 .Rozmowa na. telefon (1).
20.15- Teatr telewizji — Edward Ro­

dziński — ,Lunin, czyli śmierć Ku­
busia Facalisty". •

21.55 Dt — komentarze.
22.15 Rozmowa na- telefon (2).
22.30 Telewizyjny film dokumentalny.
23.15 Dl wiadomości.-
23.20 Język niemiecki (4).

Program II
17.10 Język niemiecki (4).
17.40 Śpiewnik domowy.
18.00 Program lokalny.
18.30 Karykaturzyści- japońscy.
i 8.55 Kino „Dwójki" zaprasza.
19.05 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny.
So.oo Koncert .jubileuszowy z okazji 

60-lecia Polskiego Radia.
21.30 „Tu mówi Wrocław".
22.00 Biografie „Ramon Gaja-1” (1) — 

serial produkcji hiszpańskiej.
22.55 Wieczorne wiadomości.

WTOREK, 28-10-86
10.10 Film dla II zmiany: „Impe­

rium” (4).
16.20 Program dnia — Dt — wiado­

mości.
16.25 Dla młodych widzów: „Aka­

demia muzyczna".
16.50 „Cojak” — teleturniej.
17.15 Telecxpress.
17.30 Z bliska.
18.00 Telewizyjny informator wy daw­

ni czy.
18.20 Telewizyjny film dokumental­

ny-
19.00 Dobranoc.
19.10 Klinika zdrowego człowieka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Trybuna sejrpowa.
20.30 „Imperium” (4) — kanadyjski 

serial obyczajowy.
21.10 Dt — komentarze.
21.40 Wieczór z X Muzą.
22.40 Dt — wiadomości.
22.45 Jeżyk angielski (34).

Program II
17.0(1 Język angielski (34) •

17.30 „W Nieborowie” — polski Łil» 
dokumentalny.

16.00 Program lokalny. .
16.30 „Ginący świąt" — angielski 

film przyrodniczy.
19.16, Piosenkarz tygodnia,
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 . „Rodzi się Polak" — repor­

taż.
20.30 Klucz do nowej muzyki.
21.00 . Myślenie,, ma kolosalną prze­

szłość (2). • / ,,
21.20 Panorama kina radzieckiego- 

„To niemożliwe”.
23.09 Wieczorne wiadomości.

SKODA, 29-10-86
10.10 Film dla 11 zmiany: „Bariery”.
16.20 Program dnia — Dt — wiado-

, mości. . ' ■
16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy.

■ 16.50 Tik-tak.
17.15 Telćexpress.
17.30 Losowanie Express Lotka 1 Su­

per Lotka.
17.40 „Bunt synowych” — film prod. 

radzieckiej.
19.00 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku.
19.30 Dziennik telewizyjny.
29.0Ó Publicystyka.
20.15 „Bariery”'— film produkcji 

polskiej.
21.30 Dt — komentarze.
21.50 Program publicystyczny.
22.05 Jesienne wieczory muzyczne.
22.45 Dt — wiadomości.
22.50 Język rosyjski (4).

Program II
17.00 Język rosyjski (4)
17.30 Pól godziny dla rodziny.
1-8.00 Program lokalny.
18.30 „Wiem wszystko" — teletur­

niej.
19.00 Przeboje „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Dookoła świata.
20.45 „Zgodnie z moim sumieniem”.
21.30 Studio sport.
22.30 „Ciężarowcy”.
23.00 Wieczorne wiadomości,
TP zastrzega sobie możliwość zmian 

w programie.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę ZG „Lubin” na 
nazwisko Mieczysław Syc, Legnica, 
Młynarska 5. m. 37.

92116-g

POSZUKUJĘ dwóch mężczyzn, którzy 
dnia 31 sierpnia 1936 r. udzielili im 
pomocy k/Kosiciołka, proszeni są o 
zgłoszenie się pod adres: Edward 
Wertka. Lubin. 1 Maja 8a/7 po 17.

92117-g

WRÓŻBY SPOD Ml E OZIAKA 
fT>VX'® A''5? tanWM—
A BARAN (21 III—18 IV). Ja- 

kies spięcie na zupełnie niewin­
nym tle. Nie rób więc problemu. 
Spotkanie z kimś miłym zupełnie 
rozładuje sytuację. W finansach 
'— jakieś zmiany,

A BYK (19 IV—20 V). Sporo 
zamieszania wokół spraw pozornie 
już ustalonych. Nie trać jednak 
cierpliwości, wszystko dobrze się 
ułoży- Im będziesz działać spokoj­
niej, tym szybciej zapanuje miła 
atmosfera.

▲ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Dni upłyną na rozmowach doty­
czących cię dość blisko. Licz na 
własne rozeznanie i posłuchaj co 
podpowie ci intuicja. Trzeba bę­
dzie bowiem działać trochę na 
wyczucie.

▲ RAK (23 VI—22 VII). Nieja­
sna sytuacja w sprawach dość bli­
sko cię dotyczących. Jeśli inicja­
tywa wyjdzie od ciebie, być mo­
że w tych dniach znajdziesz od­
powiednie rozwiązanie. Zastanów 
się jednak czy i ty nie jesteś bez 
winy...

A LEW (23 VII—22 VIII). Kroi się 
coś nowego w twoim Otoczeniu. 
Warto zainteresować się sprawą. 
W tych dniach także okazana 
komuś życzliwość zaowocuje inte­
resującymi zdarzeniami.

A PANNA (23 VIII—22 IX)- Dni 
spokojne ale tylko pozornie. Uwa­
żaj, bo nawet jakieś małe wyda­
rzenia mogą kryć zalążek niepo­
rozumienia. Nie dawaj więc po­
wodu do krytyki swego postępo­
wania. Wkrótce — mila znajo­
mość.

A WAGA (23 IX—22 X). Dni 
spraw interesujących. Szansa na 
rozwiązanie problemu, który od 
dłuższego czasu cię- trapi. Ktoś 
bliski sprawi ci miłą niespodzian­
kę jakimś postępkiem. Czeka cię 
też spotkanie, które da wiele do 
myślenia.

A SKORPION (23 X—22 XI). 
Trzeba będzie swoją uwagę*zwró­
cić w inną niż dotąd 'stronę. Jest 
też szansa na doprowadzenie do 
finału nurtującej cię od dawna 
sprawy. Ktoś bliski czuje się za­
niedbywany. Okaż więcej serca.

A STRZELEC (23 XI—21 XII). 
Spotkanie w gronie interesujących 
osób. Warto pokazać się od naj­
lepszej strony- Po paru dniach u- 
słyszysz. pierwsze dobre echa... W 
kręgu spraw zawodowych nowa 
sytuacja wymagająca pomysłowo­
ści i sporego, wysiłku.

A KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 
Mimo pośpiechu i licznych zajęć 
rozejrzyj się uważnie dokoła. Na­
trafisz na kogoś,, kim warto się 
zainteresować. Ważna rozmowa 
pod koniec tygodnia też będzie 
miała duży wpływ na twe dal­
sze plany.

A WODNIK (21 1—18 II). Nie­
które sprawy najbliższych dni 
przyjmą nieoczekiwany obrót. A 
więc każdy twój krok będzie mieć 
istotne znaczenie.. Zlekceważenie 
sytuacji byłoby z twej strony po­
ważnym błędem.

A RYBY (19 11—20 III). Dość 
napięta atmosfera. Staraj się po­
stępować ostrożnie i spokojnie. 
Cierpliwość i takt pomogą ci wy­
brnąć z sytuacji. Ktoś dawno nie 
widziany czeka na spotkanie-

15



Nr 43 (138)

KRZYŻÓWKA

POZIO?viO: 3) wierzba, 5) loch w 
dawnej fortyfikacji, 9) indyjski krze­
wiciel kultu Ramy, założyciel gminy 
religijnej awadhutów XIV-XV w., 10) 
dokument z PZU, 11) stolnik z „Pana 
Tadeusza”, 13) afrykańska małpa wą- 
skonosa. 15) składa się z kiliku para­
fii, 16) inżynier francuski 1347—1905, wy­
nalazca podnośnika pneumatycznego, 
17) okucie butów alpinisty, 13) feno­
men na pustym.

PIONOWO: 1) bryłka- metalu znale­
ziona w ziemi, 2) władca indyjski z 
II w.n.e., mecenas nauki i sztuki, 30 
tytuł tygodnika młodzieżowego, 4) po­
łudniowe ramię delty Renu w Holan­
dii, 5) kamizelka ratunkowa, 6) reko­
mendacja, rozkazanie, 7) straszydło 
jako ozdoba architektoniczna, 8) naj­
większy wąż 7 rodziny dusicieli, 12) 
druga żona Mieszka I. 14) lepsza sa­
tyna, 16) eden.

„YICTOR”

SZYFROGRAM

A

O

baka

Wszystkie litery odgadniętych wyra­
zów uszeregowane kolejno od 1 do 
30 utworzą rozwiązanie — przysłowie 
polskie.

POZIOMO: A) pododdział w kawalerii 
kozackiej. B) wyprawiona skóra koźla. 
C) europejska siedziba biur ONZ, Dj) 
poemat dramatyczny A. 
E) młode wino.

PIONOWO: F) domena

22 13 16 29 4 >0

1 26 24 9 19 27

12 5 6 3 21 20

14 3 7 17 2 15

18 30 28 11 25 23

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
DWULITEROWA

1) przeciwniczka. rywalka. 2) pastyl­
ka. 3) iiijwyodmojszy poeta niemiec­
ki @ w Jugoslawd -i) pows.anie
ludowe w Konstantyaoooiu (532 r.) 
.m:ę byłego trenera pilkarsk:ej repre­
zentacji, kolega spawacza, 6) rze- 
,/iieślniczka szyjąca cholewki.

„Ło-rys”

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 6) człowiek ulegający nie­
uzasadnionemu strachowi’, 10) na niej 
zapisywane są znaki nutowe, 11) dzwon­
ki przy uprzęży 12) Elżbieta, aktorka 
polska (Trędowata), 13) barwnie upie­
rzony ptak z rodziny sikor. 18) pełny 
mnichów, 24) zwielokrotnienie, 25) jeź­
dziec opiera na nim stopę 26) w czep­
ku urodzony, 27) instrument muzyczny.

PIONOWO: 1) zmowa, sprzysiężenie, 
2) przodek gęsj domowej, 3) zwolennik 
jasnego z pianką, 4) futerał na pisto­
lety przy siodle, 5) wojskowa „skarpe­
ta”, G) 'kukła, arlekin, 7) struś ame­
rykański. 3) okruszyna. 9) protoplasta 
ruskiej dynastii Rurykowiczów. 14) 
wiraż na drodze 15) poniżej klatki 
piersiowej, 16) pierwiastek chemiczny, 
17) pozbawienie wolności osobistej, 19) 
najdłuższe pióro ptasich skrzydeł. 20) 
bajkowy skarbiec. 21) obłok kurzu. 
22) pływa po stawie, 23) płyn.

„ZBIGNIEW”
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KRZYŻÓWKA
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X! X X/' z: 1) przypiecek 2) towarzyszy przezię­

bieniu, 3) milowy lub szlachetny. 4) 
rzut rożny, 5) minerał skałotwórczy, 
6) podmuch. 7) notesik balowy.

„Lo-rys”

POZIOMO: 1) detal, element, 10) ama­
tor grzybobrania, 11') upał, skwar, 12) 
nowotwór językowy, 13) nicpoń. 15) 
tatrzańskie lasy, 17) odkaża gardło, 2(ł) 
„wystrzela” ze statku żaglowego. 22) 
„wieczne” przed długopisem, 24) gal- 
gan, 23) świadek pojedynku, 26) fan- 
tasta, idealista. 27) część wytwórni 
wędlin, 23) wejście silą do zamkniętego 
pornieszc ze n i a.

PIONOWO: 2) sportowa lub murar­
ska, 3) zbiera zioła. 4) bada skorupę

zierpską, 5) kłamanie, 6) instrument 
muzyczny, 7) pracownik - budowlany. 8) 
biała broń, 9) czarownik u ludów 
pierwotnych, 14) motyl nocny, 16) mia­
sto w Szwajcarii znane z traktów 
1925 r., 18) krótki rozkaz słowny, 19) 
najcenniejsze mięczak: jadalne, 20) 
odwaga, dzielność. 21) ujma, strata, 22) 
otawa, 23) kształt koła rowerowego po 
kraksie.

.ZBIGNIEW”

Do diagramu krzyżówki wpijano 
wszystkie występujące w niej samo­
głoski. Należy uzupełnić diagram spół­
głoskami tak, aby powstała prawidło­

wa krzyżówka wyrazów będących rze­
czownikami pospolitymi w liczbie po­
jedynczej.

„GANIMEDES”

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 41 (136)

KRZYŻÓWKA. Poziomo: neseser, 
nędznik, Alina, pucybut, siostra, lam­
pa. wnętrze dziatwa, rzęsa, krawat, 
bajarz, rezerwa deszcz, relikt, ordy­
nek. balans, akcent Pionowo: napi­
wek. szczęka, Syberia, railer. siemię, 
nasada, drobina, notatka krajacz, zrzę­
da syrena, rzeka, wizja trzos barka, 
jelec rekin.

KRZYŻÓWKA -Poziomo; zys, Brda, 
wrzos, zestaw, postępek, stępak, stępor. 
Wag Szczytna. Pionowo- przestępca, 
zastępowy. Sławek brzosc dostęo. apa­
rat. sus gnu.

SZYFROGRAM: ..Kto ma sadło, temu 
snadno”.

LOGOG-UYF: „Sen — przyjaciel leni­
wych”.

GŁÓWKA PRACUJE: 29 (124)

Książki wylosowali: 
Potyrała. Lubin: 2. Kr 
wieź, Jaczów 33.

I. Krystyna 
żysztof Oleksó-

Nf 30 (L25X

1. Teresa Lubińska Lubin; 2. Lech 
Bobrowlcz. Choj :ów.

Nr 31 (126)

1. Monika 
Edmund żu

a i ; )łajczyk. Lubin; 
zhowski Legnicą.

2.

1. Kij^yna Wieczorek. Kowary; 1, 
Grażyna Korzeniowską, Lubin.

Nr 33 (121) ,

1. Zbigniew Giucicra. Głogów; 2. 
Marek Mikołajczyk, Lubin.


